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OCHA 

Fot. GABOR LORINCZY 

Zaczepiajq go młodzi na ulicy: widzisz co zostal~ z twojej idei, wl. 

dziszł On, komunista od, 1926 roku, opuszcza glowę i w milczeniu od-

c~~c:hi. Kiedyś ich oj~o., obiecyw,!', te partia Ibuduje nowy, wspaniały 

SWIat. .. M" komuniścI, uczniOWie Marksa, Engelsa, lenina _ napi­

sał w s~ch wsp~mnieniach. - o~~ani idei na śmie ć i tyci., nie 

szczędllhsmy SWOjego zdrOWIa, uhsmJ I pełnq odwagq do boju o 

• wspóln~ zwycięstw,! na.d wrogiem, rodlimq buriualjq i faszyzmem". 

Co naplszq-o pamiętnikach "towarzysze" n1ljnowszej daty którą 

sptzedali id .. za marmurowe kibl. i michę sutego żarcia' • 
/ 
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BRONIS~AW 

GOŁĘBIOWSKI 

Odwieczny dylemat cz.łowieka m,.­

ślącego: .,ci.y mają sena czy CO nie 

maJ~. ąeie człowieka, historia ludz­

kości, istnienie świata'· - zbyt czę­

Iło gości na kartach prac nadesła­

nych na kO'nkurs .,Kontaktów" pod 

hasłem • .Pamiętnik nastolatk~· • .", 

rozpoczynat te kilka refleksji od 

JakiegQkolwlek innego problemu. 

Przez swoje notatki osobiste nasto­

latki jakby powtarzają za Albertem 

Camusem słowa wypowledzJane prze­

zeń jeszcze na początku lat pit:ćdz1e­

siątycb: .,Sens tlIcia - to kwestia 

naJbaTdzie; paląca ... " 

W samej idei 1 w czasie ogłosze­

nia tego konkursu musiała tkwi~ Ja­

kaj siła przyciągania, wyJ6cle na­

przeciw potrzebie społecznej i pą_ 

chicznej, jeśli ze wszystkich woje­

wództw w kraju nadeszło na apel 

redakcjI aż 461 prac, w tym najwi~ 

cej, 46, z Łomż,yń kiego, 34 z Bia­

lostockieg<>, ale niemało też z Kato­

Wickiego (23;, Kieleckiego (20) C7.7 

Gdańskiego, LUbelskiego i Bielsko­

Bialskiego (po 17). Sąd konkursoW7 

nie miał więc łatwego zadania. 

Zresztą skromne nagrody l upomin­

ki nie mogły motywowa~ udziału w 

konkursie. Powody tak licznego u­

czestnictwa tkwią w czym innym. W 

potrzebie poszukiwania sensu łycia. 

odpowiedz.i na wiele dręcząCYCh py_ 

tań, prOblem6w, z.agadek, jakle zaw­

sze stawia życie przed nastolatkiem; 

w każdym czasie i pod katdą szero­

kością geograficz.ną. Ale przed pol_ 

skim na8tolatkiem przełomu lat 1980' 

1981 tyci~ postawiło to pytanie w spo­

sób wyjątkowo spotęgowany, drama­

tyczny, denerwUiący. 

1'1-1et.n.t pamiętnikan. , Olecka 

swój obszerny dziennik. prowadzony 

od 31 lutego do 27 marca 1980 r., 

zatytułował, wy yłając na konkurs, 

trochę manierycz.nie, acz zgodnie I 

jego treści~: • .zwierciadło du ZYt Wi • 

zerunek chłopca sprzed pOlSkiego 

sierpnia 1980". Lubi ()n C!zyta~ po­

wt6rnie ulubione pozycje htera<:kie, 
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z kraju 
Sl tUilcja kraju staje się tragic~na. 

W ubiegłym tygodniu została. ona. 
.)oddana podwójnej ocenie: obradom 
V Plenum KC PZPR (28 X) i posie­
lizeniu Sejmu Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej (30 i 3t październiklt 
Prezentujący wypowiedzi członków 
KC PZPR i posłów. 

O ZAGROZENIU 
• Sejm domaga się zaprzestania 

Ją.trzenia umysłów Polek i Polaków, 
domaga się konstruktywnego wkła.­
du w przezwyciężanie kryzysu nęka­
Jącego nasz kraj, szacunku dla kon­
stytucyjn~cb zasad i instytucji Pol-
kiej Rzeczypospolitej Ludowej i 

przestrzeganie jej praw. Za sprawę 
nadrzędn~ Sejm uważa. obronę so­
cjalistycznych podstaw i wartości 
ustrojowych państwa oraz kontynua.­
cję socjalistycznej odnowy naszego 
i}cia społecznego. 

W obliczu zagrożenia bytu narodu 
oraz w celu zabezpieczenia podsta­
wowych potrzeb obywateli. Sejm 
wzywa do niezwłocznego zaniecha­
nia wszelkich wyniszczających kraj 
akcji strajkowych. Nie cza-s na prze­
rywa.nie pracy i manifesłacje, gdy 
kraj jest w najwyższej potrzebie. 
Sejm równocześnie I uznaniem od­
notowuje ostatnie wezwanie Prezy­
dium KK "Solidarność" .. zawiesze­
niu trwających obecnie akcji straj­
kowych. a także wcześniejsze apele 
innych central związkOWYCh i orga­
niza.cji społecznych w tej samej 
~prawie. (Z Uchwały Sejmowej) 

• Polska musi wreszcie s'ać się 
normalnym ustabilizowanym kra­
jem. Do tego celu zmierzać będziemy 
zdecydowanie. Tu nie może być wa­
hań. Tu chodzi o byt Polski. (Woj­
ciech Jaruzelski. I Sekretarz KC 
PZPR, premier Polski, Minister 0-
brorry Narodowej) 

• Nasz hymn narodowy, który 
pokolenia całe czciły jak świętość, 
';ak relikwię - staje się przygrywką 
do różnych strajkowy eh i protesta­
eyjnych akcji, ,.Jeszcze Polska nie 
zginęła" - a Polska ginie! (Wojciech 
Jaruzelski) 

• Zbliżamy się do granic wytrzy­
małości polskiego organizmu spo­
lecznego. Obok zjawisk pozytyW­
nych, występują szczególnie bolesne 
i e długotrwałych konsekwencjach: 
wa.ndalizm, przestępczość, uchodt­
stwo, znieczulica moralna. bezczesz­
czenie mogił. (Pos. Wojciech Kętrzyń-

ki CbSS) 
O STRAJKU 

• Ale myślę również, iż łen strajk 

z 
wojew6dztVlB 
ODNOWIONY BAŁAGAN w 

sprzedaży maszyn wprowadza skład­
nica w Szepietowie. Unieważnia 
dotychczasowe listy rolników ocze­
kujących na sprzęt. tłumacząc to 
posunięcie lJotrzebą ponownej wery­
fikacji w urzędach gmin. Chłopów 
juź szlag zaczyna trafiać. bo co 
przez pewien cr;as poczekają według 
kolejności jednej listy, to wnet 
proponuje im się nową., a tym sa­
mym i nowy porządek oczekiwań. 

PO WIELOKROTNYCH USUNIĘ-
CIACH z planu inwestycyjnego ru­
Była wreszcie w Cłechanowcu bu­
dowa stacji ujęcia i uzdatniania 
wody. Koszt docelowy obu przed­
sięwzięć wyniesie prawie 'l3 miliony 
złotych. Jednakże jakakolwiek nie 
~ł&"y io cena. Ciechanowiec zmu­
szony je.t na nią pnystać, .. dyź 
korzysta dotychR&s z prowizorycz­
nego ujęcia wody. 
UKONSTYTUOWAŁ SIĘ Społecz­

ny Komitet Rozbudowy Szpitala w 
Ciechanowcu. Stawia on sobie za 
cel podwojenie liczby oddziałów (z 
dwóch do czterech oraz budowę 
nowych i modernizacje starych o­
biektów. Starania Komitetu popie­
rają mieszkańcy gminy: Boguty, 
Nur, Ciechanowiec, Perlejewo i 
Czyżcw. 

NACZELNIK URZĘDU GMINY 
W CZYZEWIE jest autorem Kroni­
ki . swojej gminy od roku 1913. Do­
kument spisany ręką jego żony na 
czerpanym papierze. oprawiony w 
imitowaną cielęcą skórę zawiera 

, 
- ilu b~ ludzi nie wzięło", nim u­
dzi,l.łu, jaki by nie był jego stopień 
pow 'zechności i dobrowolności - to 
stał się on, dla milionów Polaków 
rowniei ostrzeżeniem, sygnałem a­
larmowym. (Wojcieeh Jaruzelski) 

• Każda godzina strajku" kopal­
niach to niedogrzane żlobki j przed­
szkola. Kaida godzina strajku \V 

przemyśle to zapowiedź bytowej u­
dr~ki dla tych, którzy uezciwie prze­
pracowali dla Polskj całe swoje ży­
cie. (\Vojciech Jaruzelski) 

• NiN>b organizatorzy strajku ' a­
mi od~owiedzą narodowi. zwłaszcza 
matkom małych dzieci, weteranom 
walki i pracy, sędziwym ob}wale-
10m, jakie przesłanki upowanWlJą 
do osłabienia gospodarki, do wznie­
('3ma na~ięc akurat teraz, w obliczu 
nadChodzącej zimy. (Wojciec'h Jaru­
zelsld) 

O LINIJ POROZllMIENIA 
.,Solidarnośc" działa w Pol. ee w 

sposob nic skrępowany. :\1a t~ i<lC'(~ 
kół i milions członków. Działa na 
terenie całego kraju, w więks7.Ości 
zakładów pracy. Nikt działalności 
związkowej nie zakU)(·a. J nikt teL 
nie poiraCi prz)toc~yć ani jednego 
konkretnego przykładu, aby władze 
utrudniały czy tym bardziej - u­
możliwialy sta.tutową działalność 
ZWIązku. 

"Solidarność" jako związek zawo­
dow~ ma swoje trwałe miejsce w 
życiu społecznym kraju. Dowodzi te­
go puktvl, a. Wszędzie tam, gdzie lo­
kalne ogniwa "SoJidarnośd" kon­
strukbwnie WSPÓłuczestniczą w roz­
\\-iąz .r walliu konkretnych probJemów 
ludzi pra('~ - nie notuje się napięć. 
(Wojciech J aruzeJski) 

• SpOłeczeństwo polskie, potrze­
buje znaku nadziei: nie przyjdzie on 
z zewnątrz, może się narodzić jedy­
nie w kraju. W nas samych. Byłoby 
nim porozumienie zawarte między 
wielkimi siłami narodu, które prze­
zwyciężając to wszystko co je obec­
nie dzieli ukazałoby możliwość 
wspÓlnej pracy w nadrzędnym in­
teresie ojczyzny. (Pos. Janusz Za­
błocki PZKS) 

• Zdecydowana część obywateli 
skupiona głównie w "Solidarności" 
jest nadal pozbawiona dostępu do 
wspÓłrządzenia krajem oraz do środ­
ków masowego przekazu, aby za ich 
pośrednictwem prezentować swoje 
racje. Nie prowadzi to do dialogu, do 
uzgadniania stanowisk. Trzeba ,!pro­
wadzić i włączyć społeczny ruch od­
nowy w narodowy krwioobieg. Trze­
ba stworzyć podstawy prawne gwa­
rantujące narodowi prawo do w8pół-

dzieje Czyżewskiej Ziemi od naj­
dawniejszych czasów: zapiski o 
dzielnych wodzach najważniejszych 
bitwach, pierwszych pocztowych po· 
jazdach i, ma się rozumieć, ew.,lucji 
władzy gminnej w Czyżewie. Re­
portaż o kronikarzu, szperaczu i hi­
storyku Bohdanie Piechu przedsta­
wiamy w jednym I najbliższych 
numerów .. Kontaktów". 

JUZ ZA TYDZIEŃ ,.Pr są-
siedzku z Boryną". pierwsza częŚ(~ 
eseju prof. dr hab. Zenona Wach­
nika, który w całości (trzy odcinki). 
przed publikacją plonu konkursu 
reportażowego .,Boryna StU, przy­
bliży wszystkim wielbicielom Rey­
monta warunki życia i koleje świa­
domości pierwowozorów postaci jego 
- nagrodzonego Noblem - dzieła. 
Tekst zilustrujemy oryginalnymi fo­
tografiami rodu Borynów z - leżą­
ee,o w pobliżu Lipiec - Makowa. 

zdanie 
tygodnia 

r 

Polska potrzebuje dziś mq­
drości swego narodu. Wzywa nas 
do działania. Historia wybija go­
dzinę ciężkiej próby. Chcemy z 
niej wyjść, możemy z niej wyjść 
i musimy z niej wyjść. Wrócić na 
szeroki trakt rozwoju. Dogonić 
swój czas. Przywrócić domom spo· 
kQj, a ojczyźnie poczucie bezpie­
czeństwa I i zwyczajnej pracy. 
(Wojciech Jaruzelski, I Sekretarz 
KC PZPR, premier Polski i minis­
ter obrony narodowej) 

lIIyśl Z a estelll 
Gdy wieje wiatr, ruszajq się konary drzew, ale to nie ' konary 

wiałr tworzq. (Z sentencji Wschodu) . . . 

uC'zestnictwa \\' jego rZł\dll~nju. Rząd kit 
musi mieć akceptację społeczeństwa, p" "ft 
władza musi zabiegać o io w sposób ""J 
inny nii dotychczas, a naród te W)'-

silki usza.nuje. Ponadjednor-oczna 
., 'ołidarność" wciąż pozosiaje nie- "'et 4t 

~~e!~I::~i) dzieckiem. (Pn.!,. Romuald , W'ł "'en'ł ~ 
• Niezbędny jest obecole ,vzrost • ~ IQ 

zaufania. między władzą a społe-
czeństwem: jego brak jest jedną z 
przyczyn kryzysu. Potrzebna jest. ta­
ka rekonstrukcja rządu, aby nosił Ol) 

'Tnamiona rządu ocalenia narodowe­
go. (Pos. Alojzy BryI SD) 

O PARTU 
Musimy konsekwentnie łą€'zyć de­

nloKrację przy podejmo""aniu de­
C)zji ~ obowiązkiem ieb lojalnego. 
w !'ólnego realizowania. "atutowe 
prawo do partyjnej krył)'ki, ze sta­
tutową powinnością rzetelnego wy­
konywania postanowień i uehwał 
part~ jnych. (Wojciech Jaruze.ski). 

• Komitet Centralny na swym IV 
PlenułD potwierdził w ucbwale: 
"ideę porozumienia wS2ystkieb sił 
pairiotyeznych stejąeyoh na gruncie 
fundamentalnych zasa.d uśtroju PRL 
i międzynarodowych sojuSZ) naszego 
kra.ju", 

• Partia nasza jest w walce, a 
walka wymaga zafówno centralne­
go kierowania jak i podporządkowa­
nia się uchwałom j decyzjom. Decy­
zje KC oraz podejmowane z jego u­
po,\'ainienia decyzje Biura Politycz­
I1C~O nie mogą być okazją do plebi­
sc~ tu, kto za a kto przeciw nim w 
partii, co .;eszf>ze i nierzadko się zda­
rza. Bywa i 'ak, że kwestionowanie 
podjętJcb uchwał jest w istoci~ ws­
biegiem pokrywającym bezczynność, 
hrak woli do działania. (K:u:imierz 
Barcikowski sekretarz KC PZPR) 

o REFORMIE 
Trudności zaopa.trzeniowe traktu­

jemy, nie po prostu jako fakt eko· 
nomiczny. _ale przede wszystkim ja­
ko zjawisko społeczno-polit~ czne. 
moralne. Wysiłki podejmowan~ na 
tym polu są naprawdę ogromne. Na 
niektórych odcinkach rynku Ż) wno­
ściowego di>tyczy to chociażby arty­
kułów mącznycb i cukierniC'Zych. cu­
kru i warzyw, zarysowuje się ostat­
nio pewna poprawa. Istnieją korzyst­
ne prognozy i w szeregu innych ar­
tykułów ju chociażby środków u­
trzymania czystości, higieny. Podję­
te zostały, i powinny przynieść 
wkrótce pozytywne rezultaty, różne 
nowe usprawnienia w derze dystry­
bucji i reglamentacji. (Wokiech Ja­
ruzelski) 

pytanie 
d'razl"we 

Gdzie się podziewa mięso z łom­
ż.yńskich chlewni? 

EUGENIUSZ MAŁACHOWSKI, 
kierownik łomżyńskiego oddziału 
surowcowego Okręgowego Przed­
siębiorstwa Przemysłu Mięsnego: 
- Przeważnie jest tak, że 2/3 do­
staw z naszych punktów skupu wę­
druje do Białegostoku, a jedna 
trzecia do Ełku. Ue do nas wraca 
w postaci gotowych wyrobÓW, nie 
wiem. 

ZYG MUNT MAZrnSKI, dyrektor 
Wydziału Handlu i Usług Urzędu 
Wojewódzkiego: - Sam przydział 
mięsa w zasadzie pokrywa pe-trze­
by kartkowe, gorzej z jego realiza­
cją. Mamy jeszcze 5-6 ton za­
ległości z poprzednich miesięcy. Jak 
sytuacja przedstawia si~ w paz­
dzierniku? Na 785 ton otrzymaliśmy 
zaledwie 263 tony. Dlaczegp tak się 
dzieje? Jest bardzo niski skup: za 
14 d-ni października wstał zreali­
zowany w 18,? procentach w trzo­
dzie chlewnej i 16,6 - w skupie 
bydła. Już "góra" nadsyła nam pro­
pozycje abyśmy otrzymywali tak·i 
procent przydziału, jaki stanowi 
skup w naszym wojeWÓdztwie. 
Wojewoda złożył odwołanie od tej 
decyzji. 

T ADEUSZ KARPIŃSKI, rolnik 
we wsi Kietlanka, gm. Zaręby Koś­
cielne: - Ostatnio coraz więcej za­
rzutów kieruje się pod adresem 
chłopa, że nie hoduje,że nie chce 
sprzedawać. My cały czas jesteśmy 
na własnym rozrachunku i musj się 
nam opłacać i hodowla, i sprzedaż. 
Popatrzmy: świnia kosztuje 11 ty­
sięcy. Można powiedzieć, że to du­
żo, jak nigdy dotąd. Wystarczy jed­
nak solidnie zastanowić się, jakie 
muszą być relacje cen' co mi z 
podwyżki ceny żywca, jeśli idzie za 
tym podwyżka pasz, zboża. Ale 
najważniejsze to to, że nic za te 
pieniądze nie można kupić 

p ęi 
i 8e; 

a 
a 

W przemÓWIeniu końcowym na 
IV Plenum I sekretarz KC PZPR, 
towarzyS'l WojCIeCh Jaruzelski za­
powiedział zwołanie w ciągu kilku 
dni kolejnego - V - plenarnego 
posiedzenia j rozpatrzenia na n.im 
m.in. propozycje ewentualnych 
zmian w składzie Biura PolItyczue­
go f Sekretariatu KC - z JPyślą o 
Qoskonaleniu ieh pracy. zwiększeniu 
jej efektywności oraz uzgodnienie 
wniosków, które podlegają decyzji 
Sejmu. 
Słowa dotrzymał. Plenum zostało 

zwołane w dziesiątym dniu od za­
kończenia obrad poprzedI1ieg~. Było 
to jedno z krótszych plenarnych 
pOSiedzeń instal1cji centralnej w hd­
storii naszej partii. Z punktu wi­
dzenia merytorycznego - nie roz­
patrywano na nim żadnego nowego 
tematu. Obrady jego stanowiły 
właściwie kontynuacjp, prac IV Ple­
num. Stąd też nie zachodziła po­
trzeba podejmowania problemowej 
uchwały Mimo to wypracowane na 
V Plenum stanowisko i podjęte de­
cyzje mają duże znaczenie z punk­
tu widzenia ogólnospołecznego, jak 
i w~wnątrzpartyjnego. 

Do sprawo znaczeniu ogÓlnospo­
łecznym zaliczam uzgodnienie sta­
nowiska naszej partii, ktÓre l se­
kretarz KC PZ-PR i jednocześnie 
Prezes Rady Ministrów ma zapre­
zentować na najbliższym posiedze­
niu Sejmu PRL. Chodzi tu w szc-ze­
gólności o poszukiwanie sposobu -
tak potrzebnego krajowi obecnie -
sk uteczniejszego zdyscypli nowania 
gospodarki i społeczeństwa , bez ko­
nieczności podejmowania środków 
ostatecznych; pozostawienie na o­
kres przejściowy Wojciechowi Jaru­
zelskiemu aktualnie pełnionyeh 
funkcji w partii i państwie; urze­
czywistnienie szerszego udziału so­
juszniczych stronnictw politycznych 
i przedstawicieh bezpartyjnych w 
zarządzaniu państwem; rozwlnIęcie 
idei IX Nadzwyczajnego Zjazdu 
PZPR i IV Plenum w sprawie po­
rozumienia wszystkich sił patrio­
tycznych, stojących na gruncie fun­
damentalnych zasad ustroju PRL i 
międzynarodowych sOjuszy naszego 
kraju. Porozuntienie to powinno 
mieć znacznie szerszą i głębszą 
treść, bogatsze mozli wości działa­
nia' bezpośrednio większą rolę w 
systemie socjalistycznego państwa. 
niż miało w ramac.h dzisiejszego 
Frontu Jedności Narodu; wyraża­
nie poglądu w koncepcji 'POwołania 
autorytatywnego doradczego ciała 
rządu. 
Już obecnie Czytelnicy wiedzą, że 

Sejm PRL w dniu 31 października 
br. podjął oiipowiednie decyzje w 
trzech pierwszych sprawach i wy­
raził aprobatę wobec pozostałych. 
Stanowisko Sejmu jest zgodne z 
intencją V Plenum KC PZPR. 
Wewnątrzpartyjnymi zdobyczami 

osiągniętymi na V Plenum są: ak­
ceptacja (zawartej w wystąpieniu 
Kazimierza Barcikowskiego) kon­
cepcji Biura Politycznego skutecz­
nej realizacji Uchwały IV Plenum 
i doskonalenia pracy centraLnych 
wład~ partyjnych; o-dnowienie kie­
rowniczych organów partii przez 
powołanie jeszcze jednego zastępcy 
członka Biura Politycznego i dwóch 
sekretarzy KC; zatwierdzenie struk-

. tury centralnego aparatu partyjnego 
i kierowników wydziałów KC ('l 
wyjątkiem dwóch wydziałów, co na­
stąpi na kolejnym posiedzeniu ple­
narnym). W wyniku tej decyzji 
liczba wydziałÓW w Komitecie Cen­
tralnym. mimo powołania zupełnie 
nowego Wydziału Informacji Par­
tyjnej, zmniejszyła się z 17 do 15. 
W znacznym stopniu został odno­
wiony również skład osobowy ich 
kierowników 
Uważam zatem, że V Plenum KC 

PZPR wniosło znaczny wkład do 
historii naszej partii. która musd 
być prężna i aktywna, jeśli musi 
decydować o najistotntejszych spra­
wach narodu i kraju. 

WŁODZIMIERZ MICHALUK 
I sekretarz KW PZPR w Łomży 



NIE DAJMY SIĘ BIEDZIE .. 
D

ąbrowa-Nowa Wieś nie zrezyg-
, nowała do koń·ca ze swojej 

własnej szkoły. - Ostatni jej 
kierownik, StamsŁaw Markowski -
I116wi Lucyna Kut!łowska - ~l~ 
nam naobiecywa4 Ile to. nasze ~zlecl 
W zbiorczej szkole zyskają na wIedzy, 
opiece, na wszystkim, żeśmy z po­
czątku SU~ p-ogodzili. W rzeczywistości 
było maczej. DZieciny mor~~wały si~ 
s traszru e. Czekały do trzecIeJ: l te. co 
lekcje kończyły przed jedenastą, i te, 
CO trochę późmej. Doplero o czwar­
tej bonanza" wracała do wsi. Ja'k 
przy~zła zima i drogi zawiało, to le­
piej nie mówić, ile zdrowia koszto­
wały nas te pięci~i1ometrowe wy­
prawy do DąbrowY Wielkiej po nau-

kE:· l • t·" . . 
_ A nwg ismy ws aWl... na mIeJ-

scu chociaż te c~tery klasy - doda­
je Danuta Koc. 
Już tak pod jesień zeszłego roku 

we wsi poszeptywano, te są szanse, 
by dzieci na powrót znalazły sie w 
swojej szkole. Najpierw są5iad są­

siada, pó:bniej już na zebraniach ~­
ficjalnych pytali władz~ o prawdZJ­
wość tego, co słyszeli pO' chałupach. 
Chcenie szkoły udokumentowali 
sz.ybko podaniem, złożonym u naczel­
nika gminy w Czyżewie, Bohdana 
Plecha. Ale z góry wiedzieli, że sa­
IDO do nich nic nie przyjdzie, lecz 
wszystko zaleiy od tego, ile własne­
go czasu, chęCi l energii poświęcą 

swojej szlcole~ 
Byle tylko me przegapić! Na grud­

niowym zebraniu, w ubiegłym jesz­
cze roku,. na którym byli i dyrekJtoI 
Gminnej Szkoły Zblorczej z CZ) zewa, 
Andrzej Bańkowski i naczeLnik. i ca­
ła prawie wieś, młoda i sędziwa, u­
stalili, że nie da rady inaczej, tyliko 
trzeba potrząsnąć goopoctarską kiesą· 

Uchwalić i zadeklarować przy-
chodzi najłatwiej. Tylko kto najlepiej 
potrafi dalej prz.ekonywać, że trzeba 
wyłożyć memałą przecież sumkę. Kto 
nie będzie szczędził nóg i słów, kto 

I ma największy mir we wsi. Wiado­
mo wówczas było, że ta'k ie serce do 
sp-rawy może mieć tybko Franciszek 
Szepietowski. Prz.ecież on przed laty 
całe to przedsięwz.ięcie społeczne ze 
szkołą zaczynał. 

- Tak we mnie 2. ą,a W1Ila ta myśl 
tkwiła - wyjaśnia Szepietowski -
żeby szkołe mieć u siebie, na miej­
scu. Ile się człowiek nałaził z jednej 
chałupy do drugiej, bo tę szkółkę 

przedwojenną i powojenną mieliśmy 

w kilku miejscach! Mało tego, że się 
nachodziłem, nawet zesz.ytu nie mia­
łem gdzie połoźyć, pisałem na kola­
nie. Jeszcze kiedy byłem radnym 
Powiatowej Rady w Wysokie m Ma­
zowieckiem, zacząłem się kręcić koło 
tej sprawy. Najpierw z sąsiadami ga­
daliśmy, jak i co, p<) ile 00 każdego 
wypadnie pieniędzy. 

- Do·gadaliśmy się wtedy - ciąg­

nie dalej Stanisław Kozłowski - że 

szkoła musi być. l na pewno nie ża­
den barak, jak nam doradzali. ale 
porządny, murowany budynek Od 
czegoś trzeba było zacząć. Więc nau­
czyciel l kilku rolników umyślili wy­
stępy. Jeździłi z komedyjką po wsiach 
i uzbierali troche grosza. Z tych pie­
niędzy najpierw posadziliśmy jabłO'­

niowy sadek, niech sobie rośnie i cze­
ka na uczmów 

- Plac po<ł budowę mieliśmy od 
dawna - opowiada Franciszek Sze­
pietowS'ki. - Nasi ojcowie go ofia­
rO'wali. Na sz;kołę cała wieś opodat­
kowała się wtedy po 100 złotych od 
hektara. A ja z kierownilkiem szkoły, 
Swięckim, chodziłem po chału'pach i 
zbierałem pieniądze. Ale wciąż było 
za mało, by budowę zaczynać. No to 
rObiliśmy jeszcze zabawy i cały do­
chód szedł do społecznej kieszeni." Ja1k 
już worki z cementem, cegłą, wap­
no i deski stopniowo gromadziliśmy 
na placu, to wiadomo było, że szko­
ła w Dąbrowie-Nowej Wsi - stanie. 

Tak gdzieś na począ,tku la t sześć. 
dziesiątych (jedni mówią, że w 1964, 

inni - że 1963) parterowy murowa­
niec powitał pierwszych uczniów. Za­
interesowanie szkołą nie Skończyło 

Się na zbudowaniu najła<1niejszegO' 

wtedy budynku we wsi. Rolnicy 
wzięli za honor jalk najlepsze wypo­
sażenie szkoły. 

- Mieliśmy radio, telewizor, kilka 
maszyn do szycia, nowe stoliki, ław­
ki. Jak zabrali nam szkołę, to i cały 
sprzęt zawieźli do Dąbrowy Wielkiej, 
a tam wszystko gdzieś przepadło -
powiada Lucyna Kutyłowska. - Myś­

my ten budymek własnymi r~'kami 

wystawili, a dzieci tymczasem przy­
cze:pą jeźdZiły pięć kilometrów do 
zbiorczej szkoły. Tylko latem harce­
rze go wykorzystywali. 

75-1etni Franciszek Szepietowski 
Swoje dzieci, syna i córkę, dawno już -

.. ""Cd 6c 

w)"kształeił. Wnu~l też chodzą do 
miejskich - białostockich i oleckich 
- szkół. Mógłby spać spokojnie, ale 
ta pustota w szkole straszyła go po 
n~ch. A on zostawił tam przecie-i 
s~oJ~ męczące dni~ Zabrał się ener­
glC21me do remontu. Kiedy załatWian­
kę papievkową miał już za sobą (­
Władza mi w tym pomogła!), ruszył 
po nowiuteńkich domach, od zagro­
dY, do zagrody. A jest ich w Dąbro­
wie-Nowej Wsi blisko 60. Z każde­

go hektara wy,padło po 150 ~O'tych -
tak wcześniej ustalili Da zebraniu, 
Poszło nawet gładko, bo - jak utrzy­
muje Szepietowski - z kaZdym po­
gadało się tak od serca. Składka ob­
jęła wszystkich mieszkańców. Płacili 

ALICJA 
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nawet ci, którym sprawa s:dtoły mog­
ła być obojętna . 

To prawda, że Szepietow.ski ma o­
gromny autorytet we wsi i w~ele 
mógł nim osiągnąć. Ale istotna Jest 
chyba również świadomość wsi: dos­
k<male zdawała sobie sprawę, że u­
prawa oświaty jest dla nich tak sa­
mo ważna, jak uprawa buraka, z 
której wz.ięła początek wystawn?ść 
zagród. Nikt nie myślał o szkole Jak 
o podjadku wiejskiego dobrobytu. 
Nigdy tei nie była na łaskawym cole­
bie, a zawsze wśród upraw chronio..­
nych specjalnym prawem. 

Eugeniusz Godlewski doskonale 
wiedział, że na dobrowolnych dat­
kach na remont się nie skończy i po-

trzebne będą nie tylko ich r~ce. Każ­

da wieś, nawet w spokojniejszych 
czasach, łaknęła materiałów budow­
lanych, a cóż dopiero teraz, kiedy l 

nowym rokjem pusroszały w zastra­
szającym tempie geesowskie place i 
magazyny. Na przekór jednak wszy­
stkm, narzekaniom, biadoleniom, że 
n 'c n ie da się zrobić, bo brak płytek 
FCV, farb, pędzli, kontaktów, i lepiej 
poczekać, aż kurek z kryzysem zamk. 
n :e s i ę pewnego dnia - wzięli sie za 
ren.<Jnt. choć tak łatwo można teraz 
usprawIedl1wić wszelką niemożność. 

Dąbrowa-Nowa Wieś przepoczwa­
rza więc swoje parterowe oblicze w 
silIkatową szatę. Jako wieś rozbudo­
wująca się mogła uszczknąć co nieco 
z budowlanych skarbów Worki z ce­
mentem, wapno, des ki, cały ten nie­
osiągalny do,brobyt, przynosili sam~ 

mieszkańcy wsi. Z malowalllem tel 
nie ślimaczyli długo Wieś najęła ma­
larza i - jak każdej prywatnej f~r­
m ie - płaciła za końcowy efekt, a 
fiie za gotowość do pracy. Więc zro­
bił wszystko starannie i w odpowied­
nim czasle. 

Nie był to najlepszy o-kres na re­
mont<Jwanie szkoły Nie dość że bra­
kowało wszystkiego, to jeszcze pra­
Cy w polu zatrzymać nie było moz­
na. Wię.c ojcowie, skoro tylko słońce 
wzeszło, dzielili swój czas między po­
le i szkołę . Najszybciej przygotowali 
pomieszczenia dla nauczycieli. Dzisiaj 
już trudno wyliczyć, ile, kto i jakiej 
pracy włożył w remont. Wia<1omo tyl­
ko, że nikt pracy nie odmówił i każ. 
dY miał w n iej swój udział, nawet 
maluchy . 

KTZysztof Choiński, dyrektor odre­
montowanej , ośmio,klasowej szkoły w 
Dąbrowie-Nowej Wsi, powiada, że w 
jego rodzinnym Zanklewie, niedaleko 
Wizny, takie pospolite ruszenie nie 
miałoby miejsca. - Choćby nie wiem 
jak nakłaniać, przekonywać, to i tak 
sz,kole nikt nie przyszedłby z pomo­
cą. Wynaleźliby tysiące przeszkód. 

Na spotkanie z dziennikaTzami, u­
czestnikami sesji Klubu Oświatowo­
Wychowawczego SDP, poświęconej 

szkołom Wiejskim, stawił się komitet 
rodzicielski przy szkole w Dąbrowie­
Nowej Wsi w komplecie, choć dzień 
powszedni nie zwolnił ich od pracy 
w gospodarstwie. Dzien'nikarze po-

dejrzewali nawet - a pru:z puste 
okna bez firanek j zasłon WIdać .było 
tłum - że rolnicy okupują pomIesz­
czenia szkoły, by coś wymusiĆ od 
naczelnika albo innej władzy dać '!' 
kość. Ciasno zrobiło sie w gabjn~cle 
dyrektora, który j~t. ?kże pokOjem 
nauczycielskim. Mowili o szkole, w 
kolejności wystąpleń, przestrzegając 

ściśle hierarchii wieku i zasług. Mó­
wili o tym, że potrzebne jeszcze cen­
tralne ogrzewanie i trzy Czyny ~rog~­
we, że muszą kupić zasłony, ze sił 
swych szczędziĆ nie będą i wspólnym 
wysiłkiem pokonają trudności. Ale 
słO'wami opowiedzieć o tej pracy 
składnie nie szło. O wszystkim naj­
lepiej świadczyła sama szkoła. 

Zanim jeszcze budynek został WY-

remontowany, komi1et rodzicielski 
zaczął przemyślI wać, w jaki sposób 
ściągnąć do wsi nauczyciela. A jest 
to wieś na krańcach gminy Czyże w • 
Z drolgą, którą kawałkami trzeba 
przelecieć, bo przejechać nie da ra­
dy. Czym skusić człoWieka na taką 
głuszę? Dyrektor s~koły gminnej z 
Cz-yżewa bezbłędnie wytypował kan­
dydata: Choińskiego . Nazwisko jakby 
znane. Przed laty przecież pracował 

u nich, był kierownikiem szkoły. 

Więc Godlewski, Kutyłowski i Moś­
cis ki pośpies zyli już na początku · 

kwietnia do Dąbrowy z delegacją po 
nowego dyrektora. Choiński O'kazał 

s ię młodym człowiekiem, który w 
Dąbrowie uczył dopiero od roku. 

- Pewnie nie wypadło wycofać 

iom propozycji, wi~ przez przypadek 
zos·talem dyrektorem - żartuje te­
raz. - Jak przyjechałem obejrzeć 

mieszkan ie , natychmias-t powiedzia­
łem: zgoda. W Dąbrowie miałem 

wynaję.ty pokoi,k bez bieżącej wody, 
łazienki, kuchni. A tu wszystko, co 
potrzeba, i to odremontowane, odma­
lowane. Już w kwietniu, z kontrak­
tem w kieszeni, telepałem się razem 
z dziećmi "bonanzą" do szkoły. w 
której jeszcze do czerwca uczyłem. a 
po południu doglądałem remontu. 

NiM z daWtIlych nauczycieli nie 
powrócił do szkoły . W pięciu salach, 
dużych i przes.tronnych, uczy sie 55 
dzieci. A jeszcze należy dO'liczyć 

ósemk~ z przedszkolnej klasy. Pięciu 
nauczycieli prowadzi lekcje w gru­
pach nie większych niż dziesięcio­

osO'bowe. Przed drugą szkoła pusto­
szeje. Lekcje na jedną zmianę, to 
prawdziwy komfort dla pedagogów. 

Dyrektor Choiński nie podziela 

moich O'baw, że pewnego dnia nie 

będzie miał kogo uczyć, bo zabrak­

ni\~ dzieci. 

. - Na najbliższe pi~ć lat, tak wy_ 
mka Z mojego rozeznania, starczy 
nam uczniów do klas pierwszych. O 
dalsze lata też się nie martwię . Mam 
najświeższe dane: przychodzą do 
mn~e z.najo.me i w tajemnicy infor­
mUJą o kazdej, lmóra s'podziewa się 
dziecka. 

Fot. GABOR LORIN CZY 
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P ażdziernikowa sesja Miejsko­
Gminnej Rady NarOdowej w 
Zambrowie zapowiadała się 

tajemn.czo. W programie naj waż­
nlejszym punktem miało być zatwier­
dzen:e planu przestrzennego zagospo­
darowania m iasta, ale do Zambrowa 
wybierał się również wicewojewoda 
Kazimierz CL1;J,{U. co kaza ło przy· 
puszczać, że powróci sprawa nie 
realizowanych postulatów socjalnych. 
Skądinąd w:adomo też było, że "sta­
nie" nazewnictwo ulic, co zainteresQ~ 
wało mnie szczególnie, jako że w 
Łomży pro'blem ten rozgrzewa ser­
ca i umysły nie tylko radnych. I to 
osta tecznie zdecydowało, że 6 paź­
dziernika, ściśnięta wśród innych 
"kibiców", spokojnie odczeki\.vałam I 

otwarcie, zagajenie, krótką ciszę w 
punkcie "interpelacje radnych" 
dłuższe wystąpienie naczelnika na 
temat założeń planu przetrzennego 
zagospodarowania miasta. Wyjść nie 
wypadało, bo naczelnik referował w 
zasadz.ie dla gości; radni już dawno 
zapoznali się z ty·m materiałem. Mi­
mo głębokiego kryzysu ekonomiczne­
go - plany na najbliższe trzy pię­
ciolatki ambitne: miasto się uprze­
mysłowi i zurbanizuje, a wieś się 
"urolni", choć zmniejszy sie ilość 
gruntów pod u-prawę, ale zwiększy 
ilość maszyn, usług i rąk do pracy 
na roli. Obiekty socjalne, z powodu 
których w tym roku kilka razy na-

I pinała się atmosfera w Zambrowie, 
powstawać teraz będą parami: dwie 
przychodnie, dwa przedszkOla i dwa 

"Solldarność" nie czuje się usa­
ty fakcjonowana tymi kontrpro·po­
zycjami. Zwróciła się do Miejsko­
Gminnej Rady Narodowej o prze­
prowadzeme - w raz.ie wątpliwości 
- do 15 października referendum 
sPQłecznego. W przeciwnym przypad­
ku "Solidarność" przedstawi votum 
nieufnOŚCi wobec Rady Narodowej. 
Prezydium Rady prezentuje więc ze­
branym swoje stanowisko. Najpierw 
jest wstęp o regularnych spotka­
niach od 19 marca, o dotychczasowej 
p<}zytywnej współpracy z "Solidar­
nośc:ą", a potem - o tych, zaledwie 

odwara 
W nerwach 
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czterech, nie załatwionych postula­
tach. Prezydium popiera raczej sta­
nowisko władz, przypomina też rad­
nym, że obiekty i lokale wojskowe, 
kościelne, milicyjne oraz organizacji 
społeczno-politycznych są wyłączone 
spod prawa lokalowego, więc ani na­
czelnik. ani Rada n.e mogą żądać od­
dania części lub całości budynków 
Partii czy MO. Ponadto, zgodnie z 
przepisami, Rada Narodowa nie jest 
uprawniona do przeprowadzenia re­
ferendum. 

żłobki, pierwszy na 80 miejsc, a 
drugi - gigantyczny - na 180. WiZja 
niemowlaków w kombinacie bulwer­
suje- mnie, ale uspokajam się myślą, 
że nasze tempo budownictwa stwa­
... jednak pewne luki czasowe i być 

- moie na projektantów najdzie opa­
mIętanie. 

Z tych refleksji zostaję wyrwana 
uspokającym wyjaśnieniem, z któ­
rego wynika, że to nie jest plan te­
go, co będzie, lecz jedynie książka 
życzeń: architekci właśnie zarezer­
wowali miejsce na marzenia UMiG 
i innych instytucji. Radni podnieśli 
w akceptacji ręce. 
Następny punkt to podjęc ie uchwa­

ły w sprawie zmiany nazw ulic; ścis­
kam długopis, aby nic nie uronić z 
oczekiwanej, burzliwej dyskUSji. Pro­
ponuje się zmianę naZ\vy z Leokadii 
Olikowskiej na Swięiokrzyską oraz 
nazwanie jednej z nowo powstają­
cych ulic imieniem kardynała Stefa­
na Wyszyńskiego. Znów bezdysku­
syjnie liczone ręce: 43 za, żadnego 
przeciw. Podobnie gładko zatwierdza 
się przeniesienie 500 tysięcy z fun­
duszu zasobowego Urzędu na rzecz 
Rejonowych Zakładów Gospodarki 
Komunalnej oraz propozycję dziesię­
ciominutowej przerwy na papierosa. 

Po przerwie przybywa jeszcze kil-
ku obserwa torow, chociaż na razie nie 
dzieje się nic szczególnego. Wprost 
przeciwnie, przedstawiciel prezydium 
z góry przeprasza, że w na tę-pnym 
punkcie będzie się powtarzał, ale cho­
dzi mu o dokładne przedstawienie 
wydarzeń, a raczej pism. Sprawa jest 
drażliwa - realizacja pos tulatów 
socjalnych "Solidarności". Mówca z 
nawiązką dotrzymuje słowa: relacja 
brzmi dość mętnie i bezbarwnie. W 
skrócie - chodzi o natychmiastową 
konieczność stworzenia przedszkola, 
dodatkowych sal lekcyjnych dla 
Szkoły Podstawowej nr 3 i miejsc 
hotelowych dla Zakładów PrzemysłU 
Bawełnianego. Ponieważ do końca 
lipca nic w tej sprawie nie uczynio­
no, 1 sierpnia oddział zambrowskiej 
"Solidarności" wystosował do władz 
pismo z konkretnymi propozycjami: 
w budynku PZPR zorganizować 
przedszkole, część gmachu UMiG 
przeznaczyć na hotel pracowniczy. 
zezwolić szkole na wY'korzystywanie 
przed południem pomieszczeń Domu 
Kultury na zajęcia dydaktyczne, a 
do części pomieszczeń KomisaTia tu 
MO wprowadziĆ instytucje, które nie 
mieściłyby się w gmachu Urzędu 
Miasta i Gminy. W odpowiedzi PZPR 
wyraziła ~odę na oddanie innym 
uzytkownikom jedynie parteru, a 
Sanepid stwierdził, że ten budynek 
ne nadaje się do adaptowania ani w 
części, ani w całości na przedszkole. 
Natomiast bez przeszkód Sanepi'tl 
mógłby przenieść tam własne biura, 
a zwolnione przez niego lokale poz­
wolą na zwiększenie ilości miejSC w 
prze<iszkolach o 30, co już jest duż.ym 
ustępc;twem. Komisariat MO odpo­
wiedział zdecydowanie negatywnie: 
budynek jest w całości wykorzy ta­
ny, a zagę.c;zczenie na parterze do­
chodzi do 1,05 metra kadratowego 
na pracownika, i żadnej innej insty­
tucji wcisnąć się tam nIe da. Na po­
cIeszenie pada obietnica prezesa 
Szozdy: przyspieszenia budowy przy­
chodni i pomocy .. budowie hotelu 
robotniczego. 

Prowadzący zebranie radnych do­
daje: - Dążen ie do utwor:aenia ho­
telu w budynku UMiG jest poniekąd 
naturalne, bo taka była jego pierwot­
na Iunkcja, i właściwie dziwię się 
Zakładom Bawełnianym, że w 1968-
69 Lak mocno naciskały na za branie 
im tego balastu. Pam iętam dobrze 
argumenty dyrektora Dudy: "My je­
steśmy od produkowania przędzy, a 
nie hotelarstwa" Dziwi mnie też, że 
tak duży zakład, zamiast pomagać 
miastu, myśli tylko o tym, z czego 
by je ograbić. Bo, prawdę mówiąc, 
co dał z siebie oprócz miejsc do pra­
Cy? A jeśli nie ma miejsc hotelo­
wych, niech przeznaczy na ten cel 
swój dom kultury. Zamachy są jed­
nak tylko na Miejski Dom Kultury, 
który służy wszystkim. 

Jako pierwszy zabiera głos Tadeusz 
Klimaszewski. Przypomina o podsta­
wowych obowiążkach radnego, po 
czym pyta siebie i innych, czy zaw­
sze rad.'1y reprezentował swoich wy­
borców i czy w spełnianiu obowiąz­
ków wszyscy w radz.ie po-trafili się 
już wyzwolić z utartych schematów, 
i układzików. - Czy będziemy jesz­
cze mówić, że jakieś racje są słusz­
ne, ale nie powinniśmy się nimi zaj­
mować? Sprawa budynku Komitetu 
jest o tyle bulwersująca, że najpierw 
jego przekazanie uzależniono od de­
Cyzji członków PZPR. Kiedy ich o­
pinia okazała się pozytywna, odwró­
cono kota ogonem. Nie możemy zig­
norować postulatów "Solidarności", 
która zrzesza 6,5 tysiąca ludzi i jest 
najbardZiej repezentatywną organi­
zacją w tym mieśc~e. Jako radni ma­
my dWa wyjścia: o ile nie wierzy­
my, że "Solidarność" prezentuje o­
pinie społeczną, .sięgnijmy. po refe-

rendum, a jeśli wierzymy - reali-
zujmy ich postulaty.. . 

Tadeusz Klimaszewskl proponuJe 
też przegłosowanie votum nieufnoś­
ci w stosunku do naczelnika Poded­
wornego. Swój glos na piśmie skła­
da Prezydium. Z ław dla gości pod- , 
nosi się Władysław Rytelewski (czło­
nek "Solidarności", od 27 lat pracu­
je w "Bawełnie"). Daje wyraz sw~­
mu oburzeniu wobec ignorowama 
miastotwórczej ro.li zakła{iu. Przypo­
mina, że dzięki niemu powstał i 
gmach Urzędu, i żłobe'k, i przedsz.ko­
le, i osiedle pok-oszarowe. Zakłado­
wy "Relax" jest jedynym klubem Zz I 
prawdziwego zdarzenia; korzysta 
niego całe miasto, a ada·ptowanie go 
na hotel jest kosztownym bezsensem. 
Wyzbycie się budynku Urzędu było 
dużym błędem. Teraz produkcja jest 
zaniżona o 18 procent, bo brakuje 
pracowników: - U nas żaden pra­
cownik nie dopracuje emerytury. 
Prędzej czy później zabierze go "Me­
ra-Błonie" i da mieszkanie. Sciąga­
my pracowników z innych woje­
wództw, ale jak człowiek oddaje pół 
pensji -na lokal, to korzysta z pierw­
szej okazji, żeby uciec do innego za­
kładu. Potrzeba nam 300 miejsc. Bu­
dujemy własny budynek, ale od dziś 
potrzebujemy pokoi i dlatego chcemy 
jedno skrzydło tego gmachu. Admi­
nistracja może się ścieśnić, a ludzie 
nie powinni mieszkać w baraku z 
dykty na nieuzbrojonym terenie. 

Ten wywód uzupełnia inny gość, 
też "Solidarnościowiec", Jerzy Jaś­
kow: - Nie jesteśmy idiotami czy o­
słami, żeby się upierać na konkret-

muszą być znane ogółowi sPQłeczeń 
stwa. Mamy nowoczesne urządzen' • 
do .wykrywan.ia. przestępstw, a br~: 
kUJ~ mam mIejsca .na. Ich zamOnto~ 
wame. Czy wyobrazacle sobie żYc' 
bez pr~żnie dz:~łają~ej MO? ObyW~: 
tel sobIe .spokoJn.le Spl, a milicjant 
czuwa. I Jeszcze zad nemu człowieko_ 
wi z "Solidarlll.lścj"· milicja krzywd 
. b'ł W . y rue zro l a. ręcz przeCI wnle: kiedyś 

jakiś działac;z z WSS-u na zabawie 
sylwestrowej dostał w nos i skradr 
mu t~zy tys iące . .r~~Ilicja na balu ni~ 
była l rano zwroclła mu pieniążki 
A kto odnalazł ukradzionego konia? 
Kto poskramia chuliganów? "Soli: 
darność"? Społeczeństwo? Nie! Mi­
licja .. Przestępczo~ć wzrosła ostatnio 
praWIe dwukrotme. CO w części zaw­
dzięczamy niektórym dz.iałaczom So­
lida rnoś <;i", bo ludtie się rozdY~ku_ 
to wali, dyscyplina spadła. To, że MO 
ich in~igiluje, j.es}" ~zdurą. Ale nie 
pozwohmy rozw:e3Z2C' Lych kłamstw 
Nikt nie pozwoli na to, żeby bYły 
związki zawodowe milicjantów. Lu­
dzie sami to zrywają! przynoszą do 
nas. Nawet członkowIe .,Solidarnoś_ 
ci" śI1!i~ją się z ty~h ~gitek. Ale po­
czekaJcIe, rzeczywlstosć okaże się 
jeszcze smutna. Ja nie straszę ja 
mówię jako obywatel ' 

W ławach gości szum. Eugeniuslo 
Łomo-ciński, przewodniczący o"Cidzia_ 
łu "SolidarnDści", rzuca Danowskie_ 
mu: - Proszę najpierw sChwytać 
tych, co wieszają plakaty, a nie zwa_ 
lać na ncrs My nie WYWieszamy ni­
czego, co by nie było . ygnowane. Nie 
m~e:sz.~my się w wewnętrzne sprawy 
mIlICJI. 

Wacław Dąbrowski chce wie-
dzieć, ile swoich dzieci radny Da­
nowski posyłał do przedszkola oraz 
jaką profilaktykę prowadzi jako ko­
mendant MO, i dziWi s i ę, że milicja 
zambrowska nie korzysta z pomocy 
społeczeństwa Sposób polemiki z 
Klimaszewskim uważa za 'liegodny 
i niesrnaczny. 

ny budynek. Ale denerwuje nas, że 
najpierw komisja ze służby zdrowia 
i Sanepidu kwalifikuje komitet do 
adaptacji, referendum wykazuje zgo­
dę członków PZPR na jego przeka­
zanie, a potem ni'kt o tym nie pa­
mięta? Kiedy poszliśmy zobaczyć, 
jak wykorzystany jest rano Dom 
Kultury i czy ewentualnie dzieci z 
"trójki" mogłyby się tam uczyć, pa­
ni kiero\Ą'l1iczka zapytała, kogo repre­
zentujemy. Nie rozumiem też, jakie 
prawo wyłącza Milicję O b y w a­
t e l s k ą ze społeczności. Nie wiem, 
czy w ich budynku można coś wy­
gospodarować, ale niech to sprawdzi 
komisja mieszana, bo dlaczego mamy 
wierzyć jakiemuś oświadczeniu, sko­
ro nam nikt nie wierzy i za·kłada 
kartoteki? 

Radny Danows·ki, komendant MO, 
odczuł pewnie to wystąpienie jako 
policzek. Wstaje, zapowiada, że prze­
mówi jako i obywatel, i jako komen­
dant. Wypowiada się jednak tylko 
jako obywatel: - Takie stanowisko 
prezentuje tylko prezydium "Soli­
darności" w Zambrowie, a nie sze­
regowi członkowie, nie społeczeństwo. 
To ich kole w oczy budynek partii 
i MO. Bo czy te 90 nie przyjętych 
do przedszkola dzieei jest taką strasz­
ną liczbą? Na dodatek duży w niej 
procent dzieci, których jedno z rO­
dziców przebywa w USA. W Łomży 
też tak krzyczeli o budynek KW, a 
teraz nic się już na tej budowie nie 
robi. Najważniejsze okazało się ode­
branie go partii. Pan Klimaszewski 
powinien się raczej zająć swoim pod­
upadłym gospodarstwem, które wy­
maga reperacji, a nie przedszkolami 
w Zambrowie. Przypominam, że woj. 
sko i mil icja są jednostkami mili­
tarnymi i nie wszystkie ich sprawy 

Stanisław Szpakowskj z prezy­
dium, trochę ' zażenowany, zabiera 
głos chy.ba przede wszystkim w celu 
odświeżenia atmosfery. Porusza bo· 
wiem wszystkie wątki, nie kończy 
zdań. A jeżeli na wet formalnie koń­
czy, to nie bardzo wiadomo, po cO 
zaczynał. Oto mała próbka tego wy­
wodu: - Obywatel Jaśkow powie­
dział wyraźnie, że nie chodzi o to, 
żeby budynek PZPR zabrać na przed­
szkole lub służbę mrowia, ale na klu­
bie CO innego powiedział, i .chociaż 
w protokole to brzmi jnaczej, nie 
szkodzi, on· myśli inaczej. Poparłbym 
zdanie, że zakłady bawełniane dla 
Zambrowa coś zrobiły. ale do oczy­
szczalni ścieków nie dokładają ręki. 
Trudno by było podważać to, cO mó­
wił radny Klimaszewski, ale są na 
pewno trzy rzeczy, CO do których 
nie mogę się zgodzić, że radny mo­
że coś takiego powiedzieć' votum 
nieufności dla naczelnika. Chyba 
Klimaszewski z nikim z radnych nie 
konsultował się. Jeżeli chodzi o prze­
głosowanie - n i ezależnie od tego, czy 
ktoś z rodziców wyjeżdza do StanóW 
- zawsze opieka w przedszkolu jest 
lepsza niż niańka. Dlatego należało­
by jak najszybc~ej stworzyć przed­
szkole. Końcówkę ma jednak mocną: 
- Jeśli chcecie referendum, t<> po­
winniście jeszcze przejąć władze ad­
ministracyjne i ustawodawcze Wte-

-
I 



dr będzi'ecie mogl i takie rzeczy ro­
bić . Problemy, które widzi "Solidar­
ność", widzą także władze. Kwestia 
tylko w szybkim Ich z.ałatwianiu. 
Słabe oklaski kw. tują tę wypo­

wiedź. Jeden l. radnych tłumaczy 

jesz-cze, jak to jest z tymi przepisa­
mi, które nie z.ezwalają Radzie na 
przeprowadzenIe referendum. Ano, 
jest tak, że me ma przepisu zaka­
zującego, are też Slę nie przewiduje 
takiej form ~; .{Ij ·' tak tu ze społeczeń­
stwem. A jeśli się nie przewiduje, to 
wiadomQ, że nie byłoby w zgodzie z 
przepisami. Oczywiście , gdyby Rada 
widziała taką potrzebę i tak uchwa­
liła, to też by nie było przestęp­

stwem, bo nigdzie nie jest zabronio­
ne. Zachwycające rozumowanie Pro­
sto od Zagłoby . Jak już nie jest na­
sze działame przewidziane przepi­
sem, lepiej poczekać. aż się w nim 
znajdzie. Całe szczęście, że biuro­
kratą się nikt nie rodzi. lecz do-pie­
ro staje, bo jakiż .~tresują-cy problem 
miałby niemowlak-biuro-krata: czy 
może przyjść na świat. kiedy chce 
czy też powinien czeka~ w brzuszku' 
aż dostanie iorm:llne zezwolenie. ' 

Kiedy tak ba wię się wł38nymi 
myślami. Klimaszewski wyjaśnia, że 

nie ma osobistych uraz do naczelni­
ka, ale uważa, iż realizacja umów 
społecznych w Zambrowie przeciąga 
sie w nieskończonoś~ z jegO winy. 
Jeszcze raz prosI o przegłosowanie 

swoich wniosków Jednocześnie. w 
związku z. dziwną atmosferą, która 
sie wytworzyła wokół jego osoby, 
składa mandat radnego. W ławach 

zaproszonych oklaski, zza stołu pre­
zydialnego okrzyk ulgi: - A więc 

pańska interpelacja nie jest już ak­
tualna? 

- Przepraszam, składam ją jako 
radny. 

Radni szemrzą indywidualnie. Nikt 
nie rwie się do przemówień . Prze­
wodniczący MGRN-u, Ireneusz Pec­
kO, głośno snuje przypuszczen ie: -
Nasi radni chyba SIę przestraszyli 
wystąp;enia KlimaszewskIego i teraz 
siedzą cicho. Pnypominam wam has­
ło, które .. Solid c: n'o~Ć' · · o v w ies iła na 
swojej gazetce : .,Kto się· boi, nie ma 
racji bytu'· Podkreślam to, bo taka 
jest prawda Szkoda też, że nikt z 

. "Solidarnośc i " me ustosunkował się 

do propozycji Rady Prezydium nie 
pragnie najgorszych rozwiązań, ale 
nikt nie chce pójść na rouądne u­
stępstwa. Przedszkole na 60 miejsc 
miało by~ oddane 1 ltstopada. lecz 
jeżeli "Solidarność" rlle wyrazi zgo­
dy, temat bę-dz:€' s : ę przeciągać, a 
zarzuty pÓjdą pod adresem władz. 

Radni jednak wyraźnie nie mają 
ochoty do zajm owan:a stanowis k. 
Goście swoje pow.edzieli . nic nowe- ' 
go nie usły. zeli , przynajmniej w in­
te resujący ch ich k Nes.~:1m l 'O{"l3 1-

nycH. Bo fakt, że jeden rad ny wypo­
mina drugiemu radnemu, iż zajmuje 
się sprawami społecznymj. zamiast 
własnym polem. jest rzeczywiŚCie 

dość niesłychany . K!edy potem jesz­
cze naczelnik Pooedworny delikat­
nie, lecz z try bu ny i nie ba ra zo ci 
propos. przypomni Klimaszewsk iemu, 
że zaciągnął blisko milion kredytów 
Od państwa, robi Sle rzeczywiśc le 

nieprzyjemnie. Wszyscy wiedzą bo­
wiem, że za te pieniądze Tadeusz 
Klimaszewski wybudował obor~ w 
której coś trzyma A ponadto takie 
długi ma bardzo w ielu budujących 

s ię rolników. 
Sąsiad szepcze mi: - Szkoda. nie 

powiedzieli, że Klimaszewski ma też 
Brązowy Krzyż Zasługi. Brątową 

Odznakę Janka Krasickiego f Złotą 

- aktywisty ZSMP 
Przerywam szeptankę, by posłu­

chać V<!icewojewody Cłapki. Potwier­
dza zgodę wojewody na prz,yśp : esze­

nie inwestycji: przychodni. żłobka, 

przedszkola i .dwóch pawilonów dla 
służb)' zdrowia. Apeluje też do odpo­
wiedzialności i sumie 'l Jbyw:ltel :; k ich. 
które powinny powstrzymywać wszy­
stkich przed niepotrzebnymi kon­
fliktami Wyjaśnia też, że roboty w 
niedoszłym gmachu KW. wbrew wy­
głaszanym o-płmom. trwają Są to 
prace wewnątrz budynku. dlatego 
niezbyt wido-ezne. Ewentualne opóź­
nienia wynikają jedynie z opiesza­
łości w projektowaniu. wnętrz. 

Inne. krótkIe zresztą, wystąpienia 

nie wnoszą już nIC nowego. Obrady 
kończą SIę. uchwały nie podjęto. 
Zmarnowało się trochę czasu, ner­
w{fw i nadziel. Nie w:em. czemu rad­
ni nie kwapili sie z prezentowaniem 
'swoich stanowisk I tupełnie nie ro­
zumiem, czemu nie przegłosowano 

jakiejś propozyc h rozw h zania. Były 
co najmniej dwie Czyżby chodziło 

jedynie o zlikw .d nwanie powodu do 
ogłoszenia votum nieufności wobec 
Rady? Przecież pr·oblem. jak chciała 
.. Solidarność". został postawiony. 
Zos, tal. 

Fot . GABOR LORINCZY 

~ u~na?ie~ należy powitać fakt 
pOJav.:lema SIę na łamach prasy ar­
tykułow poruszających złożone pro­
blemy OŚWiaty, jej słabości i potrze­
?y, bo wiąże się z tym nadzieje, że 
lm szersza będzie społeczna świado­
mość roli dobrej szkoły w życiu na­
rodu, tym szybciej zostaną stworzo­
ne warunki do pełnego rozwoju 
szkolnictwa i podniesienia poziomu 
edukacji młodzieży na miarę po­
trze? .współc~esnego życia i przy­
szłoscl naszego kraju. 

O tym. że szczególnie szkoła bo­
ryka się z wieloma trudnościami i 
dlatego nie może w optymalny spo­
s~b pe~n i~ swej funkCji społecznej, 
mech SWI~dl:zy fakt, że obecnie w 
uczelni~ch wyższych kraju studiuje 
zaledwle 7.4 pracent młodzieży wiej­
skiej, gdy niemal 50 lat temu wskaź­
nik ten wynosił 8,3 procent. Stąd 

też nie trzeba nadmiernego wysiłku 
żeby wskćłzać ujemne przykłady i 
słabe strony szkoły wiejskiej. 

Autorka artykułu "Kicanie ciem­
nooświeconego", Róża Józefa Pi­
sarczy k ("Kontakty" nr 33/60 z 23. 
08.1981 r.), posłużyła się w tym te­
macie przykładem gminy Rutki. 
Słusznie sygnalizuje trudną sytua­
cję lokalową szkół, kłopoty z do­
żywianiem, ogrzewaniem. Gorzej, 
że nie chce czy nie umie spojrzeć 

obiektywnie na poruszone proble­
my, przemilcza jedne informaCje, ze­
brane np. od opiekuna gminy, wy­
olbrzymia inne, tworząc w sumie o­
braz zniekształcony, a przedstawione 
przez nią propozycje zmian są nie­
·realne i wydają się co najmniej dzi­
wne. 

Nie prowadząc badań, nie znając 

codzi~nnego życia szkoły. przekre­
śla bezpodstawnie jednym lekkim 
pociągnięciem ciężkiego pióra pra­
cę szkoły, twierdząc, że "szko~a sta­
ła się w nie; (w gminie Rutki - Cz. 
N.) urzędem $kłóconym z nauczy­
cielamt, dziećmi i ich rodzicami". 
Twierdzi, że "troskę o dobro wy­
chowanie najmlodszych zastqpił te­
oretyczny... Paragraf - mamona". 
Trudno byłoby bronić tezy. że wszy­
scy nauczyciele pełnią swe funkcje 
wychowawcze w stopniu idealnym, 
ale niezbity jest fakt, że mimo roz­
licznych trudności wielu nauczycie­
li pełni swe nauczycielskie powin­
ności w sposób sumienny i godny. 
Są tacy nauczyciele i w Rutkach. 
Ale jeśli znajomość p Redaktor 
problemów szkolnych jest tak głę­

boka, jak znajomość historii Ru­
tek - o których pisze, że ą zwy­
czajną parafialną m i e ś c i n ą, gdy 
tymczasem prawa miejskie ta "mieś­
cia" utraciła już na początku XIX 
wieku - to nic dziwego. że w a r­
tykule znalazło się tyle nieści ł ości , 

tendencyjnych przekształceń czy 
wręcz niepra wdy. 

Tak Pp. nieprawdą jest, że w Dęb­
nikach na wykoilczeniu jest duża ty­
siąclatka, która mogłaby być Zbior­
czą Szk )łą Gminną. Czy można PI­

sać "na wykończeniu", skoro tojące 

tam ściany parteru, tymczasowo za­
sklepione. to zaledwie około 10 pro­
cent tego, co mogłoby być szkołą 

zbiorczą. A gdyby tak skorzystać z 
propozycji p. Redaktor i wybudo­
wać gminną szkołę w Dębnikach, a 
dom nauczyciela w Rutkach. Wów­
czas do szkoły w Dębnikach uczę­

szczałoby około 30-40 uczniów z tej 
wsi, bo przecież z obwodu szkolne­
go Modzele Górki i Rutki tam dzie­
ci nie pójdą. Zatem w każdej z 12 
sal tej szkoły - gdyby nawet była 
tylko parterową - uczyłoby się 

przeciętnie 3-4 uczniów na jedną 

zmianę. Fakt, że w wielu przepeł­

nionych szkołach województwa u­
czy się obecnie po 40 uczniów na 
dwie. a nawet trzy zmiany. autorki 
nie interesuje. Tego lepiej nie wie­
dzieć. 

Czym mogą zaimponować Dębni­

ki. aby zlokalizować tam szko.łę? 

Autorka projekt ~wój uzasadnia m. 
in. tym, że w pobliżu przebiegu ru­
chliwa szosa Warszawa-Białystok, 

cho~ nie wyjaśnia, do czego to szko­
le potrzebne, a powszechnie wi~do­
mo, że im bliżej szosy, tym więcej 

wypadków drogowych wśród dzie­
ci. No i sklep w pOQliżu, to też argu­
ment, a że taki zwykły jak w każ­
dej wsi, to nie szkodzi, ale jest. Te­
go natomiast, że W pobliżu znajd.u­
je się zakład produkcyjny wydZie­
lający przykry fetor, p. Redaktor z 
budową szkoły nie kojarzy. Idźmy 

dalej . W jaki sposób autorka roz­
wlązałaby problem dowożenia na­
uczycieli z Rutek do Dębnik po zbu­
dowaniu domu· nauczyciela w Rut­
kach. tego nie porusza, bo po pros­
tu nie dostrzega. że w każdej więk­
szej szkole nauczyciele pracują . ~ 
różnych J!;odzinach. a często przeclez 
po przPfwie obiadowej mają zaję-

/ 
cia pozalekcyjne, akademie itp. W 
tej sytuacji dowożenie nauczycieli 
na trasie Rutki-Dębniki musiałoby 
trwać bez przerwy wiele, wiele go­
dzin. To dopiero "dorobiłby" się 
SKR, aczkolwiek prawda jest taka, 
że SKR w Rutkach nie pobiera za 
dowożenie dzieci wyższych opłat 

niż powszechnie obowiązujące. ale 
to nie prze~kadza p. Redaktor, że­
by nazwać SKR lichwiarzem. 

Powyższe fakty wskazują dobit­
nie, że budowa szkoły zbiorczej w 
Dębnikach jest nierealna, pomysłem 
chybionym, i chyba bardziej cho-

-. -IC 

prócz znanej od kilkunastu lat 
śpiewki, że trzeba wybudować no­
wą szkołę właśnie w Rutkach. Sta­
wia mi Pan natomiast zarzut kłam­
stwa i tendencyjności. Nie takiej 
reakcji oświaty oczekiwałem i za­
pewne nie takiej oczekiwali miesz­
kacy zainteresowani sprawą. Za.: 
rzuca. mi Pan autorstwo propozycJI 
wybudowania szkoły w Dębnikach. 
a domu nauczyciela w Rutkach, 
tymczasem to Pan jest autorem tej 
radosnej twórczości. Rzekomo nie 
informuję Czytelników o przykrym 
fetorze z pobliskiego zakładu . Posą­

dzam kuratora o to, że nie chce za­
akceptować prawdziwej liczby dzie­
ci w Modzelach. 

Proszę Pana, grzeczność wymaga, 
żeby artykuł dokładnie przeczytać, 

zanim oskarży się dziennikarza o 

ciemn_świeconago 
dzi p. Redaktor o zdobycie taniego 
poklasku u mieszkańców Dębnik niż 
o pomo-c w rozwiązywaniu nabrz­
miałych problemów oświaty w gmi­
nie Rutki. W tej sytuacji budowa 
zbiorczej szkoły w Rutkach jest de­
cyzją jedynie słuszną i stąd nie u­
pór władz gminnych i wojewódz­
kich. a liczenie się z faktami. To 
prawda, że istnieje pilna potrzeba 
budowy szkoły w Rutkach, tego nikt 
nie kwestionUje i decyzja taka za­
padła kilka lat temu. a że realiza­
cja była przesuwana na kolejne la­
ta, to nie wynika z wielokrotnego 
"gubienia domumentów" i opiesza­
łości władz gminnych czy woje­
wódzkich. jak uszczypliwie twier­
dzi p. Redaktor, lecz z sytuacji gos­
podarczej kraju drugiej połowy lat 
siedemdziesiątych. W każdym bądź 

razie decyzja władz wojewódzkich 

Rysune k Andrzeja PodulkJ 

w tej sprawie jest jasna. Pierwszą 

zbiorczą szkołę gminną. jaką będzie 

mogła być budowana w wojewódz­
twie łomżyńskim. będzie szkoła w 
Rutkach. 

Jako były opie~un gminy Rutki 
w zakresie szkolnictwa (przez ok­
res półtora roku) z przykrością prze­
czytałem w artykule pomówienie p. 
Redaktor, że "Dyrektor Henryk Za­
ręba przyzwyczaił się do takie; sy­
tuacji. Nawet c~eszy się, że nie dos­
tal "JeLcza«" itd ... bo jest akurat od­
wrotnie. Wcale się nie przyzwycza­
ił do tego stanu rzeczy i na miarę 
moż li wo ści pełni dobrze swe funk­
cje w wyjątkowo trudnych warun­
kach lokalowych, organizacyjnych i 
kadrowych. 

Je~zcze jedna przynajmniej spra­
wa wymaga wy jaśnienia, a miano­
wicie lic"lba dzieci w rejonie szkol­
nym Modzele Górki: 45 czy 63? Gło­
wi s ię autorka z mieszkańcami Mo­
dzel i posądza Kuratora, że nie chce 
zaakceptować liczby 63, tak bardzo 
potrzebnej dla ewentualnego pod­
niesienia stopnia organizacyjnego 
szkoły Spieszę wyjaśnić, że Kurator · 
nie chce zaakceptować liczby 63 

tylkc dlatego. że imiennny wykaz 
dzieci tamtejszego obwodu szkol­
nego z liczbą 45 wręczył mi osobiś­
cie nie kto inny, jak Karol Modze­
lewski z Modzel. Czy p. Redaktor 
ma jeszcze wątpliwości? 

CZES~AW NICEWICZ 

Uprzejmie dziękuję, że jako były 
opiekun oświatowy gminy Rutki po­
djął Pan próbę obrony stanowiska 
wladz oświatowych w sprawie sy­
tuacji dzieci uczęsl:czających do 
ZSG w Rutkach. Nie podaje Pan 
jednak przykładu działania. który 
miałby tę sytuację poprawić. 0-

dezinformację. Myślę, że przy odro­
binie chęci potrafi Pan znaleźć od­
powiednie cytaty w moim artykule. 
Odbijając piłeczkę: uważam, że wła­

dzom oświatowym, gminnym i wo­
jewódzkim nie zależy na informacji. 
ilu uczniów mogłoby uczęszczać do 
szkoły w Dębnikach, gdyby była 

nowoczesna, z solidną kadrą i za­
pleczem. Ich głowa w tym, jak na­
kłonić okolicznych mieszkańców wsi 
do uznania konieczności ukończe­

nia budowy. Okazuje się jednak. że 
w takiej propagandzie wyżej wy­
mienieni nie mają tradycji i wypra­
cowanych form pracy. Łatwiej prze­
cież stwierdzić, że do szkoły tej nie 
chodziłyby dzieci z okolicznych wsi, 
i zaczynać budowę nQ.wych funda­
mentów, nie patrząc na to. że mar­
notrawi się społeczne pieniądze i 
pracę· 

Wracając do listu: opiekun gminy 
Ru tkl winien wiedzieć, ze w pobliżu 
szkoły w Dębnikach nie przebiega 
szos d Warszawa-Białystok, a dro­
ga Wysokie-Rutki, mniej ruchliwa 
może nii.. obecna ulica przy szkole i 
barze "Uniwersalnym" w Rutkach. 
Czy w zarzucie o przemilczeniu in­
fOI;macji chodzi Panu ·0 to, co po­
wiedział mi Pąn odnośnie miejsco­
wości Pensy: że pełni Pan funkcję 
opiekuna od niedawna i n ie wie, ile 
dzieci j t w tej miejSCOWOŚCi? Czy 
o to, ŻE' w Rutkach "dyrektor na co 
dzień zajmuje się wyżebrywaniem 

izb lekcyjnych"? A może o kłamli­
wą informację Pana o tym, że 

mie~zkańcy Dębnik podjęli budowę 

szkoły na własną rękę? 

Utrzymuję nadal, że SKR pobiera 
lichwiarskie opłaty za dowóz dzie­
ci .. budą". Czy Pan widział ten .. po­
jazd"? Bydło na rzeź wozi się w 
bardziej komfortowych w runkach. 

Tak więc nie przekonujE' mnie 
Pańska próba wmówie l ia mi i Czy­
telnikom, ze dokończenie budowy 
szkoły w Dębnikach jest pomysłem 
chybionym. 

Nie miałabym prawa kwestiono­
wać monopolu kuratora na jedynie 
słuszne decyzje. gdybym nie znała 

sprawy budowy szkoły w Małym 
Płocku ... Ale Pan zapewne wytłu­
maczy Mały Płock "sytuację go. po­
darczą kraju drugiej polowy lat 
siedemdziesiątych" . Cóż , Pan \V mia­
rę możliwości pełni dobrze swe fun­
kcje w wyjątkowo trudnych warun­
kach. A co z nie dokoilczonym bu­
dynkiem tysiąclatki? Czy nikt nie 
p~trafi zająć stanowiska- w t e j pra-
Wie? . 

RotA JO~EF PI .t\RCZYK 
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Władysław Niksa zaścielił stół po­
strzępionymi dokumentami - świa­
dectwami minionej chwały, zapro­
szeniami na Akademie Ku Czci na 

. ' roczrucowe trybuny, gdzie robił za 
\: eterana ruchu robotniczego w wy­
reż.,serowanych spektaklach. Z szu­
flad powyciągał dyplomy i POdZIę­
kowania. Jedno z datą 7 listopada 
1976 roku: "Za wkŁad w ttrzeczywi­
stmanie idei Wielkiego Październi­
ka". Podpis - Gierek. Z bibliotecz­
ki Wyjął dwie książki: "Z dziejów 
KKP w okręgu łomżyńskim" oraz 
"Ziemia Białostocka przypomina", z 
kilku wierszami jemu poświęconymi. 
Jeszcze pożółkłe amatorskie zdjęcia 
z pierwszych lat walki ,,0 władzę 
proletariatu miast i wsi". W miarę 
jak żółkły te zdjęcia, czerwień sztan­
darów nad coraz okazalszymi Doma­
mi Partii - blakła. Toteż na dnie tej 
szuflady jest też gorycz człowieka, 
który zasadził w młodości drzewo, a 
na starość zebrał z niego zepsute o~ 
woce. 

du i terroru. W roku 1923 wGrajewie 
ruina gospodarcza pozbawiła ludzi 
pracy. Z bezrobotnymi szturmowa­
liśmy magistrat, żądając chleba. Bur­
mistrz był zmuszony dać bezrobot­
nym, obarczonym liczną rodziną, 
d wa dni pracy w tygodniu, po dwa I 

złote za dniówkę. 

W sobotę, 21 czerwca 1941, z rana 
wysłano dwa składy pociągów zała­
dowanych zbożem na stronę nie­
miecką, według umowy handlowej, 
zawartej między ZSRR i Niemcami. 
Po całodziennej pracy w Domu Kul­
tury odbywał się wieczorek muzycz­
no-odczytowy na temat: "Jak po­
winna zachować się kobieta w cza­
sie wojny na tyłach wroga". 
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Wertując codzienną prasę, Włady­
sław Niksa rOm-lyśla nad przewrot­
nością historii, która jemu, wówczas 
dziewiętnastoletniemu młodzieńcowi, 
kazała podnieść pięść przeciwko 
"tamtej" władzy, tak jak teraz 
rówru.e młodym kaze się buntować 
przeciwko tej władzy. Prawa r<>zwo­
ju społecznego są nieubłagane, on 
wie o tym dobrze z dzieł klasyków, 
który-ch zna na pamięć. Nie mogli 
tego wiedzieć jego następcy, którym 
lekturę Marksa zastąpiła lektura 
książeczki czekowej. 

Tak wyglądało życie w sanacyjnym 
raju. Ruszyłem w wędrówkę po I 

wsiach wraz z tow. Teodorem Ku­
czyńskim. Poznaliśmy straszną bie­
dę polskiego chłopa. Otrzymaliśmy 
pracę przy melioracji rzeki Nurzec; 
dniówka - pięć złotych. Zdobyłem I 

uznanie inżyniera Pastewskiego, któ­
ry chciał mnie wysłać na szkołę 
techniczną i pokryć koszty nauki. 
Na zimę wróciliśmy do domu. Przed 
ponownym wyjazdem, w dniu l ma- • 
ja, wywiesiliśmy kilka czerwonych 
sztandarów. Kler z ambony potępił 
to jako zbrodnię. Natomia-st setki 
żebraków nie były zbrodnią! W pra­
cy zorganizowaliśmy zwycięski 
strajk o podwyżkę stawek akordo­
wyeh dla trzystu robotników. 15 
marca 1936 roku wezwano mnie do 
odbycia czynnej służby wojskowej. 

Zona: - Orkiestra tak pięknie 
grała, ale nikt nie tańczył. Każdy 
przeczuwał, że coś niedobrego się 
stanie. Mąż był w kinie i przed 
dwunastą wróciliśmy do domu. Ko­
ło pierwszej zbudził mnie i powie~ 
dział: "Wojna". 

- Nie wiedziałem, czemu jestem 
niespokojny. I wyjaśniło się: radzie­
ckie wagony, po zbożu, załadowane 

ADAM JERZY 
SOCHA 

- Idea jest słuszna - mówi z tą I 
resztką ognia, tlącego się w, zda wa-

I łoby SIę, już w wypalonym ognisku. 
- Przyciągnęła mnie do niej bieda. I 
Urodziłem się w roku 1907 w Koz­
łówce, gmina Grajewo. Sześć tygod-

Służyłem w 81 p.p. 3 kom.pa~ 
CKM-ów w Grodnie. W nagrodę z 
rzetelną służbę otrzymałem aw:u 
na kaprala i książkę "Cud nad W, 
słą", którą wrzuciłem do pieca, n 
obawiając się pogróżek pod moi. 
adresem. Ponownie wróciłem d 
pracy w melioracji. Zostałem maj ::: 
trem budowy z wynagrodzeniem 12 
złotych miesięcznie. W tym rejonil' 
bardzo szybko rozpoznałem ludzi iJ 

m oich przekonaniach politycznych. 
ni miałem, jak matka wywiozła I 
mnie do Ameryki. Ojciec tam w ko­
palni robił. W roku 1912 powrócihś- I 
my i matka zmarła. Na wychowanie 
wziął mnie dziadek. Jako jedenasto­
letni chłopak poszedłem na Służbę, 
za pastucha. Widząc przyjście w ro­
ku 1920 żołnierzy Armii Czerwonej 
sądziłem że mój los się poprawi. 
Ale tak się nie stało. Wykorzystywa­
ny i bity przez kułaka, odrabiałem 
kilka worków kartofli, które dostał 
cx:l niego ojciec. Uciekłem. Na Marci-
na, 11 listopada 1921 roku, ojciec 
zgodził mnie do bauera w Prusach 
Wschodnich. Tam żyłem pierwszy 
raz jak człowiek: miałem własne 
łóżko. Po powrocie w 1924 pracowa­
łem w warsztacie kowalskim w Gra­
jewie. Przeczytałem ulotkę i rozpoz­
nałem właściwą ideę walki z kapi~ 
talistyczno-obszarniczym i kułackim 
ustrojem o wyzwolenie klasy robot­
niczej od wyzysku i zmory bezrobo­
cia. Taka walka była mi bliska. Bez­
robocie wypędziło mnie ponownie do 
Prus Wschodnich. Spędziłem tam 
siedem lat (wtedy na tak zwane sak­
sy wyjeżdżało do 350 tysięcy Pola­
ków). Spotkałem się z gazetami w 
Języku polskim. Czytałem "Głos 

I Pracy". wychodzący w Berlinie, i 
"Trybunę Radziecką" z Moskwy. 
Dzięki pismu "Kultura Mas. Bezboż­
nik" zerwałem na za wsze z klerem i 
kościołem. Literatura uzbrajała mnie 
w marksistowsko-leninowską teorię. 
W roku 1927 stałem się członkiem 
Komunistycznej Partii Niemiec. Jeź­
dziliśmy za zap.racowane u junkrów 
pieniądze, rozwożąc gazetki i broszu­
ry. Wkrótce zawiązaliśmy w Kętrzy~ 
nie pierwszy Zarząd Okręgu Prus 
Wschodnich, Związku Kulturalno­
Oświatowego Robatników Polskich 
w Niemczech. Na I Konferencji zo­
stałem jego sekretarzem. Nie było 
mi ciężko wiele nocy nie spać, nie 
było strasZl110 brać udział w demon~ 
stra-cjach organizowanych przez par­
tię przeciw zdradzie SPD oraz wal­
ce z NSDAP i rządem sanacyjnym 
w Polsce. Gdy faszyści doszli do 
władzy, towarzysze niemieccy prze­
rz,uC'ili mnie do Wolnego Miasta 
Gdańska, skąd miałem. wyjechać na 
szkolenie do Związku Radzieckiego. 
Masowe aresztowania członków KPD 
udaremniły ten zamiar. Wróciłem do 
Grajewa. Zostałem aresztowany pod 
zarzutem kolportażu literatury ko­
munistycznej. Od wyroku uratowała 
mniE' amnestia. Zahartowany do dal­
szej pracy, wszedłem w Mład egze­
kutywy Komitetu Rej<mowego. By­
łem pod stałą obserwacją. Co ty­
dzień musiałem meldować się w ko­
mis3riacie. Postanowiłem uciec przez 
Stołpce do Związku Radzieckiego. 
W lesie, tuż przy samej granicy, za­
trzymał mnie oddział KOP-u. Prze-

W wielu wsiach działały komórki 
Komunistycznej Partii Zachodniej 
Białorusi. W jednej z nich po.z.'1a­
łem swoją żonę Lubę, córkę mało­
rolnego chłopa. W roku 1938 z wiel­
kim bólem serca prz.yjęliśmy wieść o 
rozwiązaniu partii. Sanacja nasyła­
ła w szeregi KPP swoich agentów i 
ci rozszyfrowali wielu towarzyszy. 
Nie załamaliśmy się. Zorganizowa­
liśmy Komitet Antyfaszystowski. 

BUDUJEMY NOWĄ 
RZECZYWISTOŚĆ 

Niebezpieczeństwo najazdu hitle­
rowskiego było coraz większe. Gra­
nice nieprzygotowane do obrony, 
mimo ostrzeżeń ze strony komuni­
stów. Wojna. Walczyłem na froncie 
Częstochowa-Kutno i w obronie 
Warszawy. Po klęsce wróciłem do 
swoich Białostoczyzna skorzy ta ła z 
czasowej ulgi. Jej tereny, po uzgod­
nieniu z Niemcami, zajęła Armia 
Czerwona. 

Nas, komunis tów, władza radziec ­
ka nie uznawała za członków KPP. 
Mówili, że muszą nas poznać, prze­
szkolić i dopiero wtedy będą mogii 
przyjąć do KPZR. Otrzymałem pra­
cę jako kierownik hurtowni 1 ekspe­
dycji w Rajpotrebsojuzie. Zostałem 
też (znam język niemiecki) wytypo­
wany do zorganizowania wywiadu 
na rzecz Armii Czerwonej. Czułem 
się chory, ale obiecano mi leczenie 
na Krymie, co nie spełniło się do 
dnia dzisiejszego. Jednak zaszczepio­
ny i zahartowany ideą komunisty­
czną, podjąłem się tej ciężkiej i nie­
bezpiec2lIlej pracy, za którą nie po­
bierałem żadnego wynagrodzenia. W 
Niemczech znalazłem wielu towa­
rzyszy, którzy przyjęli na siebie o­
bowiązki pracy w wywiadzie ra­
dzieckim. Jeden z nich p.rzekazał mi 
infarma·cję o budowie kwatery Hi­
tlera w Kętrzynie. Kilka razy cho­
dziłem na stronę niemiecką po od­
biór szkiców i informacji. W tym 
czasie z niewoli niemieckiej uciekło 
wielu żołnierzy polskich, których 
aresztowali Rosjanie, ale tu czy tam 
i tak by siedzieli. Kolejny raz mia­
łem Jść 19 czerwca 1941. 
Żona: - Źle się czuł, mordowała 

go padaczka. Krym i Rzym mu obie­
cywali, żeby tylko szedł. Nie zgodzi­
łam fl~ę. Poszedł za niego tow. Bro­
rusła w Puchalski. 

zbrojonymi żołnierzami Wehrmach­
'u, spokojnie przejechały granice. 
ZOłdacy otoczyli mia-sto. Tak rozpo­
częła się tragedia brutalnego na jaz­
du faszyzmu niemieckiego bez wy­
powiedzenia wojny, mimo zawarcia 
paktu D nieagresji, Granicy pilnowa­
ło nieWielu żołnierzy. Wśród wyż­
szych oficerów sztabu Armii Ra­
dzieckiej była jawna zdrada właso­
wców. Dobrze rozumiałem, co mnie 
czeka jako byłego członka partii. 
Próbowałem uciekać wraz z czerwo­
noarmfjcami, ale silny ostrzał arty­
leryjski zmusił mnie do Ukrycia się 
w zbożu. Znalazła mnie tam tyralie­
ra niemiecka, ale - jako cywila -
puściła. W mieście pełno było już 
żołnierzy Wehrmachtu. 

Żona: - Ja nie wiedziałam, co 
robić. Wpada sąsiadka i krzyczy: 
będą zabijać; u kogo komunistyczne 
ksiąiki znajdą. U mnie pełno tego 
było. Chciałam spalić w piecu. Nic 
z tego. Oderwałam deskę i wszystko 
pod podłogę. W tym momencie zoba­
czyłam pierwszego Niemca, który za­
czął strzelać. Ktoś powiedział, że 

. żyłem trzy miesiące najokrutniej-

l szych tortur: wyrywanie paznokci u 
rąk i nóg, bicie. Po tej lekcji byłem 
wzmocniony do walki z rządem gło-

- Odprowadziłem go do granicy, 
gdzie już słychać było ruchy wojsk 
pan-cernych. Z tow. Puchalsklm wi­
działem się po raz ostatni. Wielu 
wywiadowców wykryło i aresztowa­
ło gestapo. Sztab Armii Czerwonej 
nie zaopa1rywał wywiadowców w 
potrzebne dokumenty ani w broń. W 
moim rozumieniu - przyczyną zdrap 
dy było samo kierownictwo j takty­
ka; brak czujnośCi, zdrada Własowa 

. mąż zginął. Za' chwilE;ł okazało s~, 
że to sąsiadowi rękę i nogę ode rwa -
ło. Wszędzie pełno było wojska. 

i innych. . 

-
-- Stanowczo myślałem o opusz­

czeniu całkowicie Grajewa. Spodzie-

wałem się wydania przez. endekow 
Polscy faszyści byli gorsi niż Niem~ 
cy. Wieczorem z dziećmi opuściliś_ 
my miasto. W tym czasie w Graje­
wie trwały łapanki, za mnie wyzna_ 
czono nagrodę 15 tysięcy marek. Pa. 
miętam. jak na szosie Goniądz_ 
Mońlki zatrzymał nas oficer Wehr_ 
machtu, jadący motocyklem. Zapytał 
o drogę do Grodna. Wyjaśniłem mu 
Bardzo go zdziwiło, że z dala od 
granicy spotkał człowieka mówiące. 
go poprawnie po niemiecku. Poda. 
rował mi paczkę papierosów "Juno" 
a dzieciom dal czekoladę. Trochę 
podwiózł nas rolnik i tak dotarliś. 
my do wsi Kradoczna w gminie Na­
rew, do rodziców żony. Naszym świę­
tym obowiązkiem było prowadzić 
walkę przeciw okupantowi Zona 
obserwowała ruchy wojsk na stacji 
kolejowej Białystok oraz reperowa. 
ła i szyła bieliznę oraz umunduro_ 
wanie partyzantom z oddziału Feli­
ksa Dzierżyńskiego. Członkowie na. 
szego komitetu antyfaszystowskiego 
opiekowali się uciekinierami z obo. 
zów zagłady oraz wspierali grupy 
bojowe. Do mnie należało codzienne 
odbieranie wiadomości radiowych z 
Moskwy i Londynu oraz przekazy­
wanie ich partyzantom. Gdy przy­
padkowo wydało się, że znam jęZYk 
niemiecki, zatrudniono mnie jako 
tłumacza w Amtzkomisariacie. Dzię. 
ki tej pracy zdobywałem dokumen­
ty dla żołnierzy radzieckich i uprze­
dziłem o przygotowanej obławie. 
Przed ofensywą wycofaliśmy się bli­
żej wojsk radzieckich. Tam napal;­
kałem radziecki zwiad, któremu u­
dzieliłem informacji i wskazałem 
miejsce przeprawy. 

WYKUWAM CHLEB 
ZODtOGOW 

Na wyzwolonych terenach formo­
wała się nowa władza. Zostałem 
radnym Powiatowej Rady Narodo­
wej w Bielsku Podlaskim, 1 sierp­
nia 1944 roku dostałem legitymację 
członokci PPR-u z numerem 80, żona 
- 81. Wró-ciliśmy do d.omu i z ener­
gią przystąpiliśmy do powiększania 
szeregów partii i organizowania Rad 
Narodowych, w oparciu o jedność 
robotniczo-chłopską. Manifest Lip­
cowy był naszym drogowskazem. 
Powołano mnie na kierownika Re­
feratu Wojskowego. Zwerbowałem 
104 osoby do szkół oficerskich i dla 
Urzędu Bezpieczeństwa. Zakładałem 
jednocześnie związki Samopomocy 
Chłopskiej. Trzeba wiedzieć, że w 
tym czasie działała reakcja. W lutym 

1945 roku, już po zwycięskiej ofen­
sywie, otrzymałem delegację. 

"Białystok, 5 luty 19!15 
Delegacja 
Deleguję ob. Niksę Władysła­

wa do pełnienia fu.nkcji Starosty 
Powiatowego na powiat Ełk 
(Lyck) w Prusach Wschodnich. 

Wojewoda białostocki 
dr J. Sztachelslci~' 

- Muszę oświadczyć, że ~.) tego 
czasu nawet sołtysem nie ł-yłem, i 
przy małym wykształceniu .,sześć od~ 
działów) trudno było mi poznać pra-

-



• 
wo. A początek był ci~Zkl. Szaber i 

zlvcL': jstwo tkw:ło w każdym. Wła­

dza należała jeszcze do Komendan. 

tury Radzieckiej, Moimi współpra­

cownikami byU ujawnieni członk-o­

wie AK i NSZ. Zabraliśmy się do 

roboty. Trzeba było usunąć trupy. 

Z żywycb został tY!ko ksiądz kato­

licki i młynarz. Młynarza zabił k.o­

mendant. Powiedział mi: "Nie żałuj 

ty jego, mniej będzie wrogów no­

wego li trQju". 
Miag,to zaludniało się. Napływali 

repatriand ze Lwowa i Wilna. Uru­

chomiłem szpital, było już swiatło, 

ruszyła gorzelnia, piekarnia, młyn 

wc.xłny. Wypiekaliśmy pierwszy 

własny chleb. Rosjanie oddali moto­

ry ze stacji pomp, które wywieźli 

już do Królewca, i popłynęła woda. 

Ełk ta wał się normalnym miastem. 

Nie p dobalem się przedstawicie­

lowi pana Mikołajczyka, delegowa­

nemu z Warszawy. Powiedział mi, że 

na silną Armię Radziecką jest bom­

ba atomowa. Chwyciłem na mego 

br,oń i wyrzuciłem go z biura. Po 

tym zdjęto mnie z funkcji. Wezwał 

mnie do siebie premier Osóbka-Mo· 

rawski. Tłumaczył, że na takie wy­

sokie stanowisko mam za mało zko­

ły. O karżono mnie też o współpracę 

z Niemcami, bo byłern tłumaczem w 

Narwi. Przez 14 dni byłem przetrzy­

mywany w piwnicy razem z bandy­

tami. Pet zwolnieniu objąłem dzie­

sięciohektarową gospodark
ę. Je:sienią 

1946 roku otrzymałem konia z UNR­

RA i n'l~iona iewne. Wykuwałem 

chleb z odłogów. 
Nie dano mi długo popracować. 

Kazano przyjąć ·tanowi ko wójta w 

Jusze. W styczniu 1949 roku władze 

wojewódzkie kierowały mnie na 

przewodniczącego. Band wtedy było 

do cholery. Nie bałem się. Jeździłem 

po w zy~tkich gminach bez ob-tawy. 

Byłem n' wet w wiosce watażki 

.. Wiarusa". Wygłaszałem do radnych 

przemówienia. Uczciwie i z-czerze 

mówiłem. Po lynęly podatki i do­

stawy. W Łomży żyłem kątem, jad­

łem gdzie popadro: zdarzyło się, że 

- zmarznięty - wypiłem i wódkę. 

Pracę swą wykonywałem 
z całych 

swoich sil, zwia. zcza-na odcinku rad 

óarodowych; ostatnio - jako zast~p­

pca przewcxl!1icz<łcego Powiatowej 

Rady Narodowej wGrajewie. Wów· 

czas zaczęły ię nieporozumienia. Nie 

pod{)bałem ię już władzóm partyj-

_ nym. Mnie inlere owalo ż.ycie klasy 

robobniczej, a ci na górze stworzyli 

biurokratyczną klikę. Wszędzie wy­

tykałem, że o klasę robotniczą nie 

dbają. Pokończyli dwuletnie zkoły 

partyjne w Warszawie i stali się dy­

gąitarzami. Z rudźmi nie chcieli -roz­

mawiać. Ty}klł w kółkCł- dziękowali 

klasie r iczej i umacniali się. W 

listopa..dzie 1953 roku 'Złotyłem 're­

~71R~cj~ z funkcji zastąpc, (!)fl.e-

w łcząeep PRN-"" ' 

Szle. Cllr ~ gorzej. 'DoKać się do 

Mkretarujui: w powiec.ie- byłcr Łl'ud­

DG, a w wojewódtt wie lrai 9ł.-ała w 

clł'Ewiach i nie a()jłllszczała nikoc:o. 

W~ et,.' i t warqsPJe bali ... ~ 

u. 
Dqs aaga,aę z oałI:meżeo(em . 

_ a . partii. O 'wowa-

no kaidy maj x-rllk. W li;pc-u aktyw 

• wyjeżdżał obsłużyć niektóre zebra­

nia gromadzkie; wybrałem się i ja 

do spółdzielni produkcyjnej. W o. 

kresie stalin.owskim zakładałem 

spÓł~zieLnie. Niestety, nie zdały eg­

zamlOU. Ludzie młodzi uciekali do 

miasta. Słoma gniła w stertach. Na­

ri)d nie był wychow<," -- "Ti~c p je-

chałem do jednej t ~rjzielni, 

ale ni'kogo nie byłl' .c udali 

się na odpust Gdy \._ .11 na au-

tobus powrotny, zostałem za.prrn zo­
n,. na obiad. Wypiłem tylko symbo­

licznie. Pa wyjściu milicjant popro­

sił mnie na posterunek. kazał oddać 

legitymaCję partyjną. Swiadkowie 

fałsl.ywie zeznali. że upiłem sIę i 

tłukłem garnki. Tylko jeden go' ć 

OŚWiadczył, te choć podałem go- lAi 

19;;2 r ku do gazety za niewykona­

nie planu, nie będzie fałszywie zez­

nawał. 

"CKKP przy KC PZPR zawiada­

mia, ze na posied~eniu w dniu 2.4.54 

r. posta·nowiono zatwierdzić uchwa­

lę WKK wyklttczeniu Was z par­

tii"'. 
- Złożyłem odwołanie. Napis

ałem 

m.in.: "W ~wej samokrytyce w spra­

wie słabości charakteru na odcinku 

wódki, co mi zarzucono, ośwtadczam, 

że nałogowcem. nie jestem, ani też 

n.ie bylem. Tylko n.ie umiałem' wypić 

piwa lu.o wódki, tak jak to robiq m­

ni, z kim trzeba, odZie trzeba i ile 

- trzeba. InnI/ch błędów politycznych, 

gospodarczych i spolecznych nie po­

siadam. Prawdziwym marksistq po­

I zostllnę do kOllca su ego życia". 

~ Po wykluczeniu pracowałem jako 

torfmistrz oraz jako opiekun pole­

czny pny Prezydium Rady Narodo­

wej. Partia nie mogła się beze mnie 

obej ~ć. ciągle si~ mnie radzili, bo ja 

miałem zaufanie klasy robotniczej. 

Po Październiku przyjechał do mnie 

stary tow. Czesław Matejko. Był w 

KC i rozmawiał na moje konto. Na­

mawiał mnie: wróć. twoje prze tęp-

two żadne. Napi~z do nich dziesięć 

słów i przyjmą. Zrobiłem to. Uro­

czyście wręczyli mi legitymację. 

MOJE POTĘPIENIA 

W Październiku grajewiacy trochę 

po zeptali, poszemrali, i na tym 3ię 

skończyło. Człowiek wtedy nie bar­

dzo się orientował, jak to bylo na­

pra wdę. W prasie pisali, że to chuli­

gani i złodzieje. W roku 1966 Łosta~ 

lem wybrany na I ekretarza POP. 

Byłem nim do roku 1968. 8tudentów 

potępiłem. Prasa podawała, że dzie-

ci wy okopartyjnych robią bałagan, 

a ich ojcowie stali ię~ biurokr..lta­

mi. 
W grudniu l!ł76 roku równiei. po­

tępiłem. P tern wy. ~ło, że robc)Łni,cy 

Mieli racj<:. A.le kto to wl dy \\'l(,­

dział? WydawaJo . i~. że Gierek pój­

dzie dobrą dr~~. a- 0(1 ponaciągal 

poi:yczek. 
W roku 197 wyczuwało lę. że ro­

botnicy mają rację, ale my nic nie 

wie~hie1i8myf Potępiłem. Czy mog­

łem zaproteswwać? Pan my 'H: . ~e 

KPP·owca ao głosu by dopusclh? 

Zl'e mą wtedy caor<ywak'rana gruź­

licę i nie myślałam o PQlityce, a tyl­

ko 8 tym. ely bęcię żył. 

Sierpień 1989 roku bardzu ~le 

przetywałem. Wszystko było ~ata~o-. 

ne. Szeregowi członkowie partIi m~e­

li pracować i popierać, PrzychodzIło 

pismo z gocy: odczytać, ni~ dysk~­

tować i p<Jtwierdzić. My. plOnko.wIe 

na dole, nie widzieliśmy, co om , w 

War 'za wie wyprawiają. Chcieli zro­

bić dziesiąte mocarstwo świata! Lik­

widowali wieś, a budowali przemysł. 

Nie pytali robotnika i chłopa, czego 

potrzebuJe. Wstydzili się klasy r~­

botniczej, ale całą gotówkę, przez me 

wypracowaną, trzymali w swoich pa­

wrach. N~ i narobiło się. 

Kto przeprosi proletariUszy? Mam 

wielki żal, wisi mi już 80 lat na no­

sie. Tyle pracy Włożyłem od 1926 

roku! Człowiek rwał się do roboty. 

Tłumaczył robotnikom, że co dzień 

będzie lepiej. W każde święto i nie­

dzielę pracowalem przy odgruzowy­

waniu i melioracji; 27 hektarów lnu 

uprawialiśmy i oddali 'my państwu, 

nie biorąc grosza. Jak byłem staro­

stą, mogle-m nachapać różnych dro­

gocennych rzeczy, zrobić sobie za­

pa . Ile kry 'ztałów leżało wtedy po 

piwnicach... Niczego nie ru zyłem. 

Liczyłem na to, że socjalizm zbu­

duje domy dla wszy tkich. tylko 

trzeba pracować. l pracowałem. pra­

cowałem, pracowałem. 

ZtOTE NOCNIKI 

W komuniźmie wartość złuta po­

winna być laka, żeby nocniki z nie­

go robić. Inne wartości powinny być 

cenniejsze, ale tę teorię pełniłoby 

dwóch-trzech ludzi na kuli ziems­

kiej. Dzi iaj nie wolno narzucać 

własnych praw. Trzeba pytać ludzi, 

czy to im się podoba, czy nie. W 

komunizmie powinien być jeden ję­

zyk, np. esperantq. Gdyby cała ludz­

ko~ć mówiła jednym językiem, nie 

byłoby podziałów na narodowości, 

na czarnych, żółtych i białych. 

- A na łąkach żeby ró. ł tylko je­

den gatunek kwiatów, żeby fruwały 

tylko wróble. a ludzie mie lokali w 

jednakowych domkach, czy lak? 

- Ale jak jest jeden język, to w 

każdym zakątku świata 
je t przyja­

ciel. Reformy mu zą być. Wybory 

pięcioprzymiotnikowe, s
amorząd ro­

botniczy ... Tylko trzymajmy się U­

kładu Warszawskiego. Trzeba przy­

jąć obciążenia i ratować dom. Poga­

damy się. ja.k elementy wrogie od­

stąpią od "Solidarności" i od partii. 

- Kto ~e t tym elementem? 

- W .. Solidarności" to byli obszar-

nicy i kapitaliści, a w partii - biu­

rokraci i złodzieje. 

Zona: - Dzieci mają żal do nas. 

Pytają, cóż my mamy z tego. Tłu­

maczę, że pracowaliśmy dla ogółu, 

żeby Po("ka była :;prawiedliwa. Nie 

z na zej winy zooczyła. 

Córka Halina (członek "Solidar­

ności"): - Ojciec ponió ł klę kę w 

'ensie materialnym. Tyle że dzieci 

wychował i d(}mek wybudował. któ­

ry do dzi iaj płaca . Ile ja wycier­

piałam, mając ojca komuni tę. Wy. 

tykano mnie palcami w zkole. Nig­

dy bym nie chciała być takim ideo­

wcem. 
Córka Kry tyna. Nie za Lałem jej 

w domu. Po 'zła na różaniec. 

Syn SLani 'ław (członek PZPR, 

funkcjonariu'z MO w stopniu piu­

t nowcgo): - Widzę wielką krzyw­

d ojn. Zo ·tał od~unięty na boczny 

'Ol' , . Tic otrzymał naszej renly pClr-

y1t1ej, tyll"O NRD-o\\' 'Iq, i to nie­

dawno. Przedtem do , tawał 800 zło. 

tych renty chorobowej. Mnie to 

~kurzało. Dzialałe: i gówno z tego 

ma,'z! .Jc. t zagubiony. Inaczej 'obi 

\\'vobra7,al Pol kę Ludn\\.'q. Nikt nie 

mi 'lł w niej drż<.>ć ci e~zystencję. Nie 

umiał ;.vć w nowych reali· ch. Zrobił 

jeden [;lbrzymi błąd: gdy chciano 

'~'Y ·Iuć go do szkół. wyhrał prac~. a 

p0źniej nie mógł nadrobić tego dy-

, t nsu . 
Teodor KuczylLki _ (współtowa­

rz,\· ·z): - Zachwyciłem się tą ideą. 

W partii jestem od 1931 rQku. Za nią 

iedziałem w obozie· konc:entracyj­

nym. To. co ie stało, traktuj~ jllko 

osobi ·tą porażkę. Mało na ulicę wy­

chodzQ. Tyle co po chleb i ml Iw. 

W ' tvd mi. Pro~z.ę nie pisaĆ.', l1ie ja 

zaw'iniłem,' dlaczego więc mnie po­

dawać do pra y. Zawinili ~'~'konaw­

ey. Idea je~l >llu5zna. 

* 
Idąc ciemnymi uliczkami do ~uto­

bu~u mijałem ustawiające :-ię pod 

. klepami kolejki. Ludzie z nich nie 

ehcą przepro in: chcą je ć. 

• • 
$płęcłCl 

Trzydzie6ci trzy łapczaniki i dwa 

biurka - w zy tko w dobrym sta­

nie - kazał porąbać na oczach ciżby 

kierownik internatu Tecbni'kum We­

terynaryjnego w Łomży i jego za­

stępca. Sw_ decyzję usprawiedliwiali 

tym, że żaden zakład nie chciał przy­

jąć mebli do naprawy. Kierownik, 

zapytany dlaczego nie sprzedał sprzę­

tu, choćby zbulwersowanym wido­

wiskiem przechodniom, odparł; 

Protokół w.stał spUiany i trzeba zni· 

szczyć! Trudno tu o śmieszną puentę 

- proponujemy atrapę uśmiechu 

społecznego błazna. 

Poszukujący kalki ołÓw\{o ej lJla 

szansę nie tylko ją dosta~. ale ł w 

nadmiarze - całą paczkę za !Zł zł. 

W dobie totalnej reglamentacji stać 

nas na luksus rozrzutności, który 

wspaniale poprawia samopoczucie. 

Odkryliśmy jego cel - możliwość 

szybszego pow'ielania absurdu. 

Techni·k-ogrodnik z gmi'ny Szumo­

wo zakontraktował 40 ton marchew­

ki i 10 ton burak6w ćwikłowych. Z 

umowy się wywiązał, lecz punkt sku­

pu w Zambrowie dostaw przyjąć nie 

chce. Racja - banany smaczniej. ze. 

Skup tytol'liu w Łomży odbywa się 

raz w miesiącu. Chociaż plantatorom 

wyznacza się godzinę odbioru surow­

ca i tak muszą czekać przez cały 

dz:eń, jakby skupujący czekali na 

dodatkową zachętę. ..Damy im któ­

regoś dnia popalić!" - przyrz.ekają 

dostawcy 

Ser, produkowany przez mleczarnię 

w Wysokiem Mazowieckiem, oprócz 

tego, że jest biały i chudy. je t też 

przeraźliwie kwaśny. Niektó 1.y 

twierdzą, że po reformie charakt ry­

styka tego rarytasu si~ zmieni, w~bo­

gacając o nowe - dzięki cenom -

określenie: słony. Czy chociaż wte­

dy zachęci się prezesa do kon­

sumpcji? 

Część Łomżan z ulicy Glogera wy­

deptała ścieżki przez parkowe traw­

niki. Szanując zwyczaje ludu ratu­

szowa władza skwapliWie ścież.ki 

wyasfaltowała. chociaż nikt ię o to 

nie upominaj. Sądząe po ilości -obsi­

kanych bram w mieście, hołdzie ma­

gi tratu dla woli ludu i jego logice 

poczynań niedługo będziemy mieli 

drugą Łomżę. Wychodkow
ą 

Do wykończonego bu.dynku SKR w 

Szczuczynie nie mogą wprowadzić się 

10 kato rz.y, ponieważ ciepło na jego 

ogrzanie zabrała linia warów m' -

dzy dyrekcją Spółdzielni a elektro­

ciepłownią. Szefostwo twierdzi, że 

podłączyć jeszcze jeden budynek to 

nie problem, a ciepłowni-cy - że z.a 

wiele tego na ich moce produkcyj­

ne. Gdzie były obie strony, O'dy rzecz 

całą planowano? W krzakach naj­

pewniej. 

Od dłuż.: zego Cza5\l "Gal:eta W. 'pól­

eze. na" w .,Felietonie Fakiu" korzy­

sta ze .,Spięć", nie zdradzając jed­

nakże, iż bierze je od nas. Nieświa­

doma białostockie~ obyczajU "Poli­

\yka" informacje z "GW" prz.edru­

kowuje, oddając jej pny tym czeŚ<: 

za wynajdowanie materiału, co ta 

przyjmuje bez żenady. Po ra·z pierw-

.• ~y będlliemy z owych ,;pożyczek" 

radzi, ady .,Gazeta" --przechwyci to 

właśnie , .pi~ie", a popul rny tygod­

nik J)Owt{)rzy j . Nawet De2 oodania 

źr6dła. 
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DOKOŃCZENIE ZE STR. l jest ono przekorne, na wet buintowni-
cze. 

wśród których wspomina Kafkę, Ca- Maturzysta ze Zł-otowa, zafascyno­
musa, Joyce'a, Saint-Exupery'ego i wany odnową, "Solidarnością", moż­
innych. Filozoficzne problemy 'Życia, liwością reform - realizuje prak­
historii, świata, które rozstrząsali pi- tycz.nie sw-oją postawą w kab:uecie 
sarze, nasz nastolatek przeżywa przy szk0lnym pisząc i odtwarzając teksty 
ich pomocy, szukając odpowiedzi na I satyrycz.ne, b~czujące w.jzelkie zło, 
dz.isiejsze kwestie. Np. w jednej z I niesprawiedliwość, głupotę. Robił to 
codziennych notatek pisze: "Z po- z kolegami PO<l mą-tirym k 'erun:;j~m 
wtórnie czytanych pozycji (naturalnie wychowawcy już przed Sierp,n!em 
arcydziel) jak z każdej sztuki - wy- 1[;80, w programie "W,~r:aty - czyli 
c'ltwytuje się zawsze coś nowego, 1.1.- I dOWCip słowny l plc.skie aluzje", na­
rzekającego. N a przykład dziś w groazOlI1Y na konkursie szkolnych ze­
»Ziemi pranecie ludzi«, »Krórestwo spvłów satyrycznych. Czuje s : ę jak 
jest w nas{(. Czym jest w ogóle to gdyoy prekursorem odnowy, kryt:v­
całe moje pisanie? Wynikałoby, że ki, co wzmacnia niesłychanie jego 
mam jakieś trudności z pożegnaniem identyfikację z protestem robotni­
dzieciństwa, ale też jakbym godził k6w i ich walką o rzetelną odn'Jwę 
się z jego utraceniem". życia społecznego. ZachlaJlnie przy-

swaja sobie nowe symbole i trady­
cje ruchu, przeżywając np. silnie u­
roczvstość odsłonięcia pomnika ofiar 

I Grudnia 1970 f. (oczywiście - via te­
lewizj1), co wyraża w oKGlicznoś­
ciowym wierszu ,'polegli bez wojny'~. 
Jego bUJnt jest autentyczny i sympa-

Cytowany pamiętnikarz trafnie od­
słonił nie tylko własny dylemat -
,.trudności i pożegnaniem dzieciń­

stwa", lecz właściwie problem wszys­
stkich uczestników konkursu, a tym I 
samym pokazal, 00 powoduje że w 
tym "pogranicznym n1cresie" istnie­
je tak dL1Ża potrzeba refleksji nad 
sensem życia, histo<rii, świata; po­
trzeba zwierzeń, zrozumienia u in­
nych. Co więcej, nieco niżej określi1 
też, na czym tx>lega istota tego szu­
kania sensu życia pisząc m.in.: ~,Tak, 
życie jest mętne, jednak nie wszyscy 
ludzie są m~tami. Ludzie są niesz­
częśliwi i dlatego godni współczucia. 
Rozziew: jak jest, a jak być powin­
no. Wieczna, otwarta rana istnienia. 
Bez żarliwości, determinacji, - nie 
ma sposobu na nic. Czas ma się ku 
przepaści i zatraceniu: J>1'aca - spać, 

praca - spa6. Codziennie jest się 

kimś innym. Rozbudzony z poplu­
czyn życia szukam siebie, azylu, szu­
kam drugiego ja przed sobą fizycz­
nym, P1'zyjmującym piłeczkę w wa­
riancie rozdarć, zapatrzenia dookola, 
nieświadome; konsumpcji, okrutnoś­
ci istnienia. Mala stabilizacja -
trucizna, która niweczy. Tragicznie 
głupie mass media z opor<lmi, ale ja­
kie skuteczne. Dziuma bojaźń i lęk 

przed sobą. 

A więc szukanie sensu życia, to 
przede wszystkim szukanie miejsca i 
drogi w tym życiu dla siebie; szuka­
nie w sobie od wa.gi , żarliwości i de­
terminacji w wyborze celu, sposobu 
jeg-o realizacji - godnego i zarazem 
skutecznego w danych warunkach, w 
zastanym świecie. Ten problem oży­
wia pamiętniki nastolatków. I to jest 
QlPtymistyczne, że taka potrzeb.a po­
szukiwań, refleksji, istnieje i zosta­
ła utrwalona. Może dzięki temu być 
z pozyt1dem przekazana innym (np. 
w planowanej książce, zbiorze naj­
lepszych i naj ciekawszych prac). Jeś­
li bowiem prawdą jest, że - ja.k 
m6wi stare przysłOWie - mł()dość 
to wiek błędów, dojrzałość - wiek 
walki, a starość - wiek żalów, to 
możliwie racjonalna, dająca pOCzu­
cie sensu życia historii i świata od­
powiedź na te wielkie pytania, zna­
leziona w młodości, jest warunkiem 
niezbywalnym wejścia jednostki w 
wiek dojrzały z wolą i umiejętnością, 
warunkiem zejścia w cień starości 
walki o sensowne cele, a tym samym 
bez poczucia straconego życia, ztnM'­
nowanych szans, bezsen&OwIleg() nad­
ciągania śmierci. 

Sietpień 1980 zaostrzył problem 
wyboru postawy wobec rozgrywają­
cych się w świecie d()!'os}ych wy­
darzeń. wobec r<nlicz.nych dążeń, 
postulatów; polemilt, rozliczeń i o­
cen, a tym samym problem wyboru 
wartości dla siebie, warlości ł'l()wych. 
Pozornie tylko wybór ten ułatwiał, 
bowiem pakolenie rodziców, nauczy­
cieli, starszego rodzeństwa, samo 
refomlUje gorączkowo istniejący 
~wiat idei i rzeczy. przeprowadza 
ostrą krytykę własnego dzieła. Ula t­
wierrie pozorne o tyle, że nastolat­
kom zwykle nie wystarcza, bo na 
reformatorstwo starszych mają oni 
własne &DOjrzenie. 

Różnorodność postawnastola tków 
wobec rózg:rywająeej się batalii o 
naprawę Rzeczypospolitej jest ogrom­
na. Na pewno w jakimś stopniu sta­
now1 to odbicie r6ŻJW.rod:n..ooci po­
staw starszego po-kolenia. Ale ode 
odbicie proste, naśladowcze tylko. 
C7.ę6to .i.ę ~ że w stQSunku do 
))OStaw rodzioow czy 'W.)'chowawe6w 

tyczny. Nie jest to bowiem młodzie­
r.Jec zarczumiały. Przeciwnie - po­
trafi zdobyć się na dystaru wobec 
s.ieb:e, autoir.a.nię, nawet w rodzaju 
wyznania: "Ja chyba nie jestem jesz­
cze mlodzież. Ja jestem dziecko". Pa­
m:ęta też - i p.otrafi to powiedzieć 
- o ideach i obowiązkach naczel­
nych, czego dowodzi np. w wyzna­
niu: "N a;ważniejszy jest naród, to 
wobec niego mam rosnący długU. 

Patriotyzm, bez wielkich sł6w, ale 
głęboki i autentyczny, jest ideą domi­
nującą w pamiętnikach nastolatków, 
niezależnie od stopnia i form ich 
buntu, krytycyzmu, negacji zastanej 
rzeczywistości. Co więcej, często w 
krytycyzmie się wyraża, bo takie są 
warunki obiektywne dorastania tej 
generacji. Wielkie nadzieje i obiet­
nice ich wczesnonastoletności pierw­
szej połowy lat siedemdziesiątych, 
gdy opuszczali szkołę pods.tawową i 
szli do średniej, zawodowej czy do 
pracy, rozwiały się jak bańka myd­
lana w końcu lat siedemdziesiątych, 
często razem z otrzymaniem dowo­
du osobistego. I wszystko na to 
wskazuje, iż muszą się przygotować 
do myśli, że w najbardziej dynamicz-
nych w ich życiu latach, między 
'dwudziestym i trzydziestym rokiem 
życia, czyli - historycznie - la­
tach osiemdziesiątych XX wieku, bę­
dą mieli bardzo ograniczone możli­
wości życiowego sukcesu, przy zdwo­
jonym wysiłku i wyrzeczeniach. Ta­
ka świadomość wśród nastolatków 
istnieje. 

Jednak nie niepokój o własny do­
robek, wygOdy f możliwości mate­
rialne czy zawodowe zaprząta głów-

nie umysły autorów prac ko~~ur~o­
wych. Pewnie m.in. dlatego, lZ ~le­
lu z nich jest jeszcze pod troskl:wą 
opieką rodziców i kłoPD~y matenal­
ne nie dały się im jaskrawo we 
znaki. Najbardziej ich niepokoi nie­
sprawiedliwość społeczna, złe. ~to­
sunki międzyludzkie. pogłębulJące 
się różnice społeczne, rozdźwięk mię­
dzy teorią a praktyką, między pięk­
nymi założeniami socjalizmu a jego 
konkretną realizacją przez. konkr~t­
nvch ludzi w konkretnym tereme; 
perspektywa życia bezideowego, za­
kłamanego, odhumani zowane~o. 

Ze wsi do Bielska Podlaskiego 
chodzi pięć kilometrów do klasy ma­
turalnej 19-1etnia autorka dziennika, 
która z całą prawdą może o sobie 
powiedzieć: "Ja od 12 roku życia nie 
mam czasu. Ciąg~e pracu.ję naokoło 
i boleję nad tym, że doba ma. tyUw 

• 24 godziny, a i tak stopę życiową 

I 
mam o wie!e niższq niż inni". Dzie­
Je się tak dlatego, że jej matka zmar~ 
1a i ojciec z córkami sam prowadzl 

zaniedbane gospodarstwo. A tu 
chciałoby się poczytać książki, które 
dla pamiętnikarki są - jak pisze -
"prawdziwą matką". Zaś codzienna 
droga do szkoły zmusza do myślenia 
o wielu sprawach, także tych, o któ­
rych można wyczytać tylko w książ­
kach i porównać z otaczającym ży­
ciem. ,.Ta lO-kilometrowa droga, 
przemierzana co dzień na piechotę, 
może z najbardziej bezmyślnego zro­
bić filozofa" czytamy w jej dzienni­
ku. 

Porównania i refleksje pamiętni­
karki nie są optymistyczne. Zna do­
brze własną wieś i jej mieszkańców: 
"N asze wiejskie społeczeństwo mało 
jest podobne do spo~eczeństwa soc­
jalistycznego". Ale też dostrzega bez­
barwność i nijakość działalności 
zwią~u młodzieży w szkole, a mając 
w pamięci postacie bohaterów wielu 
książek, które jej niezwykle imponu­
ją i na których kształtowała swe 
wczesne ideały życiowe, jak np. Pa­
wka Korczagin, pisze z goryczą: [ ... ] 
gdzie jest nasz współczesny odpo­
wiednik Komsomołu - ZSMP czy 
partia? No, taki prawdziwy, z bo­
haterstwem. Już wk-rótce będę kom­
pletnie dorosła, a Jakoś do tej pory 
czegoś takiego nie udalo mi się obej­
rzeć z bliska. A chcę. Nawet prag­
nę. Trzeba poszukać". W sumie z ta­
kich i podobnych refleksji i porów­
nań, obserwacji i faktów codzien­
nych rysuje się obraz współczesnej 
nastolatki, ciężko pracującej od dzie­
ciństwa, zdobywającej w trudzie 
wykształcenie, a. jednocześnie kształ­
tująeej swój charakter i programo­
wą postawę życiową na solidnych 
ideałach suołecznych. pięknych za-

sadach moralnych. Autentycznie i u­
parcie. 
Pamiętnikarka spod Bielska Pod­

laskiego nie pasjonuje się problema_ 
tyką odnowy posierpniowej, powsta_ 
niem "Solidarności", demaskowaniem 
niesprawności władzy w latach sie­
demdziesiątych itp., m.in. dlatego. że 
te sprawy nie dotarły jeszcze tak 
ostro do wsi bielskopoJlaskiej. O­
powiada się jednak zdecydowanie za 
naprawą Rzeczypospolitej., widzi 
błędy i przejawy niesprawiedliwośCi 
wyjście z nich upatruje w realizo.: 
waniu prawdziwych ideałów i zało_ 
żeń socjalizmu, nie socjalizmu ,,na 
niby". To jest credo jej dziennika. 
W tym widzi sens swego życia do­
rosłego, pracy i działalności spo­
łecznej, obywatelskiej, do których 
się sposobi. 

Podobna jest postawa jej rówieśni .. 
ka z dalekiego Wrocławia, ze środo­
wiska wielkomiejskiego. Refleksje 
zawarte w jego pracy silniej są tyl­
ko związane z wydarzeniami bieżą­
cymi. I więcej w nich ocen rozgry_ 
wających się na fali Sierpnia 1980 
r. sporów, strajków, konfrontacji po­
staw i opinii. Wielkie ~asto daje 
więcej obserwaCji i impUlSÓw do ta­
kich refleksji. Wrocławski nastola­
tek jest przekonany, że ,.solidar­
ność", jako potężny związek zawo­
dowy robotników, walczy w całośd 
o słuszne sprawy, dochodzi praw ro­
botników, dotąd nie respektowanycp" 
nawet - gdy trzeba - przez strajki. 
Aprobuje to. Ale nie zgadza się już 
tam, gdzie strajki stają się metodą 
nadużywaną, metodą wymuszania 
różnych nadmiernych żądań, np. w 
sprawie wszystkich WOlnych sobót. 
Uważa, że nie można skutecznie wal­
czyć o sprawiedliwość, nie szanując 
czy zaniedbując własne podstawowe 
obowiazki z byle o.kazji, pod wpły­
wem demagogicznych haseł, ambicji 
poszczególnych działaczy, dbających 
nie tyle o rolnicze i narodowe intere­
sy, ile walczących o władzę , o pano­
wanie. Przytacza- nawet z tej okazji 
takie powiedzenie: ,.Kto chre znieść . 
panowanie, sam go pożąda" . 

Umiarkowane reformatorstwo na­
stolatka z Wrocławia prz.ejawia się 
też w ocenach i charakterystykach 
w1a.su:y ch kOlegów ze szkoły, rówieś­
ników, wśród których wyróżnia trzy 
grupy: zaangażowClnych w reformy, 
kombinatorów-średniaczków i nie­
zaangażowanych-biernych. W p-osta­
wie zaangażowanych, do których za­
licza siebie. za naj istotniejszą cechę 
uważa patriotyzm, troskę o in+eres 
całego narodu, społeczeństwa. I w 
imię ochrony tego interesu nadrzęd­
nego dystansuje się od skrajności 
wszelkiej maści. A wiec w sumie 
p!:ezentuje klasyczną, typową posta­
wę reformatorską, racjonalistyczną, 
krytyczną, zarówno wobec państwa, 
jak i nowych związków zawodowych, 
szkoły, rodziców i osób starszych, 
rówieśników, prasy, radia, a także 
biuletynów "Solidarności" czy posta­
ci Wałęsy. Taka postawa budzi sym­
patię, bo pozwala na widzenie w na­
stolatku partnera, samodzielnie my­
ślącej i odczuwającej jednostki, kie­
rującej się wyraźnie określoną hie. 
rarchią wartości; dojrzewającego 
św!adomie obywatela. posiadającego 
sporą wiedzę o świecie, życiu, poli­
tyce. 



Charakteryzowany pamiętnikarz 

pod tym względem wybija się ponad ' 
przeciętny poziom i dojrzałość ucze­
stników konkursu, ale nie stanowi 
WyjątJJl, a raczej przykład dość ty­
poWy. Postawy reformatorskie, wyra­
żone w nadesłanych pracach, prze­
waiaJą w tym konkursie, obok tak­
że licznych postaw buntu, sprzeciwu, 
mniej lub bardziej biernych "obser­
watorów z boku", których "dzieją­
ce się dzieje" właściwie ani ziębią, 

ani grzeją. Pochłaniają ich natomiast 
prywatki, kolejne sympatie, nagra­
nia i codzienność lub odświętność ży­
cia szkolnego. Stanowią oni jednak 
niewielki odsetek wk. 15 proc.). 
Rzadko spotykane są też postawy 
wyraźnie programowe, w przypadku 
Jrlórych mamy do czynienia z upo­
nądkowanym, wedle określonego 

Systemu wartości, planem życiowym, 
celem dążeń i zasadami jego reali .. 

zaeji. 

Takie proporcje postaw życiowych, 
ujawnionych w pamiętnikach nasto­
latków, można interpretować różnie. 
Pamiętać należy przede wszystkim, 
te nie można wedle nich 
sądzić o proporcjach istniejących w 
środowisku nastolatków polskich an­
no 1980 czy 1981 w ogóle. W tego 
rodzaju konkursach, wYmagających 
pewnego wysiłku i zdolności do for­
mułowania własnych refleksji i prze­
tyć, biorą zwykle udział jednostki 
aktywniejsze, bardziej skłonne do 
zastanawiania się nad sobą i zjawi­
skami życia. Trzeba też wziąć pod 
uwagę fakt, że 15-19 lat, to okres w 
życiu, w którym wprawdzie już po­
winny krystalizować się trwałe po­
stawy życiowe, dość wyraźnie kie­
runkowo zarysowane plany i aspira­
cje zawodowe, obywatelskie, rodzin­
ne, materialne itp., ale są one jesz­
cze ustabilizowane i podlegają róż­
nym wahaniom, poszukiwaniom, 
przymiarkom. Tym bardziej obecnie, 
kiedy pod ':ypływem różnych czynni­
k6w (rodzinnych, społecznych, cywi­
lizacyjnych, kulturalnych, obyczajo­
wych) okres dzieciństwa się przedłu­
ża, rzadko nastolatki uzyskUją samo­
dzielność materialną i społeczną, naj­
częściej .przebywają jeszcze w szko­
łach i na uczelniach pod kuratelą 

bezpo§rednio" rodziców bądź wycho­
wawców szkolnych, internatowych 
itp. W takiej sytuacji samo życie -
jak to bywało w poprzednich gene­
racjach nastolatk6w znacznie częś­

ciej - nie zmusza do pośpiesznych 
rozstrzygnięć o wadze życiowej, a 
pozostawia dłuższy czas do wyboru, 
do refleksji, której okazją i formą 

stał się m.in. konkurs "Kontaktów". 
I - jak sądzę - alatego spotkał się 
z tak licznym odzewem na przełomie 
lat 1980/1981. 

Niepokoi nie p6źniejszy start do 
ostatecznego określenia przez nasto­
latków wspÓłczesnych sensu życia, 

historii i świata w ich rozumieniu, 
a więc określenia ich własnego miej­
sca i roli w życiu historii, świecie, 
własnego - szeroko rozumianego - " 
ŚWiatopoglądu, lecz ogromny deficyt 
wzor6w, autorytetów społecznych, 

idei ucieleśnionych w ludziach, bo­
haterach literackich czy nawet mi­
tycznych postaciach, które byłyby 

dobrym budulcem do kształtowania 
współczesnego nastolatka, który 
przecież w wieku pełnej dojrzałości . 

- za niecałe dwa dziesięciolecia _ 
ma witać .wiek XXI, a także żyć i 
p!acować Jeszcze przez kilka dziesię­
CIoleCi nadChOdzącego wieku. 

~łód wzorów, autorytetów boha­
!erow ucieleśni~jących wielkie idee, 
zYWY,ch,. zroz~mlałych, pOdziwianych 
- ~hsklCh teJ generacji nastolatków 
- Jest zastraszający. Jakieś elemen-
ty wzoru dla niektórych stanowią 
2 rzadka rodzice (lub jedno z rodzi­
c6w), cz«s~m~ nauczyciele czy wycho­
wawcy, ru~ledy, doraźnie, r6wieśni­
c!-tprzyjaelele. Prawie zupełnie 
me występują w tej roli starsi bra­
cia czy siostry, krewni, czy np. przy­
WÓdcy z organizacji młodzietowych 
(ZHP ~zy ZSMP), nie mówiąc już o 
przywodcach społecznYCh czy poli­
tycznYCh - regionalnych albo og6l­
nonarodowych. Brakuje również bo­
haterów literackich czy filmowych 
~ który.mi to pokolenie mogłoby się 
Identyfikować, porównywać czy spie­
~ać, ja~ dawniej z bohaterami ksią­
zek m.In. Ze!omskiego, Dąbrowskiej, 
KruCzkowskiego, Gomulickiego czy 
c~oćby Makuszyńskiego. Pozostają 
pIosenkarze, zeStPoly wokalne i ka­
bareciarze, z manierycznym ,,60 mi­
nut Illa godz.inę" ,na czele. 

Charakterystyczna pod tym wzglę­
~em była cytowana już tęsknota za 
zywym wzorem -bohaterstwa i ideo­
wości pamiętnikarki s,pod Bielska 
~odlaskiego. Podobne tęskllloty wyra­
za w swym pamiętni:k:u student I ro­
ku. wYższej uczelni, pochodzący ze 
WlSl spod Przewo.rsdta. Wspomina on 
pobyt na sesji zorganizowanej przez 
ZHP w B!'10miu w 1980 r., z okazji 
110 roczrucy urodzin Lenina i ref­
leksje, Jakie mu nasunęły t~eści z 
którymi tam się zetknął. Pisze ~: 
,,Na sesji przekonalem się, że ZHP 
może prowadzić pożyteczną działal­

ność. W czasie nauki w swojej szko­
le .przez cztery lata nie slyszałem o 
zbt.?rkach. sam nie bylem ani na jed­
ne3. Dl.a większości swoich rówieś­
nik6w. tegorocznych absolwentów. 
słowa o zaangażowaniu ideowym 
młodzieży pozostaną zapewne fraze­
sem i będzie to przekonanie bardzo 
trudne do skorygowania. Z sesji ut­
kwiło mi w pamięci jedno hasło: 

»Socjalizm naukq wiecznie żywą i 
twórczq«, D~aczego więc tak maŁo 
czyni się d~a spopularyzowania jego 
humanistycznych wartości, uniwer­
salnych. Jest to przecież ideOlogia 
zakładająca wzajemną miłość i bra­
terstwo ludów i narodów. Lenin byŁ 
głębOkim humanistą, prorOkiem no­
wej moralności. Surowość życia i 
ideaMw je{)o pierwszych naśladow­
ców przypomina postawę pierwszych 
chrześcijan-męczenników, co ukazu­
ją fiZmy czy {)lośne książki »Jak har­
towała się stal«, »Opowieść o- praw­
dziwym człowieku«. Octowi byli na 
śmierć, na heroiczne poświęcenie. Ilu. 
polskich socjalistów oddalo życie. 

Oni wierzyli w świętość swojej spra­
wy, idei, którą była sluzba ludzkoś­
ci. Czy dzisiaj znalazłbym kogoś, kto 
jest {)ot6w poświęcić życie, wyrzec 
się osobistych korzyści dla tych ide­
ałów? Czy są ludzie hartowani, ze 
stali, rewolucjoniki, mimo że dzi­
siaj nie potrze ba nam heroizmu w 
walce, ale w pracy?" 

Te pytania są gorzkimi pybniami 
o sens świaota dmosłych, o bezsens -
z drugiej strony - dopuszczenia do 
takich głębokich def OI'm ac ji pięknej 
idei, jaką jest socjalizm, w okresie 
właśnie późnego dzieciństwa i wczes­
nej młodości tej genera-cji na.stolalt­
ików. Wielu z nich odczuwa to jako 
!krzywdę, ułomność własnego wejś­

cia w świat dorosłości, do którego 
się nie spieszą m.in. dlatego, że nie 
wydaje się wcale pociągająoey, obie­
cujący owoce ~akichś dokonań, twór­
czyoeh ,prób i d oświa-clczeń, a raczej 
potworną codzienność życia "na ni­
by": pokr~tnego, nieautentycznego, 
nie&prawie<iliwego, często niemoral­
nego, nieg,odnego, pełnego niSlkiej 
mim1kry j unikÓ\v, p od jaro ów i wza­
jemnego oszustwa. 

I to jest największe, choć nie for­
mułowane wprost, pyta,nie o sens 
życia, cichy czy buntoWlI11czy żal i 
wyrzut pod adresem zastanego 
świata doro.słych, które moma wy­
czytać w pamiętnika-ch nastola tkó>w 
z przeł'omu la>! 1980'81. 

To już nie "Niebo w płomien.iach", 
IktĆYre przeżywa tak lub inaczej 
każde pokolenie nastolatków na swój 
s.posób, miarę 1 potrzeby swojej e­
poki. To czasami ,,.piekło bez pło­
mieni". I nad tym waTto się głęboko 
zas tBa1 (JW ić. 

Fot. GABOR LORINCZY 

p zw nna 
Spośród zaproszonych do redakcji 

laureat6w konkursu ,'pam'ętnik na­
stolatka" przybyło sześć os6b. Naj­
dalszą drogę pokonali BOGUMIŁA 
CZYŻYKOWSKA z Przysuchy (Ra­

domskie) i IRENEUSZ WOJCICKI 
z Wrocławia (jego pamiętnik publi­
kowaliśmy w 'l/80 nr "Kontaktów". 
Na spotkaniu z członkami jury, a 
także dyrektorem działu książko­

wego Młodzieżowej Agencji Wy­
dawniczej, W ACŁA WEM ŻUR­

KIEM komendantem łQBlźyńskiej 

Chorągwi ZHP, ZBIGNIEWEM 
ŻUKOWSKIM, przewodniczącym i 
jego zastępcą Zarządu Wojewódz­
kiego Związku Młodzieży Wiejskiej, 
JERZYM DOŁĘGOWSKIM i JA­
NEM DOWNAREM oraz zastępcą 

przewodniczącego Zarządu Woje­
wódzkiego Związku Socjalistycznej 
Młodzieży Polskiej, ROMANEM 
SZMYTEM, nasi młodzi goście wy­
słuchali refleksji doc. dr Bronisława 
Gołębiowskiego z Uniwersytetu 
Warszawskiego na temat plonu kon­
kursu (publikujemy obok), a następ­
nie wypowiedzieli się sami w nastę­
pujących kwestiach: 

1. o potrzebie twor7.enia wzorców, 
2. o współistnieniu pokoleń, 
3. o przystosoWaniu, 
4. o ideale partnera, 
5. o organizaCjach młodzieżowych 

nie chcieli dyskutowa~, natomiast 
w błyskaWicznej ankiecie najwię­

cej szans wyjścia z marazmu dawali 
ZHP, 

1. Koniec Kordianów 

BOGUMIŁA CZYŻYKOWSKA: 
Po cóż nam wzorce, skoro jesteśmy 

my? Ale jeśli już mielibyśmy na 
kimś się wzorować, nie mógłby to 
być człowiek-bohater, lecz człowiek 
z krwi i kości, zwykły w tym zna­
czeniu, że jego czyny nie wykracza­
łyby poza wYobraźnię przeciętnego 

człowieka. Nie szukałam nigdy ta4 

kiego wzorca dla siebie, nie czułam 
potrzeby I ale nie neguję jej w sto­
sunku do moich Tówl eśn; k6w, mniej 
aktywnYCh z natury, którzy - być 

może - muszą równać do kogoś. 

Nikt jednak nie będzie równał do 
herosów czy straceńców. 

IRENEUSZ WOJCICKl: - Oczy­
wiście, w żadnym przypadku nie 
mógłby to być Kordian, ale l nie 
Pawka Korczagin, który mnie - na 
przykład - śmieszy, bo aż nadt'O 
dobrze poznałem sytuację politycz­
ną, w jakiej działał. Zatem nie mógł­
by to być romantyk czy jakiś nie­
wiarygodny, bohater ki przywódca, 
lecz człowiek, którego osobowość 1 
intelekt predestynowałyby go na 
duchownego przywódcę pokolenia 

- czy jego części, bo w klasycz­
nych supermenów już nikt nie wie­
rzy. Ponadt-o nikt nie wierzy w moż: 
liwość zaistnienia takiego ideologa 
l bojownika, który górnymi hasłami 

t jednym ruchem ręki mógł por­
wać miliony. Chcę przez to powie­
dzieć, że idee głoszone przez poten­
cjalnego bohatera naszych czasów 
nie mogą pochodzić z innego świa­
ta niż ten, w kt6rym żyjemy. 

2. Odwieczny dylemat 

ANNA KRYSZCZUK (Łomżyńskie): 
- Napisałam w pamiętniku, że nie 
podoba mi się sl>Osób życia dorQs­
łych, ta ich c-odzlenna krzą tanina 
wokół spraw wyłącznie prozaicz­
nych. Nie chcę tak wegetować, ale 
nie wiem, czy uda mi się własne 

życie ułożyć inaczej. Na pewno bę­
dę się starała. Dlaczego mam ko­
chać i szanować rodzic6w, skoro 
oni nigdy nie zauwataU moich pro­
blemów, bo nie mieli na to czasu. 
Musiałam sobie radzić sama, a zwią­
zki między nami rozluźniały się przez 
miesiące i la ta, aż powstała taka 
przepaść, że trudno będzie jej brze­
gi połączyć pomostem. 

BOGUMILA CZYŻYKOWSKA. -
Trzeba było tak ułożyć te stosunki, 
abyśmy sobie nie wadzili. Już nie 
jestem na utrzymaniu r dz ic6w (pra­
cuję w laboratorium an<llitycznym 
od rOkU), więc mogę sobą kierować, 
choć n ie do kOI1ca dowolnie. Ale 
kiedyś odnosiłam wrażenie, Że ma­
ma złośliwie ograniczała moją swo­
bodę, jakby lubiła patrzeć na moje 
łzy, chociaż starałam się nie nadu­
żywać jej zaufania, i tylko czasem 
przegadałam za długo z koleżanką 

pod domem.. Jest~ ruchliwa, nie 
potrafię się zamknąć pomiędzy nau­
ką i domem czy pracą i domem. Mu­
siałam zrobić parę numerów, cza­
sem karkołomnYCh i krzywdzących 
moich rodz!eów, aby teraz uzyskać 

minimum swobody, i to nie na za­
sadach obustronnego porozumienia, 
lecz szantażu w stylu: wiecie, na co 

mnie ~tać. Nie jest możliwe całko­
WiLS akceptowan,e się pokoleń z 
wielu względów, m.in. przez r6żnicę 
warunków życ:a, zainteresowań, in­
ny model postępowan~a, wzajemną 

nieufnośĆ co do jego motyw6w. 
JAN CHOJNOWSKI (Łomtyńskie): 

- Pochodzę ze wsi. Od dziecka po­
magałem rodzicom w gospodarstwie, 
a często się zdarzało, że moje posłu­
szeństwo wymuszali metodą siłową· 
Bywało, że przez ciągłą robotę nie 
zdążyło się odrobić lekcji albo w o­
góle rezygnowało z pójścia do szko­
ły, bo w domu było coś pilniejszego. 
W 17 roku życia postanowiłem pójść 
do pracy w budownictwie. Rodzice 
źle znieśli moje odejście z gospodar­
stwa, ale ja przyjąłem taką zasa­
dę: ich wysłuehać, a robić swoje. 
Nie mam im za złe metod wy­
chowawczych. Uważam, że wyposa­
żyli mnie w wiele dobrych cech, po­
trzebnych człowiekowi w dzisiej­
szych .czasach. 

3. Smutek konformizmu 
JOLANTA JANUC (BiałystOk): 

Jakże się można przystosować do 
warunków dyktowanych pr:lez świat 
dorosłych, który tkwi po brzegi w 
kłamstwie, obłudzie, nieuczciwości 

i nienawiści? Oni perw zniszczylI 
swoją, a potem naszą chęć robie­
nia czegokolwiek, zab li nasz zapał 
i dobrą wolę. Niewielu już rzeczom 
wierzę, ale postaram się przynajm­
niej zachować godność, czyli w żad­

nym przypadku nie zamierzam się 

przystosować 
JAN CHOJNOWSKI: - Pracuję 

wśród budowlańc6w. Każdy wie, 
jakie tam panują obyczaje. A jed­
nak nie uległem im. Zachowuję swo­
je zasady postępowania. Chociat 
mam już zawód - ukończę techni­
kum, bo tak postanowiłem. Po co się 
przystosowywać? Trzeba żyć zgod­
nie ze swoim charakterem 
BOGUMIŁA CZYŻYKOWSKA: -

Przystosowanie jest zawsze prze­
graną, frustrującym kompromisem, 
smutną z.godą na zastaną rzeczy­
wistość, przyjęC iem za naturalne 
nikczemne postępkl ludzkie, Przysto­
sowame to sam00kaleczenie się du,.. 
chowe, to prtystanie na małodusz­
ność i tchórzostwo, wciągnięC ie się 

w niektóre żałosne obrzędy spo­
łeczne, kt6rym n;e ma się odwagi 
powle-clzłet. stop, N ie, to nie dla 
mnie. 

IRENEUSZ WOJCICKI. N1P 
widzę tadnego wyjścia poza przys­
tosowaniem się do powszechnie o­
bowiązujących reguł gry "Wychyli­
łem" się w paf!1iętn l ku, poszedłem 

pod Qrąd w Łomży, a powtarzam 
klasę we Wrocławiu. A przecież 

miałem tylko inne poglądy nii obo­
wiązywały. Strach pomyśleć, co by 

się stało, gdyby m zechciał je po­
nownie powtór?;yćl Rzecz jasna 
przystosowanie je-::t ogromnym kom­
promiseM, ujar7.mieniem myśli i 
woli, ale czy nie mam podstaw do 
lęku w przypadku kolejnej różnicy 

z-dań z tzw, w:ększo.ścią? Nadal 
prowadzę kabaret, ale moje teksty 
nie wychodzą poza krąg obyczajo­
wości uczniowsk [~j, "Za kal"ę" 

kon.;;ekwetlcj~ dublowania klasy­
posłano mnie w czasie wakacji do 
pracy fiz.ycznej Słowo daję. wolę 

już te nasze szkolne zwyczaje, mo­
że mniej atrakcyjne i cwaniackie, a­
le za to dużo 1:drowaze. Zatem nie 
jestem za przystosowaniem w og6le, 
lecz do wybranych qrodowisk i oko­
liczności. 

4. Wielkie serce 

BOGUMILA CZYŻYKOWSKA: 
Nie wiem, jak powinien wyglądać 

mój ideał, nie myślałam o tym, nig­
dy ni e wyobrażałam go sobie. Naj­
wainiejsLe jest uczucie, a to nie za­
wsze pojawia Slt~ wśród "ludzi o naj­
ładniejszych cechach, Jeśh powiem. 
źe powinien być .,dobry", to natych­
miast naleiałoby ustalić, co to poję­
cle m.aczy .,Dobl·Oć" ma tyle od­
mlBn, Ile ma ich "Prawda". W dzi­
siejsqch czasach jest taka relatyw­
ność pojęć, i.e ll!e spos6b niczego u­
stalić obiektywnie. Autentyczne są 
tylko uczucia, a n;e zauroczenia, kt64 
re rodzą się przy naszym spotkani u 
z uniwersalnie-obiegowym ideałem. 

IRENEUSZ WOJCICKI - Musi 
być ładna Przecież to się rzuca w 
oczy i jest pierwszym warunk' eJl) 

zaintere.sowania dziewc7.yną. Potem 
następują Inne, kt6re razem składa. 

ją się na to, że jest nam razem do­
brze. 

JAN CHOJNOWSKI: - Nie mUSl 
być piękna. Powinna mnie rozumieć 
i mieć wielkie serce. 
Spisała 
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Poślizgi 

Kc.lejki, posłania. listy. uchwa­
ły, rezolucje, już czas najwyż­
szy, dość już, to stanowisko 

nie realistyczne, kto tu zagraża by­
towi, każde działanie, postawa na 
nie, manipulacja, szybko przychodź­
cie. przywieźli kaszankę, mają przy­
wieźć popularne i klubowe, kolejka 
już się ustawiła. baśka st-oi czwarta, 
w juniorze były levisy z pewexu 
po tysiąc siedemset, wszystko w 
dziesięć minut, stała całą noc, ale 
coś na te kartki dostała, była trzy­
dziesta, przed nią skończył się 
schab, kurczaki można na trzeci ga­
tunek, nie mam już wcale pasty do 
zębów, masz. przeczytaj, trzeba się 
umiec dogadać, to jawne dążenie do 
przejęcia władzy. określiliśmy już 
warunki. na których my nie chce­
my władzy, kto dąży do konfrot;l­
tacji, jurek nie ma butów na zimę, 
dobry wieczór państwu, w dzisiej­
szym dzienniku przepraszamy pań­
stwa, nadeszło sprostowanie. wyda­
nie numeru nie zostało wstrzymane. 
zostało opóźnione , co jutro na obiad, 
może jeszcze uda mi się kupić, czy­
tałeś ostatni numer. nie pozwolimy 
elementom antysocjalistycznym, zo­
stały podjęte wszystkie niezbędne 
środki, może będzie nareszcie trochę 
żółtego sera, żeby ta zima nie była 
ostra, konfrontacja, kampania pro­
pagandowa, nieodpowiedzialne wy­
stąpienia. ' każde działanie wymie­
rzone, jedyne miejsce to stół roz­
mów, czy to pasażerskie tak lata­
ją. dzieciom całkiem smakowały te 
płatki, zebranie o piętnastej, grozi 
to rozlewem krwi, czas, żeby się 
wyraźnie opowiedzieć, co będzie, jak 
wrócimy, formalności już mamy za­
łatwione. czekamy jeszcze na przy­
dział, jutro dopiero się dowiemy, po­
szuka jcie mi tego szamponu, dzieci 
powinny sobie radzić, zostają z bab­
cią, jak wysiądziecie na keleti, to 
zaraz w drugim okienku, marysia 
będzie do nich rano dzwoniła, żeby 
nie zaspały, wiece, oświadczenia, 
reakcje na uchwałę są - drodzy 
słuchacze - zróżnicowane, na spot­
kaniu aktywu podjął, odmienne sta­
nowisko zajęła, państwowy instytut 
przewiduje na jutro ... 

Co państwo wieziecie, proszę ksią­
żeczki walutowe, kontrola granicz­
na, proszę dokumenty, ta kobieta 
tak się dziwnie kręcila, jak tylko 
wsia dła, ją już wcześniej wysadzili, 
wiozła chyba kawałek lisa, proszę 
wypełnić. jakie przedmioty warto­
ściowe, czy obrączkę z palca też, 
pas~owa kontrola, jeszcze wstać, o­
budzą nas nad ranem, tyle tego sta­
nia, tak, to już komarno, zaraz za 

G
dybyśmy nie zabierali ze so­
bą całego bagażu smutku, by­
libyśmy lepsi. Gdyby nie ba-

last naszych życiorysów, nigdy nie 
musielibyśmy opowiadać o sobie i 
spodziewać się wysłuchania; o na-
zych zagubionych kochaniach, 
przetrąconych marzeniach, spadają­
cych ideałach. Nigdy też nie powie­
dzielibyśmy, że życie polega na po­
zbawianiu nas złudzeń. Kochaliby­
śmy cały świat w tej jedynej chwili, 
która ma znaczenie i trwa teraz. 
Nie byłoby nienawiści. 

kupiłem zycie 
dunajem, w tych okolicach były 
oflagi naszych oficerów internowa­
nych, ja u nich pracuję już prawie 
rok, passkontrol, nasi przed zebrzy­
dowicami wykupywali te mydełka, 
trzy w opakowaniu, po sto złotych, 
i oranż w dużych butlach, ja to 
lubię ich kuchnię, ale niektórzy nie 
mogą. jeszcze można trochę pospać, 
na keleti będziemy koło jedenastej, 
może znowu się spóźni, już buda­
peszt, okrąża, ale to jeszcze potrwa, 
nas tu, polaków. pracuje parę tysię­
cy, przedtem mieliśmy dobrą kwa­
terę, zaraz lecę do stoczni, jedzenie 
teraz mają droższe , piwo to ja wo­
lę nie w sródmieściu, gdzie tam, 
różne ceny, gdzie będziemy miesz­
kać, zaraz trzeba śpieszyć się do 
ibuszu, ale pogoda, a jak wyjeżdża­
liśmy, tQ w pociągu grzali, na nas 
czas, do widzenia, może się zobaczy­
my ... 

Tylko plan śródmieścia, u gospo­
dyni mamy być o siedemnastej, naj­
pierw metrem d{) nepstadionu, naj­
tern trolejbusem, dojeżdża prawie do 
domu, proszę pani, jak się wyma­
wia nazwę tej ulicy, zapamiętasz, 
chcesz ten paprykarz, piwo czeskie, 
zweibeer, wieviel forinten, jestem 
zmęczony po tej podróży, ale wcale 
nie chce mi się spać, jeszcze do ka­
sy kolejowej, zaraz będzie otwarta, 
pochodzimy teraz po starym peszcie, 
coś na kolację, muszę zobaczyć bu­
ty, kup zaraz pastę do zębów i płyn 
do kąpieli, jakie to czerwone, pa­
prykę w tubce, ogień, muszę się na­
pić mleka, weź po podróży witami­
nę b, jak stałeś na dworcu w kolej­
ce do wymiany, to już podchodzili, 
taka starsza handlarka i jakiś chło­
pak, i zaraz lengyel, polak, a towar 
masz, muszę się przemyć, pojedzie­
my już do mieszkania, trochę wcze­
śnie, ale winogrona, dzieciom obie­
całam gumę do żucia, zehn bille ten, 
kup jeszcze na autobus, w metrze 
po jednym forincie do automatu, w 
dobrym pojedziemy kierunku, w tro­
lejbusie dopytamy, wo ist strasse, 
pierwszy raz widzę takie winniczki 
przy domach, to .taka dzielniea, 
dzwonek przy furtce, jo napot, dzień 
dobry, proszę pokój, łazienka, po­
dobne meble z lat dwudziestych­
trzydziestych były kiedyś w miesz­
kaniu rodziców, u nas za dużo było 
chyba tych przenosin, szukania no­
wego, Ciągle jakiś lęk czy możemy 
być pewni swojego miejsca, tutaj 
widzę wyraźną ciągłość, w takich 
domkach i ogrodach też, sprechen 
sie, ja rozumiem polski, mówię ne­
dużo, palinka, kieliszeczek na powi--NIETAKTY 

bajki 
na zallWolanie 

tanie .mein vertel' in zalaber, in 
eszte~gom, polniscbe offizi~ren im 
krieg, zawsze dobrze w~pommal wę­
grów, u mnie polacy ltllk~ la~, w.y -
bieramy się na popołudme l wIe­
czór na wędrówkę po m~e ~ cie, ch:e­
my dzisiaj być w budzle, tak CH:­
pło, wła~ciwie jeszcze lato, prz~J­
dziemy się na dunajem, blaha lUl~a 
ter, moszkva ter, deli, dobrze SIę 
czuję w takich uliczkach, po prostu 
przetrwało miasto r miasto to żyv:re 
ulice, wrócimy przez margut hld, 
dwunastką, szent istvan, do tego 
sklepu muszę zajrzeć jutro, nie czuje 
się spalin, popatrz na wzgórza, tyle 
świateł, pójdziemy bulwarem, do 
parlamentu, chwilę tu na ławce, 
tamte ulice wieczorem puste, tak 
stł-oczone biura, wieczorna pustka 
biurokracji, jej martwe okna jak 
wszędzie, jak inne są takie ulice, 
wystawy, mieszkania, restauracje, 
świa tła w bramach, kafejki, wiesz, 
do ich kuchni przekonują mnie naj­
bardziej zapachy ... 

W sklepach więcej słyszę pol­
szczyzny niż węgierskiego, musimy 
być zaraz na tej górze, spojrzysz 
stamtąd, że ja się decydowałem na 
fruwanie w tych krzesełkach, lubię 
jednak mieć coś pod nogami, jesz­
cze wyżej krętymi sohodami, ale 
wiatr, tak niewiele tych pudeł-blo­
ków, jutro na varhegy, ta się nazy­
wa janoshegy, łuki romańskie, Yale, 
i tu gwiazda, jutro śniadanie też 
zjemy w domu, po zakupy pójdę z 
panią elwirą, dzisiaj nam sama przy­
niosła mleko i takiego pysznego ro­
gala, po drodze jeszcze zajedziemy, 
jak trafimy, do amfiteatru, rzymski 
fragment tego miasta, ale najcie­
kawszy jest chyba dziewiętnasty 
wiek w peszcie, to jest po prostu 
żywe dzisiaj, nie muzeum dla tury­
stów, w warszawie tylko taki ka­
wałek w alejach... rano jeszcze coś 
dla dzieci, kilka drobiazgów bab­
skich, na varhegy szesnastką, tury­
ści niemieccy z przewodnikami, 
wyfiokowane amerykanki pod ma­
tiaszem, takie roześmiane emerytki 
z ondulaCjami lilaróż, koło nemzeti 
dużo dopiero restaurują, w matyas 
temp10m w pierwszym momencie 
szokuje to ostre zmieszanie chry­
stianizmu z islamem, kościół; ma­
riacki, był za turków meczetem, tę 
zawrotną mieszankę trzymają jakby 
mauretańskie detale gotyku, tury­
ści rządkiem na basztę rybacką, do 
pesztu przez ten łańcuchowy, sze­
chenyi, zmierzę te mokasyny, wo 
ist szent istvan basilika, dużo wi­
dać różnych mundurowców, mili­
cjanci odziani prawie jak nasi, tu 
siądziemy, będzie wygodnie, gulasz, 
zwei, dawno już piliśmy czerwone 

blowym, że jeszcze chce się wam 
mebli. Nie żal wam tych godzin 
straconych na drapieżne strzeżenie 
swojego miejsca w ogonku. Już nie! 
StaeHiśrny poezuci~ traeenia czasu, 
J eszcz~ kilka mieeięcy temu wola­
ły~yście coś poczytać, pójść do ki­
na czy uczciwie odsiedzieć w biu­
rze ,woje ~rzymusowe godzinki. Te­
raz perspektywa zdobycia szamponu 

I nie zobaczyłabym was, stare, 
rozjuszone babska, rajcujące w tra­
fiku z gazetami, jak wykrzykiwa­
łyście z całej siły waszych zgorzk­
niałych serc: - A nie kupować tych 
jajek! Po 25 złotych za parę! Niech 
się nimi zapchają, niech się nadła­

.~ .-
wią! 

I nie usłyszałabym później w ra­
diu gładkiego zdania o rosnącym 
niezadowoleniu spOłeczeństwa z po­
garszającego się zaopatrzenia ryn­
ku. I nawet nie miałabym ochoty 
rozbić telewizora, słysząc podobnie 
gładkie zdania w czasie emitowania 
kolejnego odcinka jedynego serialu 
w PolSkiej TV, który nie ma końca. 

Nigdy też nie przyszłoby mi do 
głowy, że mogliby wreszcie pomalo­
wać sklepy na kolory kartek, któ­
re czasem daje się w nich realizo­
wać. Bo wkr6tce, jak psiak. kt6re­
gO chciałam nauczyć zbyt wiele na 
raz, a on - skądinąd bardzo pojęt­
ny - na komendę "waruj" z ogrom­
nie zadowoloną miną podał mi łapę, 
wejdę do sklepu ze słodyczami i 
będę domagać się stanowczo (i to 
a2 do skutku - prawdopodobnie w 
postaci erki z sanital'iuszami), aby 
uealizov.,'ano mi tam kuponik na 
Dro~zek do prania. 

A juz wkrótce wszyscy zacznie­
my reagować jak .. Mi.~iek" z K aba­
retu Olgi Lipińskiej po wykładzie: 
co, na jaką kartkę. Slysząc, że w 
sklej,ie zabawkarskim ustawił Sł E: 0-
~onek bo dal i papier toaletowy. po 

. 
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śnie papierosy, a jeszcze gdzie in­
dziej rzucili mydło, z obłędem w 
oczaoh palniemy coś w oderwaniu 
od kontekstu. A byłoby jeszcze le­
piej, gdybyśmy sobie przy tej oka­
zji mogli powiedzieć: "poeałuj mnie 
VI d ... " 

Ale nie możemy! Bo normalnie, 
po ludzku, potrzebujemy mieć co 
jeść. czym się umyć, w co się ubrać. 

Godzinami wystajecie, wy, gardłu-

j 
jące kobiety z kafiku,. w rządkach 
za mięsem, nocam'i chodzicie waro­
wać pod sklep. z dywanami , dzień 

czy kilQgcama młętia zaczyaa prze­
slaIllae wam cały świat. 

A MSZ bagaż? N as~ bagaż do-
ŚiWiadezeń roś·nie cały eza,.. . 

Wasza drapieżno:ść w walce o byt 
będzie stale wzrastać! Już teraz nie 
brak wam agresji: rozbijacie szyby 
sklepów, w k-tórych akurat była d0-
stawa butów, nie zauważ.aeie brze­
miennej k<>biety. która ponosi śmierć 
w brutalnej walce o przetrwanie. 

do mięsa, wieviel, potem jeszcze zaj­
dziemy na kawę, tutaj wy sLc'ldZle­
~, ~i~p~k~hlAW~~,W~_ 
ściwie śpiewają, kupię tej paprycz­
ki, i żółtej, i czerwonej, dwa sznu­
reczki, zwolf, patrzę na te wieśnia_ 
czki w strojach, pierwszy raz zau­
ważyłam je w metrze, koło dworca 
chyba będziemy już wracać, mam 
ochotę wyciągnąć się w łÓŻku, za­
raz będzie następny trolejbus, wiesz 
odpowiada mi ich komunikacja, dzi~ 
siaj noc jeszcze cieplejsza, dobry 
wieczór, jo estet, żaluzja opuszczo­
na, dobrze mi zrobi kąpieL. mu­
simy wyjeżdżać nedobre, nedobre 
was machen, kindern im hause' 
trzeba z dziećmi, niedługo napisze~ 
my, pojedziemy wieczorem, bardzo 
pani dziękujemy, dzisiaj od nas len­
gyelvodka, smak od tej trawki 
przyjedźcie, przyjedźcie, sie und 
kindern, u mnie mieszkać, będzie­
my o czwartej, um vier uhr ... 

Polacy?, co państwo kupili w Bu­
dapeszcie, są dolary, dziękuję, pass­
kontrol, do widzenia, koszonom, o 
której mamy być w Warszawie, po­
ścielimy i pójdziemy zjeść coś cie­
płego, w restauracyjnym węgrzy. 
chętnie zapalę klubowego... zbudzili 
nas całkiem grzecznie, koło trzeciej, 
wysiądziemy na zachodniej, biły 
neue zeit, prawda, izwiestia, polskiej 
gazety nie widziałam, ja pytałem o 
życie z ostatniego czwartku w pol­
skim ośrodku, w poniedziałek, ale 
jeszcze nie mieli, byliśmy u znajo­
mych, zawieźli nas też do szenten­
dre, ach, nas też gospodyni nama­
wiała: szentendre koniecznie, ko­
niecznie, chcemy następnym razem 
cały dzień, jak ci się spało, nie 
przeszkadzało ci kołysanie, po pod­
róży zaraz kąpiel, ciekawe, jak 
dzieci, dobrze żeśmy odpoczęli od 
telewizji, od gazet, telewizji nie bra­
kował() mi zupełnie ... 

Autobus mamy za półtorej godzi­
ny, muszę się napiĆ gorą{:ej herba­
ty, w barze są jeszcze jakieś ka­
napki, do herbaty łyżeczka cukru, 
zadzwonię z automatu do domu, ku-· 
piłem życie, co się u nas w tym 
czasie stało, do czego przyjeżdżamy, 
popatrz, tu, na pierwszej stronie, po 
wywiadzie i przemówieniu, rezolu­
cje organizacji, krytyczne uchwały, 
spójrz: apel trzydziestupięciu. .. do­
magamy się natychmiastowego po­
rzucenia niegodnych naszej kultury 
obyczaj6w... idzie o wzajemny sza­
cunek, nade wszystko zaś o szacunek 
dla prawdy ... niezbędny jest dialog 
w sprawach, które można rozwiązać 
natychmiast ... ,. 

STANISŁAW KOTWICA 

rozumiecie, że wszyscy chcą prze­
trwać nie tracąc na poziomie życia. 

W głębi waszych dusz coraz mniej 
jest pewników, a więcej rozterki. 
Straciłyście tyle czasu i będziecie 
tracić go nadal, jeszcze długo. 

W głębi waszych dusz coraz mniej 
jest pewników, a więcej rozterki . 
Straciłyście tyle czasu i będziecie 
tracić go nadal, jeszcze długo. 

- Czy i kiedy będzie wreszcie 
lepiej? - pytacie same siebie. - Co 
z tego zostanie; czy ta lekcja życia 
nie jest czasem przymusową lek­
cją ogłupiania na wielką narodową 
skalę? A może wyjdziemy z tego 
lepsi, życzliwsi, bo przecież jeszcze 
czasem pomagamy sobie nawzajem? 

A kiedy nie stoicie w rządkach, 
nie pracujecie, nie śpicie, nie jecie, 
to z niepokojem śledzicie bieg wy­
darzeń w kraju i snujecie progno­
zy na własny użytek, w których jest 
optymizm, miejsce na nadzieję i 
trochę zwątpienia. Tylko myśli o ju­
trzejszych zakupach czynią w nich 
nieco chaosu, 

A czasem co bardziej refleksyjna 
:z was zastanowi się nad tym, jakie 
będziecie, gdy czas gospodarczego 
krachu minie, czy będziecie inne i 
jak inne? I zapragniecie pomarzyć 
- jak dobrze byłoby, gdyby nieu­
błagany czas nie obciążał nas wciąż 
na nowo, gdybyśmy nie zabierali te­
go bagażu smutku, balastu naszyeh 
życiorysów itd. 

Reglamentacji marzeń i pob<Jż­
nych życzeń chwiłowo się nie prze­
widuje - to pewne! 

Ale oe będzie, jeśli pozostanie w 
was ta gorączka? Przyzwyezajenie 
do pogoni R wszystkim. niezależnie 
od stanu zaopatrzenia 1Jklepów? P~d 
do ścierania się o kaidy przedmiot 
i przyzwyczajenie cio kłótni kol-ej· 
kowych. Co bę4zie, jeśli nic nie zdo­
ła zła,od~ nabywanych daiś przy­
zwyezajeń, brutalnym, rodzących 
~ k~tdeiG dftM, IłOwyek ObyC8-
j6w. 

WIE6ł.AWA T. MCROW8IC.4 

Buntujecie Się przeciw rynkowej 
spekulacji. Gniewnie i głośne wy­
krżykujecie swój pt'o~s-t i popiera­
ci~ rządowe akcje, choć dask..oł\e.le j drllgiej s tronie ulicy przywi~7.Ii wła-

J ____ ~ ____________________________ --------------------------~ 
w dzień meldujecie w składzie me-

• 



KOMENTATOR: Dwaj reportery 
radiowe. jak zwykle, wybrali się w 
teren, aby na żywo uchwycić choć 
fragment życia. 

REPORTER: Pani jest kierowni­
kiem Spółdzielni Pracy Elementów 
Krawieckich "Postęp"? Słyszeliśmy, 

że ma pani jakieś ogromne kłopoty 
- na czym one polegają? 

KIEROWNICZKA: Mam cały ma­
REPORTER: Bo wy robicie guzi­

kami, igłami... 
FEPORTER: Ho wy robicie guzi­

ki i igły? 
KIEROWNICZKA: Tak. Mamy te­

go mnóstwo, ja już nawet nie wiem, 
ile tego leży? Ciągle jeszcze składo­
wane są, już zakrywamy. Nie ma­
my na nie zbytu. 

REPORTER: A to niby dlaczego? 
KIEROWNICZKA: Bo taka jest 

sytuacja, że w guzikach musimy 
wybijać dziurki. A do wybijania 
dziurek maszyna została uszkodzo­
na, po prostu zużyla się. Ona jest 
z Holandii sprowadzona, ale w tej 
chwili nie możemy jej sprowadzić. 
Myśmy już kombinowali, żeby do 
tych guzik6w zrobić takie... uszka, 
ale też nie udało się, bo do robienia 
uszek w tej maszynie zepsuło się 

łożysko, a to, z kolei, sprowadzone 
jest z Francji, w związku z tym te2: 
nie możemy obecnie sprowadziĆ. I 
tak to wszystko składuje. się, i leży. 

REPORTER: Macie guziki bez 
dziurek? A co z igłami? 

KIEROWNICZKA: Bez uszek. Ma­
sa tego leży, bo nikt nie kupi igły 

bez uszka! 
REPORTER: I co zamierzacie z 

tym zrobić? 
KIEROWNICZKA: D<>gadujemy 

się z innymi zakładami, na przykład 
takimi, które prodUkują grzebienie. 
Mogą przetopić te guziki na grze­
bienie. Ale oni też twierdzą, że ma':' 
ją kłopoty, bo do wykonania tych 
grzebieni maszyna jakaś zepsuła się 

i części brak, bo ona też z drugie­
go obszaru płatniczego. Nie wiem, 
co to dalej będzie. 

REPORTER: A igły na co przeto­
pić można? 

KIEROWNICZKA: To jest dobra 
stal, proszę pana, można by na szpi­
leczki jakieś. Może ktoś od nas to 
kupi... 

REPORTER: . Ile tych igieł jest? 
KIEROWNICZKA: W tej chwili 

nie jestem w stanie panu powie­
dzieć, a produkcja jeszcze idzie! 

REPORTER: Widzę, że jeszcze 
tylko dwa namioty na ten plac wci­
śniec: e i koniec, więcej się nie zmieści. 

KIEROWNICZKA: No, właśnie. 

Trzymaliśmy je przedtem na stry­
chu, ale nam się strop zaczął walić, 
więc teraz trzymamy na dworzu. Tu 
też długo nie pobędą, bo przecież 

korozja je zeżre. 

I REPORTER: Widzę, że sytuacja 
naprawdę jest bez wyjścia. 

KIEROWNICZKA: Z guzikami 
jest tragiczna sytuacja, natomiast z 
igłami jest trochę lepsza. Ktoś z na­
szych pracownikÓW nawiązał jakiś 

tam kontakt z trzecim obszarem 
płatniczym. Może właśnie tam, w 
krajach rozwijających się, uda się 

trochę ich sprzedać. 
REPORTER: Tam będziecie sprze­

dawać i!;ły bez dziurek? 
KIEROWNICZKA: Tak, bo oni 

mają jakieś inne zastosowanie: do 
strzał czy do dzid, nie wiem do­
kład nie. 

KOMENT ATOK: Oto co znaezy 
upór połonczony z konsekwencją 

działania! Dwaj reportery radiowe, 
kierujone sień wzorcem godnym na­
śladowani a, ruszyli przed siebie dalej. 

REPORTER: Kt6ry z panów jest 
tutaj instruktorem domu kultury? 
Pan? 

INSTRUKTOR: Tak, od niedawna, I 

co prawda, ale jestem. 
REPORTER: Otóż słyszeliśmy, lu­

dzie się skarżyli, żeście rozwiązali 

bardzo dobry zesp6ł muzyczny i w 
tej chwili nie ma przy czym zabaw 
odbywać. Dlaczego? 

INSTRUKTOR: Wie pan, kupili­
śmy bardzo dobry akordeon włos­

kiej firmy Paulo Soprani. Mieliśmy 
doś.ć dużo zapasu powietrza włos­

kiego do miech6w, specjalnie przy­
wieźliśmy, w komDIecie z akordeo­
nem, ale wyczerpało się nam to po­
wietrze i teraz strasznie on nam 
nie stroi. 

REPORTER: Nie rozumiem. 
INSTRUKTOR' No, po prostu 

przedtem był dźwięk .,c" a teraz, 
przy tym samym miechowaniu -
no, weź, Dokaż - niech pan posłu­
cha. co się dzieje (słychać fałszywy 
dźwięk) . Bezczelnie nie <;troi i nie 
'Niemv. co z tym zrobić 

REPORTER Kupiliście za dewizy 
akorde'm z powietrzE"m? 

INSTRUKTOR. Tak. to był kom­
plet. Włoskie sprężone powietrze 
kupiliśmy w butlach g'nowych: spe-

s 

cjalne powietrze do miechowania. 
No i używaliśmy ten akordeon oko­
ło p~ł roku, potem znowu sprowa­
dzalismy za dewizy powietrze wło­
sk~e .i napełnialiśmy te butle. Teraz 
UCIęlI nam . wsad, no i jest klops. 
Akordecn Jest bezużyteczny! Za­
miast "c" daje "cis". 

REPORTER: Nie da się tego prze­
stroić? 

.INSTRU~TOR: PrÓbowaliśmy, ale 
me ma takIego specjalisty. 
R~PORT~R: Czy to powód, żeby 

zespoł rOZWIązywać? Nie można ku­
pić inneg.o akordeonu? 

INSTRUKTOR: No, bazowaliśmy 
na tym akordeonie, całe brzmienie 
zespołu od niego zależało. A teraz 
klops. Musieliśmy rozwiązać zespół. 
REP~R~ER: Macie dwie gitary; 

one tez me str<>ją? 
INSTRUKTOR: Nie stroją. 
REPORTER: Włoskie struny? 
INST~UKTOR: Nie, angielskie 

były, tez za dewizy kupowane. 
REPORTER: I 00 będzie dalej? 
INSTRUKTOR: Na razie czeka­

my. Kolega stara się gdzieś wyje­
chać. Może W knajpie pogra tro­
chę ... 

REPORTER: Powietrze chyba 
n-lespecjalnie drogie jest? 

INSTRUKTOR: We Włoszech nie, 

ale u nas to kupa forsy! 
REPORTER: Ile taka butla ko .. 

sztuje w przeliczeniu z lirów na do­
lary, a z dolarów na złotówki? 

INSTRUKTOR: Nie wiem, może 
w rublach bym podał? Wydaje mi 
się, że z pięćset chyba. 

REPORTER: Może pan zagra ja­
kąś melodyjkę. 

INSTRUKTOR: Stasiek. może ty 
zagrasz? 
(Stasiek gra, potwornie falszujqc. 
jedną ze znanych melodii rteapoU-

tańskich) 

REPORTER: Podoba mi się ten 
wyrób przyznam szczerze; jest ład­
ny, dosyć zgrabny, ma mordkę u­
śmiechniętą, lewą łapkę t.rochę krót­
szą chyba, prawą dłuższą· 

DYREKTOR: To są odrzuty. 
REDAKTOR: Eksportowy miś od­

rzutowy! Podoba mi się! Trochę ce­
na mi się nie podoba: za takiego 
misia 275 złotych? 

DYREKTOR: To ustalała Pań­

stwowa Komisja Cen. My już tych 
misiów, niestety. nie produkujemy. 
Specjalizowaliśmy się do tej pory 
w produkcji właśnie tych misi. W 
tej chwili załoga jest na urlopie 
wypoczynkowym, a głównym powo­
dem braku produkcji są trudności 

wynikające z braku wsadu dewizo­
wego, to jest - trocin, kt6.re im­
portowane są z Finlandii. 

REPORTER: Nie możemy polskich 
trocin brać? Przecież w okolicy jest 
kilka tartaków! 

DYREKTOR: Polskie trociny nie 
nadają się d(l orodukcji. Teraz, w 
dobie kryzysu, pr6bowaliśmy je 
wykorzystać, ale niestety: maszyny, 
kt6re też mamy importowane ze 
Stanów Zjednoczonych, tych trocin 
nie przyjmują, zatykają się. Można 

by nasze trociny również uszlach~t­
ni ać, czyli zmiękczać, i w tej chwili 
Biuro Konstrukcyjne pracuje nad' 
tym. To nasza placówka naukowo­
-badawcza, przypuszczam, że za ja­
chnoIb/!ię do tych maszyn. Mamy 
kieś półtora, dwa lata .,ppracują te­
jeszcze jeden problem - z tymi 
amerykańskimi maszynami, dlatego 
że w tej chwili został zużyty w 
nich olej. Ojej był kanadyjski, a my 
nie mamy dewiz na jego zakup. 
Mało tego. Pooieważ maszyny te 
pracują pON'ld trzy lata, w niektó­
rych z flich zużyły się paski klino­
we. Nnr.-(\\1T<;I.~ie. Szukamy produ­
centa kr : - "'e'!() tych pqsków, ale 
nie ty) ażem v zn ~ 1 eźć już od pół ro­
ku. l\IfAże dZlr>ki waszej audycji ro­
zejdzie się ten apel do producen-

G 

'" 

tów czy ~mieś1nik6w prywatnych, 
robiących paski typu R 30. 

(Warkot silnika) 
REPORTER: Jakoś pan się przy­

blokował tutaj. Od trzeciej godziny 
już chyba czekamy. Miał pan szyb­
ciej wrócić. 

SZEF: No, miałem trochę defek­
tów po drodze. 

REPORTER: Z Warszawy pan 
wraca? 

SZEF: Tak. Z Centrali Handlu 
Zagranicznego. 

REPORTER: Słyszeliśmy, że ma 
pan jakieś kłopoty. Pan jest szefem 
transportu tutaj, tak? TyLko ta 
jedna nyska czynna? 

SZEF: Jedyna do tej pory. bo ... 
REPORTER: A te wszystkie na 

placu, sześćdziesiąt parę woz6w? I 
cztery dźwigi? 

SZEF: Baza stoi ze względu na 
brak wentyli. Dętki mamy, opony 
mamy. wszystko eleganckie, i to z 
importu, a wentyli nie mamy. Jeź­
dziłem w tej sprawie do WaJszawy. 
Obiecują mi przysłać na dniach, bo 
prawdopodobnie poszedł teleks do 
Portugalii czy gdzieś, i mnie tutaj 
mają dać jeden karton. 

REPORTER. Portugalskie wentyl­
ki? 

SZEF: Portugalskie, proszę pana, 
w Polsce nie można do ,Łać krajo­
wych. To, proszę pana, taki kawa­
łeczek gumki, kawałeczek metalu i 
sprężynka. A ta nysa chodzi, bo ja 
miałem z zapasów prywatnych, od 
kumpla dostałem. 

REPORTER: Do Łych dźwigów 

też pan nie ma wentyl6w? 
SZEF: Nie ma. Widzi pan, z pięe 

stayer6w stoi, przecież to jest, pro­
sz~ pana, drogi sprzęt. Dźwigi też 

chyba ze cztery stoją, kąpaczki. Ca~ 
ły transport leży. 

REPORTER: Akumulatory pan 
ma? 

SZEF·: Mam wszystko, eleganckie 
akumulatory, proszę pana, luksus. 
Czeskie teraz dostałem. 

REPORTER: Z czym ma pan je­
szcze klopoty? 

SZEF: Z talkiem tru<iności d<> o­
pon! Sprowadzamy go z Holandii 
czy z Argentyny. W Polsce ze Świe­
cą talku pan nie znajdzie. Jeździ­

łem po aptekach, bo kiedyś w ap .. 
tece można było dostać, teraz l 
tam nie ma. 

REPORTER: Co pan ma tutaj z 
pierwszego obszaru płatniczego? 

SZEF: Z pierwszego obszaru płat­
niczego to ja wiem - nie obraża­
jąc - stróża i sprzątaczkę. Nic wię­
cej. 
(Ktoś gra na skrzypcach serenadę 

okrutnie fałszując) 
REPORTER: Jak się tutaj dojeż­

dża do tej gminy, to taki nie przy­
jemny fetorek. Pan nie czuje tego? 

TRAKTORZYSTA: (niewyraźnie): 

Ja I czuje. naprawde, panie reza­
grze ... panie redaktorze, cały czas 

REPORTER: Pan jest tutaj na e­
tacie traktorzysty szambowego? 

TRAKTORZYSTA : Oczywiście, 

czuje. 
szam booo ... nurek. 

REPORTER: Szambonurek, tak 
mówią? Do obowiązków służbo­

wych pana należy wywożenie tą 

beką ... A dlaczego pan tego nie ro­
bi? 

TRAKTORZYSTA: No bo, wie 
pan, ja mam te maske, ale ta mas­
ka .. , ten pochłaniacz jest zepsuty. 
Franruski. Patrz pan, taka malutka 
czec;ć. a zepsuł sie oddech wyde­
ch')wv. 

RRPORTER ' Oddech wydechowy, 
czvJi t::ł p'aza? Nie można jej polską 
z~st" '"}i(>? 

TBAT<T0RZYSTA: Można, gdyby 
hvł"l! N o i gwint nie pasuje, nie da 

się tego filtra przykręcić. 
REPORTER: Bo pewnie gwint jest 

calowy, nie centymetrowy! A nie 
można nagwintować gdzieś w war­
sztacie? 

TRAKTORZYS1' A: Bhp nie po-

zwala. 
REPORTER: A ludzie m6wią, że 

pan, zamiast pracować ... 
TRAKTORZYSTA: A skąd! Gdzie 

ja tera wooke kupie? A w tym 
smrodzie nie będę pracować. Da­
dzą wiltr ... 

REPORTER: Wsad drugoobszaro­
wy? 

TRAKTORZYSTA: Tak, oczywi­
ście, będę pracował, a nie - szam­
bo przeleje się. 

KOMENTATOR: Wybiła p6łnoc 

na miejskim zegarze. Pogasły wszy­
stkie światła! Z wyjątkiem tych w 
gabinecie. 
.. (Dzwonek telefon'U) 
PEŁNOMOCNIK: Haloo! Manche­

sterl? No. City!? Okej. jest Dżordż, 
gud baj, łan m<>ment, łan moment. 
Hał du ju du, Dżon .• Tes. Aj hew, 
aj hew no many. Dżordż! Woda, 
nie, woda nie! Aj hew no many wo­
dał Nie woda! Ju kapewu? Nie 
forsztein? Dżordż, aj hew n<> ma­
ny, Dżordż! No water! Destilowa­
na! Mauy! Many niet, many nie 
ma! Pieniędzy nie ma! Dżordż! Gud 
baj, da, da, o rewuar, o rewuar! 
(szczęk odkladane; sluchawki) A 
niech to krew zaleje z tymi tele­
fonami! 

REPORTER: Jakieś ciężkie zam6 .. 
wienie? Coś pan zamawiał? 

PEŁNOMOCNIK: Odmawiałem! 

Wodę, po prostu wodę destylowaną 
do akumulatorów. To jest druga 
strefa, drugi obszar płatniczy i mu­
siałem odmówić. bo nie mamy środ­
ków. 

REPORTER : Na drzwiach pall­
skiego gabinetu wisi tabliczka, że 

jest pan pełnomocnikiem do spraw 
reformy w zakładzie odma wiania, 
PEŁNOMOCNIK: Tak. jest to 

komórka powołana przez naczelni­
ka Urzędu Miasta i Gminy. Wyda­
wałoby się, że jest to tylko gmina, 
ale mamy dużo zakład6w, a nie 
mamy dewiz j musimy wszystko 
odmawiać. 

REPORTER: I właśnie pan od­
mówił? Jakiej firmie? 
PEŁNOMOCNIK: Lork Spejszen 

Kampany. 
REPORTER : Ale pana angielski 

taki jakiś skromny? 
PEŁNOMOCNIK: Ja wybieram, 

zdania układam sobie i mówię, za­
łóżmy: "Wody destylowanej nie bę­
dziemy brać" czyli "N() woda des­
tylejszyn". 

REPORTER: Dużo ma pan takich 
rozmów? 
PEŁNOMOCNIK: Bardzo dużo. 

Zaraz wezmę .zeszyt dokumentacyj­
ny. O: Hanower, RFN, port. Muszę 
tam odm6wić klej symbol RH-7f16, 
to jest klej do sznurka tniwnego 
do snopowiązałki. Potem mam Sa­
ragossę w Andaluzji, prowincji 
Hiszpanii. Kocki do rozpylacza 
przeci wstonkowego. 

REPORTER: Nie bardzo rozu­
miem. 
PEŁNOMOCNIK: W rozpylaczach 

do oprysków przeciw st<>nce są ta­
kie korki; a w każdym chyba sie­
demnaście skośnych otworów. Te 
korki właśnie sprowadzaliśmy z 
Sarragossy. O, jeszcze mam Tajo­
szi, Japonia. Łączy centrala Naga­
saki. To są końcówki metalowe 
WZ9jl1-174 .do sznurowadeł mę­

skich. 
REPORTER: Po angielsku będzie 

pan z nimi rozmawiał? 

PELNOMOCNIK: Nie. U nas w 
miasteczku jest człowiek, który czę­
sto pływał do JaponU, i cm co nie­
co po japońsku umie. Ja chcę od­
Mała sztuka t()war zam6wić, ale 
odpowiednio odm6wić! 

REPORTER: Skąd pan pieniądze 

bierze na takie drogie rozmowy? 
PEŁNOMOCNIK: Wojewoda mi 

zabezpieczył, to znaczy - gminie i 
tutejszym zakładom pracy. Po pro­
stu nowy fundusz telefonizacyjny: 
odmawiań. Teraz czekam na Fran­
skorzystamy z oferty w · drugim 
półroczu. Polecamy się na przy­
szłość." Ale jak ja rozmawiałem z 
nim, to po' prostu zaniem6wił i po­
łożył słuchawkę. Na pewno nie był 
przygotowany, że ktoś będzie do 
niego mówił po japoń~ku. Proszę 

panów, trzeba firmę szanować. Je­
śli my językiem władamy, to cho­
ciaż odmawiamy, nie lekceważymy. 
mówić ten towar, to tekst brzmi 
mniej więcej tak: .. Naka putie leja 
ti~da kiwaszi łan tu di. Nagosko n('l 
szmogo, no mon." .. Dziękujemy , nie 
kfurt. O. już ł::lcz~f 
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Wrzesień 1978 r. 
:YldJ4c sleuellJd .. l"cie lat i kilka 

nlle!SięCy podejmuję pracę na budo­
NIe w Łomzy Jednocześnie zostaję 
prlYJęt) do trzyletniego Technikum 
BUdo\."lanego dIet "pracujących". Nie 
praCUję w swoIm zawodzie wyuczo­
nym, lecz l1a stanowisku robotnika 
mewykwdlifikowanego, jako pomoc­
nik murarski Nie mając żadnego 
rozeznama w obyczajach na budo­
Wle - podpadam ludziom w swojej 
orygadzie I kIerownictwu. Umiem 
dobrze robić zaprawę i układać ce­
gły do murowania. Nie mogę przy­
lwyczaić się do zajęć w szkole po 
połudmu 

Październik 1978 r. 
Nauka W szkole zaczyna mnie in­

teresowac Każdy następny dzień w 
oracy staje się nieznośny . RObimy 
wykopy pod ławy w rozrobionej 
wodą glinie. Ubrania ochronne i gu­
maki stają się ciężkie jak ołów. Za­
czynam pracować na czas, często 
spoglądam na zegarek. Niecierpli­
wię się, kiedy skończy się ta co­
dzienna babranina w pÓłcieklym 
gruncie. Pójście do szkoły staje się 
dla mnie odpoczynkjem po pracy. 
Często wracam kompletnie zmęczo­
ny ze szkoły. Zarobki są niskie, ale 
na wyżywienie wystarc7.a. Żyję tylko 
cichą nadzieją w sercu, że zaliczę 
ten rok w szkole. Mieszkam na u­
licy Woziwodzkiej, z której widae 
Narew j piękno jej doliny. Zaczy­
nam żyć od sOboty do soboty, a 
każdy dzień w tygodniu staje si~ 
do siebie podobny. 
Listopad 1978 r. 

Popra WIam swoją reputację u kie­
rownictwa j w brygadzie. źle wy­
l"obioną zaprawę przez moją brygadę 
zmuszony jestem wylewać z beto­
niarki razem z wodą. Zbyt niskie 
efekty pracy stają się przyczyną 
rozpadu brygady Zostaję-przydzielo­
ny do innego zespołu murarskiego. 
Staram się. jak mogę. Otrzymuję 
teraz 2500 złotych , ale pozostali o 
dużo więcej ode mnie. Praca ze star­
szymi fachowcami idzie mi lepiej. 
Odbywają się zebrania, w których 
jest mowa, że budowa ma oszczęd­
ności j duże przeroby. Mam swoje 
zdanie co do źródeł tych oszczędno­
sci, jedynej budowy w całym przed­
;;iębiorstwie Kompletny brak dys­
cypliny j rozluźnienie w brygadzie. 
Tracę zapał do pracy. Pierwszy 
smak wypitego alkoholu na budo­
wie i - aby do trzeciej Mieszkam 
l dwoma kolegami. Chodzenie we 
trzech do szkoły staje się dla mnie 
~rzy mniejsze Nadal nie znajduję 
iednak w nich przyjaciół 

Grudzień 1978 r. 
Zima Zaczyna się najgorszy dla 

nas okres Pracuję wraz z innymi 
,pod gołym niebem" Cieszą mnie 
jedynie zbliżające się święta. Wresz­
cie nadchodzi upragnione Boże Na­
rodzenie, potem Nowy Rok. Nigdy 
Ich nie zapomnę: przymusowe sie­
dzenie na Sylwka w chałupie. Cała 

I 
wieś, w której mieszkam, odcięta 
od reszty świata nieprzebytymi za­
spami śniegu . Nareszcie piękna, su­
rowa i pra wdziwa zima. Kilkakrot-
nie przedzieram się przez zaspy na 
, chłopa" do oddalonego o osiem ki­
lometrów przystanku. W pracy kil­
kakrotne odśnieżanie budowy i 
chodników. Jestem zadowolony z 
przedłużającej się przerwy w szko­
le Mam więcej czasu na zajęcie się 
'w')imi osobi<:tymi sprawami. 
Styczeń 1979 r. , 

Zaliczam pIerwszy semestr w 
szkole i otrzymuję indeks ucznia. 
Podczas niskich temperatur przeży­
wam ciężkie dni w pracy. Przyzwy­
czajam SIę do wieczornych zajęć w 
szkole Staram się dobrze wystarto­
wat do następnego semestru. W ta­
kim nastawieniu trwam przez resz­
tę dni 
luty 1979 r. 

Drobne mepowodzenia stają się 
przyczyną narastania niepokoju i 
'liepewności siebie Postanawiam za­
ItĆ się tylko szkołą. Nie mogę do­
echac do rodzinnej wsi z powodU 
deorzejezdnych dróg. Koledzy prze-
-,:s7tałcają nasz pokój w knajpę. Nie 
nogę znaleźć innego pokoju. Nie 
chce ml o;ie chodzić do szkoły. 

Marzec 1979 r. 

:5 
Zima nadal daje nam się we zna­

-ci na budOWle Często się przezię­
oiam a pod nosem zawsze mam mo­
kro Do szkoły chodzę z przyzwy­
~aJenia Pół brygady idzie na cho­
r-obowe Na wypł~tę dostaję tylko 
I ROO złotych Zarobki nie są dla 

1 ' onie ważniejsze od szkoły Zabie-, I ram się porządnie za naukę Kilka 
oo;ób 7 klasy z 01 ~jezy~nuje 

Kwiecień 1979 r. 
Wreszcie Zima powoli słabnie. Dni 

stają się ~oraz Cieplejsze. Wszędzie 
pełno błota i wody po śniegu. W 
szkole wszystko w porządku, oprócz 
matmy. Praca staje się lżejsza. Wo­
da w Narwi i innych rzekach wo­
jewództwa występuje z brzegów, 
przerywa drogi KOledzy nie mogą 
jechać do Zbójnej z powodu wiel­
kiej powodzi za Nowogrodem. Praca 
rozpoczyna się na dobre, mury ro­
sną jak grzyby po deszczu. Kończę 
18 lat 13 kwietnia 
Maj 1979 r. 

Pracujemy na akord. Z zarobka­
mi trochę się poprawiło, mam po­
nad 3000 złotych Nowy brygadzi­
sta i my pracujemy rzetelnie. Z 
niecierpliwością czekam na dowód 
osobisty. Zbliża się koniec roku 
szkolnego. Czuję się wspaniale, 
wiem, że zaliczę ten rok na· czysto. 
Mury łączników KW PZPR w Łom­
ży prawie są już gotowe. Często 
rozbieramy się do koszuli. Zaprawę 
podaje się na przerzuty ręczne. 
Transporty kratówki po rozładunku 
są w takim stanie. że nie trzeba u­
żywać młotków do cięcia cegieł. 

c 

Czerwiec 1979 r. 
Kończę pierwszy i - jak mówią 

starsi koledzy - najtrudniejszy rok 
swojej edukacji w szkole. Rozpoczy­
nają się wakacje. Po pracy nudzi 
mi się. Chodzenie do kina zbrzydło 
mi. Co soboty jeżdżę do rodziców. 
Pomagam w gospodarstwie Na całe 
niedziele wyprawiam się na ryby 
Po południu zalewamy z brygadzi­
stą posadzki na prywatnej budowie. 
lipiec 1979 r. 

W poniedziałki rano nie mogę na 
czas dojechać z domu do pracy 
Często nie kursuje ranny autobus 
do Łomży Wreszcie dostaję urlop. 
Woda w Narwi jest coraz brud­
niejsza. Koszenie trawy z ojcem 
mocno daje mi się we znaki. Nie 
mogę doczekać się końca urlopu. 
Sierpień 1979 r. 
Żniwa w tym roku są łatwiejsze 

i lżejsze. Wreszcie koniec urlopu. 
Robimy ścianki działowe w głów­
nym budynku. Zbliża się koniec wa­
kacji. W niedzielę jadę na zabawę 
do M. Poznaję dziewczynę. Bardzo 
mi się podoba. Obraz Jej nie chce 
usunąć si~ z moich myśli. 
Wrzesień 1979 r. 

Moi wspólmlesuańcy rezygnują 
ze szkoły, więc choJzę sarn Druga 
klasa składa się z· dwu poprzednich 
pierwszych Zamierzam zabrać się 
za naukę, aby nie odpaść po kolej­
nej "czystce" w klac:ie Poznaję dość 

PAIV1IĘTNlł{ NASTOLATKA 
dobrze rózne rodzaje prac murar­
SkICh Duzo nauczyłem się od bry­
gadzisty Budynki główne i łączr:.i­
ki są już w stanie surowym. Kon­
czymy zalewanie szlicht na dachu. 
Pracownicy nie są zadowoleni z 
wypłaty . Jedna trzecia załogi zwal­
nia się z pracy. Bywam na każdej 
zabawie w M. Poznaję Hanię bliżej. 
Jest inna od wszystkich "innych" 
Zauważam, że moje towarzystwo od­
powiada jej. Spacery w czasie 
przerw w zabawie należą do naj­
wspanialszych moich przeżyć. 

Październik 1979 f. 
Czuję, że coś zaczyna mnie gnę­

bić. Nie bardzo wierzę, że znalazłem 
swoją dziewczynę. Obawiam się, że 
mogę zostać na lodzie. Odkrywam 
w niej prostotę i wielkie serce. Po­
niedziałki stają się dla mnie naj­
trudniejszym dniem tygodnia. Na 
pół śpiący przyjeżdżam z zabawy. 
Brygadzista leczy się już drugi dzień 
alkoholem; mówi, że "od czego się 
zachorowało, tym trzeba się leczyć". 
W brygadzie jest dobry nastrój i 
robota idzie nam nieźle. Kończymy 
prace w budynku Komitetu. Kie­
rownik daje nam premie i zarobek 

a 
wychodzi nie najgorszy. Brygada 
znów się zmienia. zostajemy tylko 
obaj z brygadzistą. Przestaję wresz­
cie robić zaprawę, biorę się za mu­
rowanie razem z nim. Wolę być 
murarzem niż gwintować rury. 
listopad 1979 r. 
Czuję się potrzebny na budowie 

i zaczynam wierzyć w siebie. Znów 
dostaję z matmy balona. Postana­
wiam w duszy rzetelnie wziąć się 
za matmę, ale nie słucham głosu 
rozsądku. Myśl, że Hania jest w 
domu nie daje mi spokoju. Chwila 
jazdy rowerem i już jestem z nią. 
W pracy przenosimy się na prze­
cierki do budynku mieSzkalnego. 
Skuwanie źle wykonanych złącz wy­
dłuża czas wykonywania roboty. 
Nasze kłótnie z kierownikiem źle 
wpływają na pracę. Wreszde skoń­
czyliśmy przecierki i kładziemy la­
striko na Ida tkach schodowych. 

Grudzień 1979 r. 
Zaczął się najgorszy okres w ro­

ku dla budownictwa. Lastriko no­
szę z pomocnikiem wiadrami na 
czwarte piętro. Walczymy z zimnem. 
Moje filce nie nadają się do użytku 
:z powodu dziur. Zima staje się o­
stra. Często grzejemy wodę do za­
pra wy w beczkach metalowych Zu· 
py jemy w pomieszczeniach miesz­
kalnych budynku. Przywożone są 
nyską z przedsiębiorstwa. Cieszę 
się; że święta będą okazją do spot-

kama Się Z moją dziewczyną. Rze~ 
czywiście minęły cudownie. Czuję 
wewnętrzny spokój i drzewa, choć 
pokryte szronem, wydają mi się 
piękne. 

1 styczeń 1980 r. 
Jestem wsclekły. Drugi Sylwester 

do kitu, przesiedziany w domu przy 
telewizorze. Umówiony kolega z sa­
mochodem nie przyjechał. Dochodzę 
do wniosku, że nikomu nie mozna 
ufac. Zbliża się trzeci semestr W 
szkole urwanie głowy ze względu 
na zaliczenia. Nie jestem pewny, 
czy zaliczę matmę, bo stopnie mam 
słabe. Na budownictwie ogólnym 
przeglądam dziennik i upewniam się 
ostatecznie. Trójka z matwy uszczę­
śliwia mnie. 
Luty 1980 r. 

Na "półmetek" w tej szkole za­
prasza m-nie koleżanka z klasy 
dziennej. staję się weselszy. do­
tychczasowy niepokój gdzieś pry­
ska. Okazuje się, że skrył się na 
krótko. staram się nie myśleć o 
końcu roku szkolnego. Dochodzę 
jednak do wniosku, że nie można 
być pewnym siebie do końca. 
Marzec 1980 r. 

W brygadzie panuje niezadowole­
nie z wypłat. Brygada znów rozpa­
da się z powodu rezygnacji bryga­
dzisty i odejścia trzech ludzi. Ro­
bię naj trudniejszą robotę w piwni­
cy blQku: tynkuję sufity i ściany w 
hydrowęzłach na supremie. 
Kwiecień 1980 r. 
Kończę 19 lat. Z Hanią korespon­

duję. Zabawy są jedynym miejscem 
naszych spotkań. Nie ma dla nas 
wolnego czasu. Tynkowanie ręczne 
na supremie idzie nam jak "krew z 
nosa". W szkole leci średnio. Staram 
się jak najmmeJszym nakładem 
skończyć drugą klasę. Są dni, że 
nie chce się nawet palcem "marg­
nąć". Sufity ciągle nie chcą schnąć. 

Maj 1980 f. 
Zakończyliśmy tynki na supremie. 

Cięższego tynkowania jeszcze nie 
spotkałem. Zarabiam ponad 3500 
złotych. Zaczynam stawiać ścianki 
działowe w piwnicy. Mój pomocnik 
nie chce robić. Dostaję ochrzan od 
kierownika za efekty pracy, nie o­
trzymuję premii. Zbliża się koniec 
roku i zaległości w nauce spiętrza­
ją się· Zaliczam zagrożone przed­
mioty i staję się spokOjniejszy o 
wynik, prawie dwuletniej nauki. 
Czerwiec 1980 f. 
Stało się to czego się najbardziej 

obawiałem: konflikt z moją dziew­
czyną. Jest przekonana, że już mnie 
nie obchodzi. Uwierzyła słowom ko­
leżanki, że chodzę z inną dziewczy­
ną. Jestem w głupiej sytuacji. Tra­
cę dawną wesołość. Przekonuję się, 
że nie wolno igrać z cudzym zaufa­
niem. Wreszcie udaje. mi się ją 
przekonać. Wraca wiara i porozu:" 
mienie. Zaliczam czwarty semestr 
Ogarnia mnie optymizm. Pierwszy 
raz obchodzę imieniny w pracy. Do­
staję list od Hani. Czytam go i wi­
dzę, jak wali się w gruzy nasza 
wspólna budowla. 
Lipiec 1980 r. 

Ogarnia mnie melancholia. Nie 
mogę zatrzeć jej twarzy w moich 
oczach. Nie poznaję samego siebie. 
Nie wiem, co z sobą zrobić. Wyża­
lam się sam przed sobą: 

Ach, jak szybko mijają na tej 
ziemi. 

niespostrzeżenie nasze chwile miłe. 
Zrodzone wiosną, giną w jesieni 
i wszystko uważamy za niebyłe. ' 

Sierpień 1980 r. 
Ostatnie prÓby rozmowy z Hanią 

pogarszają całą sprawę. Wiem teraz. 
że tracę dziewczynę, którą jednak 
kochałem. Zaczynam inaczej my­
śleć. Długo nie mogę się otrząsnąć 
z tej porażki. W pracy na budowie 
nie widzę żadnej przyszłości. 

Wrzesień 1980 r. 
Zaczynam ostatni rok pracy na 

naszej budowie. Wobec nauki je­
stem obojętny; wszystko mi jedno. 
co będzie. Nie myślę o skończeniu 
tej szkoły. Zaczynam interesować się 
wydarzeniami na Wybrzeżu. Przy 
końcu września i na naszej budo­
wie zaczyna się strajk. Wystawione 
postulaty są według mnie słuszne i 
nie cierpiące zwłoki. Ządania o 
zmianę kierownika nie spełniają się 
Nie bardzo jednak wierzę w odno­
wę dusz ludzkich. Poza pracą i 5U<O­

łą nie ma już nic ważniejszego dla 
mnie. Wiem, że muszę obudzić się z 
tego marazmu sam i zacząć od no-
wa. -JANEK 

(nazwisko i adres znane redakcji) 
Fot. GABOR LORINC7Y 
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SKRZYDŁA WZIĄC SOKOL E 
- Rozległy się strzały. Kaliwoda 

trafiony, brocząc krwią wskoczył d~ 
bramy. Tam upadł. My uciekaliśmy 
do mieszkań, kryjąc się przed Niem­
cami. Ci zatrzymali się na krótko 
przy rannym, potem oddalili ulicą 

Sienkiewicza. W tym czasie Kaliwo­
da konał. Wezwano lekarza POW 
do.ktora Mieczysława Czarneckiego: 
Udzielił mu pierwszej pomocy ale 
rana była śmiertelna. Około godzi­
ny 18.00 w bramie budynku Sle­
dziewskiego Kaliwooa umarł - od­
twarzający po 63 lataeh te tragiczne 
wydarzenie druh, major rezerwy 
Erwin Dąbraws.ki z Łomży, był ~ 
czasie tej akcji jego zastępcą. 

Leon Kaliwooa urodził się w ro­
ku 1896 w Warszawie. Tam ukończył 
szkołę podstawową i średnią oraz 
szkołę oficerską Polskiej Organizacji 
Wojskowej, tajnego Z'Wią~u militar­
nego, skiet"owanego przeciwko za­
boreom, który powstał w r.oku 1914 
z inicjatywy Józefa Piłsudskiego. 

l _ W Łomży i w okolicach szeroka 
siatka POW powsta~a w roku 1915, 
a może wcześniej - pisała w swoich 

'

wspomnieniach Maria Kleindie.nsto­
wa, żona Teodora, twórcy łomżyńs­
kiego harcers-twa. - Wlączy~y s~ 

do niej obie drużyny harcerskie: 
męska i żeńska. Z Łomży jeździli na 
kurs instruktorski Polskiej Organiza­
cji Strzeleckiej - matki POW - tu­
tejsi harcerze: Stanisław Dębowski 
("MŁot"), Szmidt ("Sęp"), Janek 
Grzymkowski ("Kłos"). Była pewna 
symbioza POW i harcerstwa, a na 
pewno ścisła wspóŁpraca". 

Na rok przed odzyskaniem nie­
podległości harcerska chęć wstępo­

wania do POW-u przybrała rozmiary 
powszechne. Zaprzysiężono jednak 
tylko kilku starszych, reszta była 

jakby oddziałem pomocniczym, wy­
konującym nieformalnie zadania. 
Dotyczyły one przede wszystkim 
służb łączności i patrolowania. Na 
skutek aresztowania miejscowego 
komendanta X Okręgu POW, majo­
ra Jana Kraszewskiego, Komenda 
Główna organizacji delegowała do 
Łomży dla pełnienia t.ych obowiąz­

ków Leona Kaliwodę (pseudonim 
peoWiacki - "Luczyński',). Zamiesz­
kał on przy ulicy Wiejskiej 6, w do­
mu matki dotychczasowego komen­
danta, Bronisławy Kraszewskiej, 
zwanej przez członków Grganizacji 
"Babcią POW", dla atmosfery, jaką 
stwarzała związkowej działalności 

swoim poświęceniem i hartem ducha. 
Ponieważ Kaliwoda był harcerzem, 

objął również prowadzenie drużyny 
harcerzy pozaszkolnych. Zajęcia od­
bywały si~ na wycieczkaeh oraz w 
ogrodzie Jakubows.kich przy ul. Po­
lowej. 
"Przyjęliśmy go chętnie - wspo­

minał w łomżyńskim miesięczniku 

"Czuwaj" Stanisław Dębowski. 
Ale na razie trudno nam było się 

rozumieć. On nie znał innych. h.arce­
rzy jak warszawskich i ;-edy'ttie ich 
sposób prowadzenia pracy uznawał 
za słu,szny. Był zwolennikiem for­
malności i rygoru Prawo chciał do 
głów i dusz wtłaczać przemocą i TOZ­

kazem. Nasze stosunki nazywał sie­
lanką. Ale w moich chłopakach tyle 
byto zapału i wiary, tyle pragnienia, 
aby życie swe rozszerzyć i pogłębić, 

że musiał ich wreszcie odczuć, zro­
zumieć i ukochać. Powoli stawał się 
nasz. A gdy po paru miesiącach, bę­
dąc w Warszawie. wstąpi! do N a­
czelnej Komendy - to wyciągnął rę­
kę na powitanie do jakiejś warszaw­
skiej szarży ze słowami »Czuwajf:. A 

szarża zdziwiona, z oburzeniem od­
rzecze: »zamiast wyciągać rękę, mo­
glibyście zasalutować(. I jego, daw­
nego sŁużbistę, to okropnie uraziło. 

Bo on już szarżę inaczej rozumiał i 

traktował. Po naszemu - po przy­
jaC!ielsku". 

W wierszu "Swietlany-ch słów kil­
ka Leona Kaliwody pamięci", opu­
blikowanym na dziesięciolecie odzy­
skania niepodległości anonimowy 
autor napisał: "Wytrwać - byŁo · 

Twoim hasłem. Trwać - stalo się 

Twoim prawem". Egzemplifikację 

tych zasad dał w trzylecie śmierci 

Luczyńskiego Stanisław Dębowski, 

znający go na codzień: "Jako Ko­
mentant X Okręgu POW dokonywał 
wprost cudów. Na wyżywienie do­
stawał zaledwie tyle, by z głodu nie 
zamrzeć. Niemcy wkrótce zbyt dob­
rze poznali jego żółte buty i wojsko­
wa bluzę, tak że musial się skrywać, 
uciekać, przebierać. Pracował dZIeń 

i noc. Był nie tylko komendantem, 
był i sekretarzem, i gońcem, i in­
struktorem. Przez calq noc prawie 
odbierał raporty z różnych stron, da­
waŁ instrukcje, rozkazu - rlodawał 

otuchy zastraszonym w czasie 
wsyp - karcił swoich - terroryzo­
wat Niemców. Był wszędzie. Gdy 
poczu.ł, że gdzieś w daZekiej wiosce 
praca zaczyna się rozłazić, naciągał 

swe żółte buty, brał kij do ręki i 
wędrowal nocą drożynami, zwoly­
wał zbiórkę i kilkoma stowy napra­
wial 1Mzy.<;tko. Bylem kiedyś obec­
ny, gdy obzrtajmiał »nowego«( z isto­
tq pracy: »2ołnierz. to jest obyw~te.l, 
który Z bronią w ręku walczy za 0]­
czyz nę. Mundur to już głupstwo, by­
le broń Peowiak to jest takt żol­

nierz bez munduru. Niemcy bardziej 
się boją nas niż my ich. Gdy prze­
chodzisz kolo Niemca, ~{)iesz kto to 
jest, i czy ma broń - a 011 nie wi.e 
nic. '~'lJbijemy ich, Ut/dm Się obe3-
rzn «. A nowy" słuchał - ; zrozu-

miał, a w parę dni później przysię­
gał na wierność ojczyźnie - na po­

h IIbel najeźdźcy". 
Zmagania na frontach I wojny 

światowej w 1918 roku mocno nad­
szarpnęły potencjał militarny Niem­
ców. Od pienvszych dni listopada 
tego roku w Łomży utrzymywała się 
pogło ka o ich porażce wojennej. 
POW nasiliła przygotowania do roz­
brojenia zaborczego wojska i stanęła 
w pogotowiu. Ch()dzilo o to, by na 
wypadek ewakuacji Niemcy nie zdą­
żyli uciec z bronią i żywnością. Na 
11 li~topada organizacja wyznaczyła 
akcję zbrojnego obsadzania placó­
wek i po terunków woj'kowych w 
mieśeif>. Oweg() dnia zorganizowany 
przez POW Komitet Obyw'atelski, po 
na rnd zie w TClwa "7.y 't wie Kredy to-

wym Ziemskim, postanowił wszcząć 
pertraktacje z gubernatorem nie­
mieckim w sprawie złożenia brom. 
oddania wszystkich obiektów mili­
tarnych i opuszczenia Lomży przez 
wojsko. Na drugie z tych żądań gu­
bernator nie chciał się zgodzić. Gdy 
w gubernatorstwie toczyły się roz­
mowy, w mieście zaczęła się strzela­
nina i rozbrajanie Niemców, co na 
własne oczy zobaczyli z okien deba­
tujący. Gubernat.or - pod wraże­
niem rozgrywających się wydarzen 
- przystał na warunki. zastrzegając 
jednak, że jedna kompania zachowa 
karabiny i jako eskorta następnego 
dnia odprowadzi do Prus urzędni­

ków niemieckich i ich rodziny. Z 
kolei Komitet zagwarantował wyda­
nie zarządzenia o wstrzymaniu ak­
cji przez POW i nadzór nad urzęda­
mi niemieckimi, by nie dopuścić do 
ekscesów ze strony ludności pols­
kiej. Gdy o godzinie 16.00 Komitet 
opuszczał siedzibę gubernatora, 
gruchnęły salwy na ulicy Sienkiewi­
cza, gdzie wojsko ostrzeliwało, zajęty 
przez peowiaków, lokal Feldpolitzei. 

- 11 listopada postawiono mnie w 
stan alarmu - odtwarza przebieg 
zdarzeń na ulicy Sienkiewicza druh 
Dąbrowski. - Było to około godzi­
ny 15-17. Wrzuciłem kurtkę na ple­
cy i szybko .udałem się na mieJsce 
zbiórki, do Ogrodu Miejskiego (obec­
ny park przy ul. Wojska Polskiego 
- J. S.). Stawiło się nas jedenastu, 
może dwunastu. Oddział ruszył ulicą 
Ostrołęcką (Wojska POlskiego - J . 
S.) w stronę Placu Kościuszki, potem 
szedł Krótką, Dworną (22 Lipca) i 
Sienkiewicza, po drodze rozbrajając 
Niemców. Już wkrótce mieliśmy kil­
kanaście karabinów i bagnety. Gdy 
znaleźliśmy się na Sienkiewicza, od 
strony Polowej nadchodził oddział 

niemiecki, mniej więcej w sile odpo­
wiadającej naszej. Zobaczyliśmy się 
nawzajem, gdy tamci byli na wyso­
kości domu starców (obecny dom 
pomocy społecznej - J. S.), a my 
przy kamienicy Sledziewskiego (ul. 
Sienkiewicza 10 - J. S.). Niemcy 
stanęli, widząc nas z karabinami, 
Kaliwoda krzyknął: Hande hach! i 
wyciągnął w ich stronę pistolet. W 

tym czasie reszta nas wskoczyła do 
bramy. komendant został sam na uli­
cy. Niemcy zarepetowali broń, Leon 
powtórzył okrzyk: "Hande hoch!" . 

Jazgot karabinów i kulomiotów 
objął miasto. W rozbrajanie żołnie­
rzy i urzędników niemieckich włą­
czyli się cywile. Alcja trwała całą 

ROC. 

Dnia 12 listopada o gOdzinie 11.00 
odbył się pogrzeb poległych przy 
rozbrajaniu. Za sze' cioma trumnami 
szł.o całe miasto, a na czele konduk­
tu duchowieństwo wszystkich 
wyman. Tego dnia o godzinie 15.00 
Niemcy opuścili Łomżę. Miasto było 
wolne. 

- W rocznicę śmierci Komendan­
ta wmurowano tablicę pamiątkową 

w bramie domu Sledziew kiego -
referuje Tadeusz Szlis z Łomży. w 
którego rodzinie zachowała się żywa 
pamięć oKaliwodzie. - Płyta prze­
trwała tam do okupacji hitlerows­
kiej. 15 lipca 1941 roku na ulicy 
Sienkiewicza zlokalizowano sztab 
niemiecki, wkrótce potem tablica zo­
stała 'Wyrzucona na skład zużytych 
kręgów ~tudziennych przy ulicy Ry­
baki Po wyzwoleniu odnalazł ją tam 
zastępca burmistrza Łomży, Karol 
Mścichowski Z jego biura płyta tra­
fiła do ówczesnego Komendanta 
Huf~a ZHP, który' przechowywał ją 
we własnym domu w obawie przed 
represjami stalinowskimi. Stamtąd 

przeszła do Liceum Ogólnokształcą­
cego w Łomży, gdzie przeleżała na 
strychu aż do o-twarcia Muzeum 
Sz.koły. Wtedy dopiero została nale­
życie wyeksponowana, by wreszcie, 
w tym roku, w dniu rocznicy odzys­
kania niepodległości , powrócić na 
swe właściwe miejsce; tam, gdzie 
przed 63 laty padł Leon Kaliwoda. 

~"roku.19.21 " miesięcz:,i1~u "Czu­
waJ, pOSWlęC 1nym pamIęCI poleg­
łych harcerzy, Stanisław Dąbrowski 
w pośmiprtnym słowie pisał: "Ko­
mendancie młody' Zrobiłeś swoje na 

ziemi i pilno Ci bylo tv zaświaty . 

Pokazaleś, jak Stę za POlskę umiera 

i czek.ałe.~ tam na ch lopców swozch. 
by się mieli zameldować u kogo. A 
chłOpcy polecieli za Tobą. Więc oto 

d:iś jest tu u nas jednQ Ko ciw;z­
kowska Dru'::lma - a :::aś druga Jest 

tarr: u Ciebie. Jeclt!a do pracy się 

rwze, poLa i lasy gwareln i śmIechem 

zapelmla, (l Twoja w czch ych mog?­
łach śpi ... i czu wa". 

I ezu wa. .fULl T Z: VIREDO 
Fot. GAB<)R IORIN{·7.'\' 
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- To praw da, że jesteś zarozumia ły' 

WALDEMAR SAMORDAK : 
Nie sadzę. Wiem, skąd ta opinia o 
mOle. Nie podobała mi się organi­
zacja w Łomży kilku imprez m u­
zyczno-wokalnych i sprzeciwiałem 

SIę poczynaniom osób za nie odpo­
wiedzialnych;. powiedziałem im, co 
należałoby w nich zmienić, i to bez 
wielkiego wysiłku. Powiedziałem to, 
mając za ~obą występy na ogólno­
polskIch konkursach o znacznej ran­
dze. Myślałem, ze moje doświadcze­
nia przydadzą się do lepszego orga­
nizowania ruchu muzycznego w 
Łomży, a tymczasem zosta łem oce­
niony jako pyszałek. 

- o co konkretnie poszło'! 

W.S.: - Nie chcę do tego wracać. 
Mogę tylko dodać, że m.in. zasuge­
rowałem łomżyńskim organizato­
rom festiwalu piosenkI harcerskiej 
wymianę aparatury nagłaśniającej 

i jej lepsze ustawienie, co wymaga­
łoby 20 minut dodatkowych przygo­
towań. W odpowiedzi usłyszałem, że 
podskakuję, po czym obcięto mnie 
w przesłuchaniacn konkursowych i 
nigdzie nie pojechałem. Nie twier­
dzę, że byłem wtedy najlepszy w 
wojew6dztwie, chociaż w ocenie 
współwykonawc6w - tak. 

- Jak się znalazłeś na tym fei'otiwalu? 

W.S.: - W roku 1975 były elimi­
nacje szkolne konkursu nSpotkania 
z pIOsenką har·cerską". Miałem 15 
lat. chodziłem do I klasy Techni­
kum Weterynaryjnego w Łomży (tu 
się urodziłem). Grałem troch E; na gi­
tarze i śpiewałem w szkolnym zes­
pole. Zgłosiłem się właściwie bez 
żadnego przygotowania i, ku swemu 
zaskoczeniu, znalazłem się w finale 
w Siedlcach. Zdobyłem tam trzy na­
grody, jedną z siedmiu gł6wnych 

(wyjazd na Festiwal Kultury M1o­
dzieży Szkolnej w Kielcach), "Sztan­
daru Młodych " j publiczności. W 
Kielcach były m.in. dwutygodniowe 
zajęcia warsztatowe z zeg.połem uNo­
vi Singers", które dały mi bardzo 
dużo. Tam też nagrano mnie dla 
Polskiego Radia i brałem udział w 
programie Telewizji Młodych. Wr6-
ciłem do Łomży. Gdy dziś patrzę na 
ten powrót i na wszystkie moje po­
wroty z konkurs6w. schemat był i­
dentyczny: wyjazd, zdobycie jakiejś 
nagrody, przyjazd i żadnej perspek­
tywy, żadnego zainteresowania ze 
strony pracowników kultury, pro­
pozycji, pomocy. 

- Zacząłeś się przeC~:i uczY~ gry na 

gitarze klasycznej u prOfesora J anusza 

Bączka. 

W.S.: - Owszem, ale to były mo­
je starania. Miałem niecale 16 lat, 
nie wiedziałem, do kogo się zwró­
cić o radę, czy w ogóle jest to możli­
we. Na dodatek zdusiła mnie wew­
nętrznie reakcja szkoły; na te suk­
cesy. Natychmiast zrobiono ze mnie 
maszynę do obsługi imprez. Zapy­
chano mną tzw. części artystyczne 
przeróżnyeh wieczornic, spotkań, 

narad. zebrań, na których występ 

wokalisty ni~ miał powiązania z 
imprezą, co sprawiało, że nikt nie 
słuchał koncertu i traktował go jako 
tło do towarzyskich pogawędek. A­
le czy mogłem sprzeciwić się nau­
czycielom. Nikt z nich nie docenił 
faktu, że na og6l nopolskiej estra ­
dzie reprezentowałem k<mkretną 

szkołę, w kt6rej zostawiałem przy­
wożone trofea. Ale to wid ocznie by­
ło za mało. Chciano ze mni e zrobić 

automat do zapychania dziur w pro­
gramach. Chyba nie można było już 
bardziej zohydzić mi udziału w kon­
kursach. Dlatego do 1978 r. nie ucze­
stnIczyłem w żadnych turn iejach. 

- W rok potem grałeś l śpiewałeś w 

du ecie. Czy była to próba samoobrony 

przed ",yjalawiającym wpływem szkoły? 

W.S.. - Po części tak, przede 
wszyst kim Jednak chodziło o rozsze­
rzeni~ własnych możliwości wyko­
na wczych Słyszałem najpierw od 
znajomych. że m6j r6wieśnik, Sła­

wek Długozima, wyk onuje ' interesu­
jącą muzykę. Potem sam miałem o­
kazję go usłyszeć. Zaproponowałem 

wsp6łpracę. Po dwóch miesiącach 
prób wystartowaliśmy w og6lnopol­
skim przeglądzie studenckiej piosen­
ki t urystycznej " Bazuna-79" w Mal­
borku, na prawach szczeg6lnych, bo 
studentami nie byliśmy. Nasze utwo­
ry znalazły się w dwudziestce naj­
lepszych spośród 120 propozycji wy­
konawczych. W czerwcu , w finale 
piosenki harcerskie j w S iedlcach, 
dostaliśmy nagrodę Rozgłośni Har­
cerskiej i znów prawo udziału w 
kieleckich warsztatach, prowadzo­
nych przez Krystynę Prońko. Za 
postęcpy. jakie tam irobiUśmy, dano 
nam nagrodę Ministerstwa K ultur y 
i Sztuki. Przyszedł rok 1980. Nadal 
działałem ze Sławkiem, bez instruk­
tara. Przypadkowo nawiązałem kon­
tak·t z Mariuszem Jelińskim z Na­
czelnej Reda'kcji P rogramów Roz­
rywkowych P olskiego Radia i Tele­
wizji w Warszawie. Zadeklarował 

swą pomoc i dostarczył mi materia:' 
ły muzyczne, kt6re m nie szczegól­
nie interesowały. Gdyby .nie znajo­
mość z tym człowiekiem, pozostał­

bym nadal bez źródła repertuarowe· 
go. 

- Mimo ty lu kłopotów w tym r oku 20-

taleś laureatem Festiwalu Piosenld Ra­

dżlecklej w Ziel on e j Górze. 

W. S.: - Udział w konkursie był 

przypadkowy. Nie przygotowywałem 
się wiele, wystartowałem i znalaz­
łem się w eliminacjach wojeWÓdz­
kich, z utworami Włodzimierza Wy­
SOCkiego, Od tego czasu za<!zęła się 

moja fascynacja tym człowiekiem i 
twórcą. W poprzednich la tach re­
prezentanci Łomżyńskiego d ochodzi­
li do eliminacji międzywojewódz­

kich. Mnie udało się dotrzeć do f i­
nału, zdobyć ,.Brązowy Sa mowar" 
oraz nagrodę Wojewódzkiej Rady 
Narodowej w Zielonej Górze. Bez­
pośrednie źródlo sukcesu upatruję 

w ... niepowodzeniu. W czasie wy-ko­
nywania utworu pomyliłem się, o­
puściłem pół zwrotki. Mimo tego nie 
przerwałem występu, postawiłem 

wszystk o na jedną s zalę. Zmobilizo­
wałem się, dałem S'ię ponieść emocji, 
no i w takim naSot r oju dośpiewałem 
do końca. P o ogłoszeniu werdyktu 
część uczestników konkur su przyjęła 
jego postanowIenia n iezbyt przychyl­
nie, prysła gdzieś serdeczna atmos­
fera, zrodziła się zawiść. Mówiłem 

później o tym w program ie telewi­
zyjnym, ale tych fragmentów wypo· 
wiedzi nie p uszczono n a antenie. Je­
stem zdania, że finaliści festiw alu 
nie powinni być nagrad zani, by nie 
burzyć serdeczności między wyk o-
nawcami. 

- o czym naldałoby Jeszcze koniecz­

n ie powiedzieć w naszej rozmowie? 

W. S.: - Chciałbym, żeby moi na­
stępcy, próbujący swych sił w ama­
torskim piosenkarstw ie w Łomży, 

nie mieli tych kłopotów, na jakie ja 
natrafiłem ; żeby wreszcie roztoczo­
no nad nim i fachową opiekę. Za­
mierzam od tego roku pomagać im 
z "wolne j stopy", ale wiem, że sam 
niewiele zdziałam', 

Rozmawia": JULIUSZ SWIREDO 
Fot. GABOR LORINCZY 

kontakty 
~ ______________ -n'~M~_' _ 

, .. - ... ~ 

eiewa, inni tłumaczyli, że wQdy do­
prowa dZiĆ nie można, bo to kosztu_ 
je, np. w sąsiedniej WSI Milewo s ą 

studnie zadbane, a za ten nadz6r 
mle3zkańcy wykładaj ą pieniądze. 

Nie wiem y komu na tym zależy, 

aby piemądze włożone w wykona­
nie s tudni głębmowej zostały wyrzu­
cone na śmietnik. Skoro już wybu-

Sza nowny Pam e WOJewodo, my, 
mieszkańcy wsi Gałązki. gmina Gra­
bowo. zwr.a-ca my Slę z prośbą o u­
dzielenie na m pomocy. któreJ nie 
możemy uzy skać w U rzę<iz !e naszej 
gmmy. W naszej WSl, 13 la t temu 
wybudowano studnię głębinową. 

Przez cały czas wygląda ona tak, jak 
na zdjęc iu 1. 
Wewnątrz znajduje się pompa pod­

łączona do linii elektrycznej - po 
nac śnięciu przełącznika od razu pły­
nie woda. Braku je tylko przewodowo 
kt6re rozprowadzałyby wodę do na- ł 

szych zagr6d. Zwracaliśmy s ię w tej 
spra wie kilkakrotnie do władz gmi­
ny, ale zbywały na byle czym. Jedni 
wydZiwiali, te wygód nam się ~ch-

-dowano ten 13-leini "pomnik" to 
najwyższ.y czas zrobić z n iego uży­

tek, a nie wyłudzać od mteszkańców 

wsi pieniądze na kogoś sprytnego z 
Urzędu Gminy. 

Od długiego czasu musimy wodę 

donosić ~ odległości około 500 me­
trów. Część wioski od strony Bied­
rzyckich donosi wodę z ogrodzonej 

kałuży, gdZie poziom wody jest rów- I 
ny z powierz<!hnią ziemi. Pi ją z niej " 
konie, a na wet i psy. Oto jak wy_ · 
gląda -ta studzienka-kałuża (zdjęcie 2). 

Druga część wioski jest w lepszej 
sytuacj i, bo ma studnię trochę wy­
żej i może trochę mniej bogatą w 
łajno zwierzęce. Jak długo mamy 
pić tą śmierdzącą wodę i patrzeć na 
niewykorzystaną studn ię oraz wozić 
nasze dz ieci po szpitalach? 

Ws zystkie ścieki z okolicy do n iej 
spływają , a czas~ można znaleźć I 
krowie łajno. 

Prosimy, przyjedźcie, obejrzyjcie ł 

powiedzcie całej wiosce, kto ma 
rację : naczelnik gminy Grabowo czy 
my. Może Pan Wojewoda nie ma o­
choty odwiedzić naszej gminy, więc 
zwracamy się r6wnież do redakcji 
"Gazety Wsp6łczesnej" oraz tygodni­
ka ziemi łomżyńskiej. a jak I one 
nie będą mo-gły nic z.robić, to spro­
wadzlmy Redakcję Rolną POlskiego 

"Kontakty" z dnta 11 października 

1981 r. zamieściły notatkę nt. braku 
zain teresowania Ośrodka SZkolerua 
Zawodowego Kierowców Ligi Obro­
ny Kraju w Łomży sąSiadują cym z 
n im wysypiSkiem śmieci . Wyjaśnia­

my, że znajdujący SIE: obok naszej 
ogrodzonej posesji plac jest przezna ­
czony pod garaże dla prywatny<:h sa­
mochodów oso.bowych. Jes t on nawo­
żony ziemią, gruzem l żużlem celem 
wyr6wnania go l OSU::;Z~l ia W na­
wożonej masie s ą różnego rodza jU 
śmiecie, o których autor notatki 
wspomina, lecz po całkOWi tym na­
wiezieniu i uporządkowaniu plac zo­
stan:e zagospod arowany zgodnie z 
przeznaczeniem. 
. Teren sąsiaqujący z czystą, zakwie .. 
cloną i o-grodzoną posesją lokowską 

należy traktować w chwili obecne j 
jako plac budowy. Czasowo nie może 

Radia i Telewizję. Może one spra­
wią, że n ie będ~iemy pili zwierzę­

cych g6w:.en i nie c iągal i wlader z 
ta kiej odległości . 

Wierzymy, Panie Wojewodo że w 
paźdZierniku 1981 r ktoś nam kon­
kretn ie wytłumaczy . po kt6re i stro­
nie stoi prawda 

Rolnicy wsi Gałązki 
gmina Grabowo 

on być miły dla oka. Należy dodać, 
że teren ten jest co kilka dni rów­
nany zgodnie, z wymaganiami bu­
dowlanymi i estetycznymi. Ostatecz­
nie, zgodnie z polskim prZYSłowiem 
"nie ma o co k opii kruszyć", dajmy 
czas budowlanym, a niedługo roga tkJ 
miasta ozdobią kolorowe garaże. 

BOLESŁAW BARA OW8KI 
kierownik Ośrodka 

Szkolenia Zawodowego 
Kierowców LOK 

w ŁOMży 

Od redakcji: W naszej notatce 
przyjęliśmy punkt w idzenia nie­
z.orientowanego w sprawie przechod­
nia. Z tej pozycji interweniowaliśmy 

w .,Sp ięciach". Szybka reakcja LOK 
ujęła nas kulturą sposobu wyjaśnia­
nia kwes tii, a przy tym życzliwą 

nam troską o prawdziwość infor­
macj i. Sądzimy, że powyższy lis t za­
dowoli wszystkich Laniepokojonych 
stanem przylokows·kie,go terenu. 



-

IrB~~~~~~~~j~~:!~~!~ni~~:~~~n~11 ko to 
ferencyJn~J UMIG. cołe Wysokie Maz0!łlec~ie zamienia się w je- t t h 
d.::n wl~lk, ~onłesJo~a!. Wła~~e spowla.daJą się, Q mieszkańcy O war Jle 
Inlosta I gminy stawiają drazhwe pytanaa ze wszystkich dziedzin 
(z?opatrzeni~, przet~órstwa~ szkolnictwa, oświaty, służby zdro- S e c 
WIO, budownactwa mieszkanaowego). Na kaide pytanie choćby 
najtrudniejsze, musi być rzetelna odpowiedź. 

Prosi m, o niezawodne przybycie pierwszego garnituru wyso-
ko-mazowieckich władz : I sekretarza KMiG PZPR, naczelnika 
UMG, przedstawicieli stronnictw politycznych, organizacji mło­
dzieżowych, zakładów prac" związków zawodowych, Gminnego 
Związku Kółek i Organizacji Rolniczych oraz NSZZ RI "Solidar­
ność", prezesa GS-u, Spółdzielni Mieszkaniowej, gospodarki ko­
munalnej, dyrektorów szkół i ZOZ-u oraz tych wszystkich którzy 
nie zostali tu wymienieni, a będą niezbędni i poczują potrzebę 
przyjścia. 

5.11.1981 
CZWART EK 
PROGRAM l 
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6.00. 1'TR, RTSS - język polski, sem. 
m. N.3D. Biologia, sem. 111. 8.10. Przyspo­
sobierue obronne , kI. VIII 1 l lic. 9.00. Ję­
zyk polski, kl. I lic. 11.55. Nauka o czło­
wieku, kl. VllI. 13.30. TTR, RTSS - che­
mia, se m . I. 14.00. Biologia, sem. l. 14.30. 
,Jak wprowadzać reformę gospodarczą?" 
~ tworzenie i podział funduszu przedsię­
I)iorslwa . 16.25. program dnia. 16.30. DZien­
nHt TV 16.50. Czwartek TDC, m.in. 
"Spadła z obłoków" . l~. "Patrol". 18.10. 
Rolnicze rozmowy. 18.fo. "Sonda". 18.50. 
.,Kizia i Mizia". 19.00. "Portfel" w reż. 
Juliana DZiedzIny. 19.30. DziennIk TV. 
20.15. Teatr Sensacji - Peter Cheyney: 
,.Kat czeka niecierpliwie" (2). 21.25 . "Pe­
gaz" 22.05. Studio sport. 22.25. OpoWleś­
ci niezwykle - "Tortura nadziei" . 22.55. 
Dziennik TV. / 
PROGRAM II 

11.11.1981 
l. 6.58. Hodowla zwierząt, sem. l. 7.20. 
., Wiedza naszą szansą". 7.30. Nowoczea­
ność w domu i zagrodzie". 8.00 .• , TydZień" 
- magazyn rolniczy. 8.45. Telewizjada. 
8.00. Teleranek. 10.25. Prog·ram dnia. 10.30. 
.. Antena". 11.00. I liga piłki nożnej. 12.45. 
Dziennik TV. 13.30. Telewizyjny Koncert 
Zyczeń. 14.30. Borys Sudaruszkin: "Baj­
ka o Emilu", widowisko Teatru Lalek 
"PleCiuga" ze Szczecina. Uj.l0. program 
pUblicystyczny. 15.50. "Koń, mój przyja­
ciel" - serial filmowy . 16.15. Wszystko 
o reformie. 16.40. "Lalka" (4) - "Pierw­
sze ostrzeżenie". 18.05. Program rozryw­
kowy. 18.15. "Proste pytania". 18.00. 
"Pszczółka Maja" . 19.30. Dziennik TV. 
20.15. "Szeryf z tamtych lat" - amery­
kański film fabularny. 22.00. Sportowa 
Niedziela. 22.30. Program muzyczny. 
PROGRAM II 

T rwa społeczna zbiórka pieniędzy 
na pomoc dla ludzi niepelnosp raw­
nych, szczególnie na ufundowanie 11 
książeczek m ieszkaniowych, dzięki 
którym już w przyszłym roku ich 
właściciele będą mogli otrzymać 
mieszkania spółdzielcze. Trwają 
właśnie przygotowania WSM do za­
kupu projektu bloku, dos tosowane­
go do potrzeb ludzi kalekich. 

Stan konta naszej akcji wynosi 
60 983,80 złotych. Oto kolejni ofia­
r odawcy: Sp6łdziel'llia Inwalidów w 
Łomży - 5000 z1, Służba Rolna U­
rzędu Miejsk iego w Łomży - 3500 
zł; Kazimiera KOkoszyńska z Łomży 
- 500 zł; Maria Dańkowska z Łom­
ży - 2000 zł; J anina Ochma.n z Łom­
ży - 2900 zł; Bank Spółdzielczy w 
Zarębach KościeLnych 1000 zł; 
Bank Spółdzielczy w Klukowie-
500 zł; Zofia WójcioKa z Łomży -
2000 zł; Ewa Wójcicka 2000 zł; 
Sabina Przesmyoka z Łomży - 500 
zł; anon~mowo - 1000 zł; i 2000 zł; 
Bank Spółdzielczy w Jedwabnem -
1000 zł; Redakcja "Ga%ety Współ­
czesnej" .. oddział w Łomży - 170,80 
zł; . Zarząd Wojewód7Jki ZSMP w 
Łomży - 8700 zł~ Michał Fu1myk z 
Łomży - 500 zł; Bank Spółdzielczy 
w Zambrowie - 1000 71; Kazimiera 
PiOlrunek z Łomży - 5000 zł; Bank 
Sp(idzielczy w Łomży - 1000 zł; 
Anna OsS()wska z Kolna 2013 zł; 
ŁZPB ,.Narew" w Łomży - 500 zł. 

Akcję pomocy postanowiliśmy 
znacznie rozszerzyć. Czekamy za-tern 
na zgłaszanie się osób niepelno­
sp rawnych z terenu województwa 
łomżyńskiego, których sytuacja by­
towa , a p rzede WSZyst!ti!D mieszka­
niowa w ymaga szybkIeJ poprawy. 
Liczymy również na informacje osób 
postronnych o ludziach kalekich. bę­
dących w potrzebie. 

Wydatną pomoc w naszym przed­
sięwzięciu zadeklarował również za­
rząd fabryczny ZSMP Fab ryki Sa­
mochodów Małolitrażowych W Biel­
sku Białej, proponując p osiadaczom 
samochodów osobowych z łomżyń­
skiego ekspresowa ich adaptację dla 
potrzeb ludzi niepełnosprawnych. 

Przy czym modyfikacje te nie elimi­
nuja możliwośc1 korzystania z pojaz­
dów przez pełnosprawnych użytkOW­
ników. Szczegóły na ten tema t - w 
Zarządzie Miejskim ZSMP w Łomży, 
PL Żegliokiego 6. Warto też, by spra­
wą zainteresowały się oddziały Ligii 
Obrony K raju, jako te b ielskobial­
ska pr()łJ)ozycja pozwala obją~ kut"sa­
mi jazdy grupę ludzi dotychczas 
całkiem pomijaną. 

Przypominamy, źe wpłaty pienięż­
ne na pomoc dla ludzi niepełno­

sprawnych 1)rzyjmujemy na konto: 
PKO Łomża 45519-1065-132 z dopis­
kiem ,,Kon.tc otwartych serc". 

Organizatorzy: 

Łomżyńskie organizacje mło­

dzieżowe (O HP. ZHP, ZMW, 
ZSMP). Polski Komitet Pomo­
cy Społecznej Oddział w Łom­
ży oraz redakcja: .. Gazety 
Współczesnej" i .. Kontaktów". 

17.45 Język rosyjski (ił). 18.15. Program 
dnia . 18 .20 "Swiat na małym ekranie". 
19.60 Program lokalny. 19.30. Dziennik 
TV 2000 NURT: "Innowacje w naucza­
niu matematyki" . 20.30. NURT: "Poroz­
mawiaJmy" 21.00. NURT: "Miejsce 1 ro­
la filozofii ' w kulturze" . 21.30. 24 Godzi­
ny . 21.40 Piotr Czajkowski - Koncert 
(\:ameralny. 22.40. "Dokumenty epoki" -
prog ram historyczny . 
PIĄ'l'EK 6 LISTOPADA 19.81 R. 

11.25. Program dnia. U.30. "Na frontach 
rewolucji" - program wojskowy. 12.00. 
Dla tych, którzy pracowali w sobotę. 
13.55. "Jesienne kwiaty" - jugosłowian­
ski film obyczajowy. 15.50. Teatr Wspom­
nień - Adam Mickiewicz: "Pan Ta­
deusz", księga XI - "Rok 1812" . 16.40. 
"Nieliczne towazrystwo muzyczne" . 18.00. 
"Ostatni rok Birkuta" - radziecki film 
fabularny. 19.30. Dziennik TV. 20.00. FU­
my dokumentalne. 31.55. Wieczór Filmo­
wy. 
PONIEDZIAŁEK 'LISTOPADA 19.1 R. 
PROGRAM I 

uwaga szachiścil 
PROGRAM l 

6.00. T TR, RTSS - chemia, sem. I. 6.30. 
BlOlogia, sem l. 8.10. Geografia, kI. VII. 
9.55 .,KrajObrazy polski" - Kraków. 
13.30 TTR - uprawa roślin, sem. III. 
14.00. Hodowla zwierząt, sem. III. 15.40. 
Redakcja Szkolna zapowiada. 15.55 NURT: 
.. Współczesne metody pedagogiki pra­
cy" 16.25. Program dnia. 16.30. Dziennik 
TV. 16.50 Dla dzieci. "Dziękuję, jakOŚ le­
ci" 17.15. "ŻYCie na Ziemi" (3). 18.10. Rol­
nicze rozmowy 18.20. Program publicy­
styczny 18.50. "SUmak Maciuś". 19.00. 
.,poprzez piąty wymiar" w re2: . Marka 
Nowakowskiego. 19.30. Dziennik TV. 20.00. 
Monitor Rządowy . 20.30. "Na drugiej li­
nii frontu" (8) - "Wilkołaki". 22.10. 
DZlennik TV 22.25. Piotr Czajkowski: -
IV Symfonia h-moll. 
PROGRAM II 

18.15. Wieczór Telewizji Szczecińskiej. 
18.20. "Najbliższe i niedocenione" - sy­
tuacja w rybołówstwie bałtyckim. 18.45. 
.,Malowanie mórz" - X Międzynarodowy 
Plener Bałtycki w Swinoujściu. 19.00 Pro­
gr am lOkalny 19.30. Dziennik TV. 20.00 
" Do widzenia panl kapita n" - repor­
taż o Danucie Wallas-Kobylińskiej. 20.15. 
" Nie bójmy się sam.orządu" - program 
pUblicystyczny 20.45. "Carmen:' - pro­
gram baletowy. 21.30. 24 G o dzmy. 21.40. 
" To jeszcze nic" - program satyryc:lny. 
22 .00 . "Wyścigi zaprzęgów" - impresja 
sportowa. 22.15. "Hejnał" - reportat o 
chórze robotniczym. 22.45. ..Tryptyk Du­
da-Gracz, czyli wernisaż, którego nie 
było" . 23.00. ,.Zyć aby żyć" - reportd 
filmowy. 23.15. "La ci darem la mano" 
- wariacje Chopina na tematy Mozar­
ta 
SOBO TA 
PROGRAM I 

7 LISTOPADA 1981 R. 

5.55. TTR - uprawa roślin, sem. III. 
6.25. Hodowla zwierząt, sem. III. 6.55. 
Uprawa roślin, sem. I. 7.25. Hodowla 
zwierząt, sem. I. '1.55. 64 rocznica Wielkiej 
SOCjalistycznej Rewolucji Październiko­
wej - t ransmisja z Moskwy. 9.00. "So­
bótka". 12.30. STUDIO 2. 12.40. Co słychać 
w Polsce? 13.40. W Starym Kinie: "Co 
mój mąż robi w nocy". 14.55. "Co to 
jest?" - teleturniej dla dzieci. 15.10. 
"Flesz" - magazyn reporterów. 15.40. 
"Pieszo bliżej" - magazyn antymotory­
zacyjny. 16.10 Dziennik TV. 18.40 Kalej­
doskop Kino-Oko. 17.50. Magazyn pana 
Manna. 18.20. Program pUblicystyczny. 
18.50. "Bolek l Lolek". 19.0G. "Diament 
l'C!dty" w re2:. Sylwestra Chęcińsklego. 
1 ~.30. Dziennik TV. 20.20. "Syberiada" 
(2) w reż Andrzeja Michałkowa-Koncza­
h wskiego. 22.00. Program firmowy STU­
DIA 2. 22.30. Koncert z okazji 64 roczni­
cy Rewolucji Październikowej - trans­
miSja z krem lowskiego Pałacu Zjazdów 
w Moskwie. 23.20. Dziennik TV. 23.30. Ki­
no Nocne : "Starsky i Hutch" - .. Tygrys 
z Omaha" 
PROGRAM II 

15.55. program dnia. 16.00. " Liguabe" (3). 
17.05. Dzień Radziecki w Telewizji Pol­
Skiej. 17.10. Październik a P o lska . 17 .20. 
Donieck - stolica Donbasu . 17.55. "Tatar­
st a n" - film d o kumentalny . 18 .45 Roz­
m owa z delegacją TPPR. 19.00. prog ram 
lOk alny 19.30. D ziennik TV. 20.05. " Pola­
cy w · Rewolucji Październikowej" 
Wywiad z historykiem radzieckim. 20.15. 
.. Konstantin Iwa now" - film biografi­
C~ny.· 20.45 "Syberia dziś" - film doku­
mentalny 21.40. " Klinika doktora Sep­
pa" 22 05 .. Klucze do miasta". 22.20 
.. Kelbadarscy starcy". 22.35. "Balet Le­
ningradZki" 22.50. Na dobranoc gra Raj­
mond Pauls. 
NIED ZIELA 
PROGRAM T 

8 LISTOPADA 1981 R 

620 TTR. RTSS - uprawa roślin . sem 

13.30. TTR, RTSS - fizyka, sem. III. 
14.00. MeChanizaCja rolnictwa, sem. In. 
15.55. NURT: "CywilizaCja i kultura 
współczesna". 16.25. program dnia. 16.30. 
Dziennik TV. 16.50. Zwierzyniec. 1V.IO. 
"Dom i mN". 17.30. "Ile jest życia (8) -
"Noc księżycowa". 18.20. Klinika Zdro­
wego Człowieka. 18.50. "Łakomczucha". 
19.00. "Zabijaka" wg opowiadania Iwa­
na Turgieniewa, w reż. Stanisława Le­
nartowicza. 19.30. Dziennik TV. 20.15. Te­
atr Telewizji - Stefan 2eromski: "przed­
wiośnie" w reż. Wojciecha Solarza. 22.20. 
Program pUblicystyczny. 22.50. Dziennik 
TV. 
PROGRAM II 

18.15.-23.00. Redakcja Muzyczna na an­
tenie Dwójki : .. Goście sezonu muzyczne­
go 81" 18.20. MistrZOWSkie interpretacje 
Bacha : Henryk Szeryng. 18 • .w. Muzyka 
dawna na dawnych instrumentach: Aca­
demy of Ancient Musie. 19.00. Program 
lokalny. 19.30 Dziennik TV. 20.00. Artur 
papazjan gra Chopina i Debussy'ego. 
2Q.15. Stanisław Skrowaczewski. 20.15. Ro­
land Petit i jego balet. 21.10. Z festiwa­
lu , Wratislavia Cantans" . 21.46. 24 Go­
dzi~y. 21.50. Ivo pogorc:;lić - recital, kt?­
rego nie było. 22.10. Wlftuoz fletu: Alam 
Marion. 22.20. Bisy Eleny Obrazcowej. 
22.50. l.aureat Konkursu im. Henryka Wie­
niawskiego. 
WTOREK 10 LISTOPADA 1981 R. 
PROGRAM I 

6.00. TTR, RTSS - fizyka, sem. III. 8.30. 
Mechanizacja rolnictwa, sem. III. 8.10. 
Historia, kI. VIII. 9.55. Język polski, kl. 
U lic. 11.00. Plastyka kI. IlI. 13.30. TTR, 
RTSS - Język polski, sem. 1. 1<4.00. Hi­
storia, sem. I 14.30. "Jak wprowadzić re­
formę gospodarczą". 16.25. ~rogra~ dnia. 
16.30. Dziennik TV. 16.50. "Mlchałkl . 1'7.20. 
Polska Kronika Filmowa. 1'1.30. Telewizja 
Młodych - CDN. 18.10. ROlnicze rozmo­
wy. 18.20. "Impulsy". 18.50. "P1astusiowy 
pamiętnik". 19.00 .... Piwo" - dr.amat wo­
jenny w reż. Stam9ława RóżeWicza. 19.30. 
Dziennik TV. 20.00. W~ystko o reformie. 
20.15. ..Pr~elitęp6two prawie do&koRSle" 
_ komedią k ryminalna prod. RFN. 21.55. 
"Listy o gospodarce". 2%.40. Dziennik TV. 
PROGRAM 11 

17.45. Język angielski dla zaawansowa­
nych (5). 18.15.-21.50. Publicystyka Kul­
turalna na antenie Dwójki. 18.20. Klub 
Dobrej Książki . 18.45. "Dookoła pewnego 
sedesu ... " - reportaż filmowy . 19.00. pro­
gram lokalny. 19.30. Dziennik TV. 20.00. 

Serce ujrzy je w glorii" - Muzeum 
powstania Wa rszawskiego. 20.25. Rozmo­
wa z Aleksandrem Żółkiewskim. 20.30. 
"Skagen" - film dOkumen~a~ny . 20.55. 20 
minut z Bronisławem pawhkl~m. - 21.15. 
"Duchy, zamki, pałace" - histor~a i le­
genda XIII-wiecznego zamku w LlpOWCU. 
21.35. Spiewający aktorzy . 21 .50. 24 C;; 0 -
dziny. 22.00 . Wtorek Melomana - reCital 
Raphaela Mi11yer a. 
SRODA 11 LISTOPADA 1981 R. 
PROGRAM I 

6.00. TTR, RTSS - język p olski. sem. 
1. 6.30. Historia, sem . I. 11.00. Muzyk a, kl. 
I. 11.55. Fizyka, kI VIII. 13 .30. T'r::ą., 
RTSS - język polslti, sem. III. 14 .00. Bl,?­
logia . sem. III. 15.55. NURT: Innowa C:ł~ 
metodyczne w n a uczaniu m~tematykl 
16.25. program dnia 16 .30." D Zlenmk ! V . 
1650 Dla dzieci : " Sezam . 17 .30. "Glel­
d~". 17.40. Program publicysty czny . 18 .10 
I Liga h okeia n a lod7ie 18 50 . P r7' l ( . 

Peti" 19.00. ,.Dama pikowa", wg o powia ­
dania Aleksandra puszkina . ~ reż . Ja­
nusza Morgensterna 19.~0 . DZiennIk T~. 
20.15. Filmoteka ArcydZleł.. " Henryk ~ 
Williama Szekspira w rez. Lawrence a 
Oliviera 22.35 Dziennik TV 

Reaktywował drdałalność Okręgowy 
Zwi~zek Szachowy w Łomży . Zakłady 
pracy, instytucje, kluby sportowe oraz 
SZkoły z terenu województwa łomżyń­
skiego informUjemy, że jednorazowe wpi­
sowe na czŁonka ZWiązku Wyn.OSi tylko 
:I tysiące złotych. Natomiast opłatę człOn­
kowską na rok 1982 ustalono w wyso­
ko&ci 500 złotych dla szkół i 1 tysIąc dla 
pozostałych. Fundusze zebrane % tych 
opłat zostaną przeznaczone na zakup 
sprzętu 1 organizację zawodów Ilzacho­
wych. 

IMPREZY 
KULTURALNE 

Miejski Dom Kultu-ry - Dom Srodo­
wisk Twórczych w Łomży: koncert Jana 
Ptaszyna-Wróblewskiego (w kiubie "Sta­
łe Zajęcieu • dawniej .. Bonar") . 8 XI , godz. 
19.00 (bilety do nabycia w klubie, w 
godz. 8.00-21.00); "Cały ten zgiełk" -
pr ojekcja filmu (w sali WDK), 9 XI, 
godz. 18.00. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Zam­
browie: wystawa prac plastyków-amato­
r6w z Zam browa, czynna codziennie, w 
godz. 9.00-20.00. 

Klub Stowarzyszenia PAX w Łomży, 
ul. Rządowa 8: "Sen o Judaszu" wg. Osa­
mu Dazay - monodram w wykonaniu 
Marka Sawickiego, 5 XI, godz. 18.00; pro­
jekcja filmu w "Kinie wspomnień". Ił 
XI, godz. 17.00 
ł..omtyńska Orkiestra Kameralna 

koncert w sali Państwowej Szkoły Mu­
zycznej w Łomży, 6 XI, godz. 19.60 (bile­
ty do nabycia w biurze Orkiestry, ul. 
Swierczewsklego 36, lub na godzinę przed 
koncertem w foyer. 

WYSTAWY 
Biuro Wystaw Artystycznych - Salon 

Wystawowy, ul. Armii Czerwonej 19 
(czynny codziennie - oprócz poniedział­
ków i dni poświątecznych - w godz. 
12.00-18.00, w wolne soboty i niedziele w 
godz. 13.00-16.00): wystawa malarstwa 
Włodzimierza Książka . 

Galeria Dawnej Fotografii, ul. Mariana 
Buczka (witryna sklepu tekstylnego) : 

.Już w tym rok u OZS zamierza zorga­
nizować rozgrywki drużynowe o mistrzo­
stwo okręgu . Termin przyjmowania zgło­
szeń - do 10 listopada Drużyna szacho­
wa powinna składać się z kobiety pjp­
eiu mężczyzn, juniora (do Lat 20) i mło­
dzika (do lat 1'1). 

Bli2:szych informacji udziela sekretarz 
Związku Tadeusz Sadowski w godnnaci1 
1~16 pod telefonem 52-71 wewn. 158 l 
20-40 w godzinach popołudniowych, a 
także Wojewódzka Federacja Sportu \\ 
ł.Omży. ul. Zjazd 11, tel. 9-73. 

"Regaty wiosenne na Narwi" (fotogra­
fia z 1926 r.) . 

Galeria .lednej Fotografii, ul. Sclegien­
nego l (witryna Sklepu "Foto-Optyka"): 
Stanisław Lesiak - .. Sabała" 

Muzemu Rolnictwa im. Krzysztofa Klu­
ka w Ciechanowcu (czynne codzien~e -
oprócz poniedziałków 1 dni poświą tecz­
nych - w godz. 9.00-16 00, w niedziele t 
święta w godz. 11.00-19.00): .. Melioracje 
rolne" - wyst a wa cza sowa 

• 
KSIĄZKI 

NADESŁANE 
.lerzy Plutowicz: •• Zasłyszane do koń­

ca", wydanie I, nakład 1000 egz. 
Jerzy Adam SOkołowski: "Początek 

długiego snu" _ Wydanie I, nakład 5000 
egz. 

W RAZIE 
POTRZEBY 

32-44 - dyżurujaca apteka. ul Gleł-
czyńska 1. 

997 - Ml11cja Obywatelska . 
34-61 (do 65) ..L Pogotowie Energetyczne. 
999 - Pogotowie Ratunkowe 
998 - Stra2 Potarna. 
Pogotowie Chirurgiczne, ul. Marii 

Skłodowskiej-Curie l. Czynne całą dobe. 
Dyżury stacji obsługi motoryzacy jneJ 

w dni wolne 'od pracy . 7 XI - ASO 
"PolmOZbyt" w Zambrowle, ul. Magazy­
nowa 18, tel. 35-36; 8 XI - ASO Pol­
mozby t " w Grajewie. ul Marchlewskie­
go 33 a, tel. 24-22. 

I 
" 

I \ 
\ 

Ogłoszenie drobne 
BIURO Matrymonia lne .. Piast" , 
84-300 Lębork, skrytka pocztowa 22 
- poleca u sługi. 

. p g 11 96 O sze -. 
Tygodnik "Kontakty" zatrud­

ni kierowcę z II kategorią pra­
wa jazdy i z uprawnieniami e­
lektryką. i mechanika sa.mocho­
dowego. Telefon 3495 lub 4022. 

SZCZĘSLIWIE koja rzy ma łżeństwa 
- Biu ro Matrymonialne "Mazury". 
Olsztyn 2, skr 336 

K 2752-0 
MIESZKA ' IE sp61dziE'lc7e 40 m kw . 
w Gdyni zamiemę na podobne w 
Łomży. Wiadomość : Łomża, Bro­
niewskiego 2/58. 
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PRZEDSTAWIA DRAMAT 

ADMIN'SlRACY JNY 

JeśLi nas pamięć nie my U, czteru 
nasze znajome diabły, ob. ob. i tak 

dalej, gdzieś tam były i o czymś rOz­
mawiała,. Gdzie i o czym, diabli 
wiedzą, bo dzisiaj nikt już niczego 
nie w~e. 

DOJLICKI: Moi szanowni koledzy 
diabłowie! Analizując to, co jeszcze 
zostało do a·na Iiz()Wania, odnoszę 
wrażenie, żeśmy wszys.tko już prze­
analizowali. Na dobrą spra.wę nic 
nam nie zostało oprócz wyników na­
szej analizy, które nie nadają się do 
dalszego analizowania. tak są bo­
'Wiem dogłębnie wyanałlzowane. Mi­
nął zaledwie rok z kawałkiem, a my 
nie mamy czego analiz()Wat, i to 
właśnie uważam za najw!~lc.sze na­
sze osiągnięcie. 

NARWIANSKJ: Zaiste jest to o­
biektywna prawda, ~yncy,p'ialna na 
dodatek. WszaJclenie to uznaję za 
główny sukces. PóŁki wszystkich na­
szych sklepów uginają się dzisiaj 
pod ciężarem ookarżeń. czyliż nie o 
to nam chodziło aby? 

BUZANSKI: A propos, ile kos7;tu­
je jedno najtańsze ostkarienie? 
Chciałbym kupić coś sobie na pa­
miątkę, tylko nie wiem. czy mnie na . 
to stać. 
BIEBRZAŃSKI : Zależy od towa· 

ru. Pojedyncze tańsze jest od gru­
powego, krajowe od importowanego 
i tak dalej. Mam w za:pasie kilka 
różnych, po znajomości mogę wam 

Piekło centralne zawsze dogadza­
to, choć nie w pełni zostało to do­
cenione. Ostatnio także, idąc na rę­
kę mięsożernym kolejkowiczom, 
rozwieszono na murach masarni 
świeżą prasę, aby nikt się nie nu­
dził i - zamiast pyskować - po­
głębiał Swą wiedzę. Myślicie, że 

ktoś zrozumiał szczytne intencje? 
Owszem. prasa rozeszła się błyska­

wicznie - do pakowa.nia mi~sa ł 

wędlin, a ile było przy tym prze­
kleństw pod adresem pomysłodaw­
ców, że niby zdurnieli doszczętnie, 

dając gazety na opakowania. Po­
dobno źle odczytane dohre intencje; 
gorsze są od rynkowej plotki 

odstąpić za pół ceny. 
BUZANSKI: Nowe aby? 
BIEBRZAŃSKI: Nie bądźcie 

śmieszni. W tej materii od wielu la'1 
nowości brak. 
NARWIAŃSKI: Nie rozmawiajcie 

z dziade.m! Lepiej mnie odstąpcie, 

jeśli czegoś macie w nadmiarze. 
Dam wam za to kUka własnych. O! 
BIEBRZAŃSKI: Dobrze, byle na 

zasadzie obopólnych korzyści. Co mi 
dacie za kontrrewolucję? Towar w 
najlepszym gatunku. 
NARWIAŃSKI : Mogę dać wolun­

taryzm. 
BIEBRZAŃSKI: liii. .. wypchajcie 

się sianem. Też mi korzytSma wy­
miana! 

N AR WlANSKI: Dołożę jeszcze od­

chylenie prawicowo-nacjonalistycz­
ne i będziemy kwna, co? 

BIEBRZANSKI: Nie bądźcie, ko­
lego, tacy cwani. Za odchylenie nie 
dostaniecie nawet czerpania korzyś­
ci materialnych z tytułu pełnionego 
s-tarlowiska. 
NARWIAŃSKI : A co powiecie o 

działalności antypańst.wowej? 

BIEBRZANSKI: No, to już jest 
coś. Możemy pr~stą.pić do wymiany. 

DOJLICKl: Ja wam rad74 kole­
go Narw-iański sprawdźcie najpierw, 
z ktÓ'rego 1'I00ku jest ta jego kontrre­
wolucja. Nie każdy roc-mik tyle sa­
mo warty. 

BIEBRZAJ\rSKl: Kto was, do dia­
bla, prosI, żeby§cie się wtrącali w 
nasze wewnętrzne sprawy? Pilnujcie 
sobie własnych oskarżeń! Cwaniak 
się znalazł. 

Diabły, żeby nie wyjśt z wprawy. 

biorą sf~ za łb1l. Slychat ogólnll ło-' 
mot. Wygląda · na to, że nikt nie 

zwydęży. ponIeważ WSzllstki8 prze­
grywają. 

WIESŁAW TOMASZEWSKI 

Mimo drobnych odchyleń wszyst­
ko rozwija slq pomyślnie. Mamy te­
raz bagno dokumentne, że nawet za­
rybić nie można. Tylko drenaz kom­
plekso~o-kies~njowy stwarza ja­
kieś przebłyski w dWUdzIestym stop­
niu zasilanIa, choć przeciw całości 

.stają obrońcy komarów. , 
Dotychczas zagalopowano się je­

dynie z systemem kartkowym j 

sprawa jest przegwizdana. Cukier­
ki przecież można było sprzedawać 
na bilety do kina, wódkę na bile­
ty kolejowe itp., a tak brakuje pa­
pieru na podreezne hasła okoliczno­
ściowe, które poprzednio można by­
ło nabyć VI każdym kiosku "Ruchu". 
Nic dziwneg-o, że teraz zalamuje si-: 
impreza za imprezą. 

DODATEK SCISLE 1AWNY 
PRACA ZAWODOWA 

PiekIo centralne uprzejmie in.for-

Sennik - przepowiedni. 
niechybne 

Gniew - zgoda z towarzyszem 
Gn6J - przybl'tek Pieniężn7 
Godzinki śpiewać - poróżnisz si, 
z kimś 
Golić 8ię - ktoś bliski ci-: oszuka 
Gołąb - nieoczekiwana wladomo~ 
Gołębie łapać - odwiedziny gości 
Gołym bye - otrzymasz posadę 

Gonty włdzie6 - być u kogoś na 
weselu 

mule wszystkich, którzy wiąUł du­
że nadzieje z Oleckiem, te żadnych 
cudów gospodarczych nie będzie l 
już. Wskazane byłoby wybicie po.­
do.bnych rzeczy z głowy nawet bu­
tem, jeżeli takpwy uda się nabyć. 

Rozżalonym oferuje się klocek lipo­
wy i dłuto, żeby sobie mogli WT­
dłubać chociat chodaki. 

Nie ulega jednocześnie wątpliwo .. 
ści, że powyższa oferta swobodnie 
żegluje w sf,erze teorU. 
Wiedźmy czerpią skwapliwie z 

bogatych osiągnięć p_odkÓw (o o­
siągnięclach tyłków nawet marzy6 
trudno). Wypracowany system ,,.ku­
pą. panowie" dawno zdał egzamin 
eksternistyczny i załatwił handel po 
kość ostatnią. Teraz tylko ps)" wie­
szają i dziwią si~ jeszcze, że braku­
je żywca. 

A tak na marginesie: po jakiego 

zaRaZ.,Lza­
RaZ ... Pu eo 

. t GDZIE.t ~E;; 
CHalA ltll-(Y !-

It)'aunek AndrZ9ja PocIuHd 

Gonitw," - pomyślność w . osłąglnł-:­

cłu czegoś, na co oczekujesz 
Gorczycę jeśe - słodkie szez~śeie 

G6l'7 wicbieł luh wspinae si4 Da 

Dłe - odznaczenie 
Gonalkę pić - dobre wiadomośe1 
GoścIem bye - gł6d cierpłee 

Gospodarstwo mie~ - miła wiado­
mośt 
Gotował - oczerniłł cifł ludzie 
Grabarz - długo tyć będzien 

Grabie - porp;ądek w gospodar­
stwie 
Gracl - smutek i ~gry%ota 
Grae w karły - kłótnie l oszustwa 

Groch ,jeść - słabość; zbierać - po­
wodzenie 

grzyba wyskoczono z pomysłem o­
twartych drzwi w chlewniach? ł Świ­
nie dały nogę i realizuj teraz kart­
ki choćby w polu. Zaś z grzybów 
wycina się ostatnio w pień gatunek 
badylarz samotny. 
WYTYCZNE 

Komasacja obszarów płatniczych. 

WSKAZOWKI 
Zapałki w ręku dziecka to dwa 

dni stanła w kolejkach: 
TWÓRCZOŚĆ 

Jd z Małgosią. będąi: u ~aby Jagi 
w głowie oczkiem, udusili Ją nie­
zwłocznie. smoczkiem, potem pierni­
kow" chat~ zjedli ł. w las zbiegU, 
bo dziś taka moda - byle gÓwnlarz 
gra Heroda I 

Z upowa.~nienła NSDW 
Czarnego vel Hańetlyka 

do publicmej wiadomości podał 

TADEUSZCHARMUSZKO 

POM'ISJ::, : 

MaRCUJ WOLSJ<ł 
aoaPTSc'jS 'RYS. ~ 
J<')ZEF BlJR~/EWrGZ 
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